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K U R I E R  W IL E IN 1S K
N IE ZA LE Ż N Y  D Z IE N N IK  DEM OKRATYCZNY

Najdosfojnejszy uczony. —  Litwa szuka dróg. —  O życiu kulturalnem 
w Ltwie. —  Stulecie Aten. —  K O B I E T A  M A  G Ł O S .  —  CHWILA  
b lE Ż Ą C A  W ILUSTRAClJ. -  K O L U M N A  L I T E R A C K A .

Hołd Polski Prezydentom 
prof. Ignacemu Hor'Ickiem

w dniu 30-lecia J e g c  pracy naukowej
Uroczysta akaaemja 

w Politechnice
W A R S Z A W A .  (P a l ) .  Dziś  cały polsk. 

s^ ia t n a u k o w y  i w ra z  z n im  cała Po lska  
'•łożyły na u roc/\s i c j a k a d em ji  w p o l i ­
technice w a rszaw sk ie j  g łęb ok i  ho łd  p r e ­
z y d en tow i  R zp l i te j  p ro f ,  Ignacem u M oś­
c ick iem u  w  30 roczn icę  je g o  w ie lk ie j  i 
tw ó rc z e j  p racy  nau kow e j

O  godz. 2-ej p rzyb y l i  na uroczystość, 
k tóra  odbyta się w  auli po l itec t in ik i wTar 
'zaw  k ic j  c z ło n k o w ie  rządu z prem jo-  
rem  K oz ło w sk im ,  m arsza łk ow ie  Sejmu 
i Senatu, prezes M ik  K rzem ień sk i,  pose ł  
■szwajcarsk. R r i in egg ,  prezes  sądu naj- 
wy ższego Supiński. w icem a rs za łk ow ie  
Scjmi^ i Senatu pos łow ie  i sen a to row ie  

prezesem  S .„wkiem , ł preze= na jw . 
łrytb. adm. Iłcłczyński, przeds taw ic ie le  
w o jsk ow ośc i  z insp. a rm j i  gen. Rydzem  
Ś m ig łym , przed-dayyicicle w ładz rządu-

w yc l i  i s am orządow ych ,  J>y 1 i p rcm je rzy  
l*rystor i Ję i lrzc jcw icz .

P o  lew e j  stron ie w  p ie rw s zym  r zę ­
d z ie  k rzese ł zasied li na jb liżs i c z ło n k o w ie  
rod z in y  p rezyden ta  Rzp lite j.  L ic zn ie  re ­
p rezen tow an y  był sw ia l nau kow y, w szy  
stkie t-wa naukowe, w y żs ze  ucze ln ie  itd 
Za stołem  p re zyd ja ln ym  na pod jun i li­
czek iwa li  p r z yb yc ia  prez.ydcnta cz łonko  
w ie  kom ite tu  o rga n iza cy jn ego  o ra z  rek 
to rzy  i prof* surow ic  w yższych  uczelni.

O godz. 20.20 p rzyb y ł  p rezyden t w 
o toczen iu  dom u c y w i ln e g o  i wojskowi; 
go, pow a lany  u w ejśc ia  p rzez  kom itet 
o rg a n iza c y jn y  i h ym n em  n a rod ow ym  
o d śp iew a n ym  p rzez  chór  akadem ick i.

P rezyden t  z a ją ł  m ie jsce  na fotelu o 
bok stołu p rezyd ja ln ego .  P o  d ru g ie j  s lro 
nie za ję l i  m ie jsce  prerii j e r  K o z ło w sk i  i 
m in is te r  W R  i O P  .Jędrzejowie/. W  p ier  
w szym  rzędz ie  krzese ł saśiadłn pitni A l e ­
ksandra Piłsudska.

A k a d em  ję zaga ił  p rz e w o d n ic zą cy  ko 
m itetii o rga n iza cy jn eg o  p ró f .  dr. Świę- 
łosławski ( j i r z cm ów icn ie  to zam ieśc i l iś ­
m y  na str. 3-ej). P o  p rzem ów ien iu  tein 
chór od śp iew a ł  hymn n a ro d o w y  Nas tę 
pn ie  w yg łos i ł  p r z em ó w ien ie  p rem je r  
p ro f.  dr. Kozłowski (p r zem ó w ien ie  rów­
nież na str. 3-ej). P r z em ów ien ie  prem- 
je ra  p rzy ję te  b y ło  go rącem i ok laskam i 
p rzez zebranych .

P r z em a w ia ł  też • poseł szwa jcarsk i 
lirunegg.

O D P O W IE D Ź  ł*. P R E Z Y D E N T A .
O d p ow ia d a ją c  na p r zem ów ien ia  za 

brat głos p r e z y d e n t1
To. co dziś m n ie  spotyka, ten serde­

czny w y ra z  uznani t m o j e j  p ra c y  przez 
w ie lk ie  rzesze p rzeds taw ic ie l i  nauki p o l ­
skiej, wzrusza  mnie ba rd zo  g łęboko. P e ł ­
n iąc o ł iow ią zk i  p rzesz ło  S lat na obec- 
nem stanow isku d o zn aw a łem  n ieraz  wnet 
ku-j serdeczności w  k ra ju  ale nie m og

T E L E F . O D  W Ł A S N . K O R E S P . Z  W A R S Z A W Y .

DONIOSŁE ULGI DLA PRZEMYSŁU
.Minister Skarbu w ydał zarządzenie  

w prow adza jąre b. doniosłe ulgi w  za­
kresie świadectw przem ysłowych na r. 
1935-ty.

Ma inoey tego zarządzenia KIM EM A  
T O G H A E Y  będą w ykupyw ały  zamiast 
eatoroeznyeh tylko poiroczne św iadect­
w a 1-ej kategorji przy obrocie do 2<M> 
tys. ,1. i 2-ej kategorji przy obrocie de  
45 tys. zł. w r. 1933, przy obrorit zaś 
do 15.000 ty s. zt. 4 tą kat. zamiast 3-ej.

Zak łady  G A S T R O N O M IC Z N E  row  
nież przy obrotach z r. 1933 do 200.000 
zł. Będą zamiast całkow itego w ykupy ­
wały tylko półroczne św iadectw a, do 25 
tys. zł. —  3-ą kat. zamiast 2-ej i do .kfiOw 
zł. 4 ą kat. zamiast 3-ej.

Pozatem  zakłady trudniące się i»przt 
dążą T R U N K Ó W  pochodzenia k ra jow e­
go m oga wykupić św iadectwo 3-ej kat. 
zamiast 2-ej, o ile zatrudniają do 10 osób
1 1 kat. zain. 3-ej przy zatrudnieniu do 
3-cb osób, licząc w tern w łaściciela i 
członków rodziny.

S  4 P T E K I przy obrotne do 45 tys. zł. 
będą  w ykupyw ały  św iadectwa 2-ej kat. 
zamiast 1-ej. Pozatem przedsiębiorstwa  
utrzy m ujące na jwyżej 2 A l  T O B E S Y  lub
2 S A M lh  J IO D Y  < H ę / A R O W E  będą mo 
gły po* udać św iadectwo 3-e.j kat. lam . 
2-ej.

W szystkie ziis przedsiębiorstw a 
H A N IU  U T O W A R O W E G O  I KS1Ę 
G A R N IE , o ile ich obrOt w  r. ub. nie prze­
kroczył 45 tys. zł. m oga bye p row adzo ­
ne na podstaw ie św iadectwa 3-ej zam  
2-ej kategorji. V\ szystkie wreszcie przed­
siębiorstwa handlu towarow ego, P E N  
SJOM ATY, K S IĘ G A R N IE , Z A K Ł A D Y  
L E C Z N IC Z E , PRZKH S1ĘB. T E A T R A L  
N E, W Y D A W N IC T W A  m ogą nabywać

świadectwu 4-ej zamiast 3 ej kat., o ile 
ich obroty w r. 1933 nie przekroczyły 
15.(KHI zł., a przy obrocie do 4.ltO(l zł. 
poł św iadectw a 4 ej kategorji.

Zupełnie wolna od św iadertw jest 
-przcclaz w yrobów  T YTO .\ IO \V \ ’CH. 
prow auzona ubok sprzedaży innych ar- 
D k u łów . SK I P  I5C T E LE K  oraz CH O

C ZN A  S P R Z E D A Ż  1>ISM pojedynczych.
Należy przytem zaznaczyć, że poraź  

pierw szy ulgi obejm ą przedsiębiorstw a 
przem ysłowe, które zw iększając ilość 
zatrudnionych robotników  praw ie o 44* 
do 70%> ponad dopuszczalną ustaw ow o  
norm ę nie bedą m iały  obow iązku  op ła ­
cać wyższych św iadectw  przem ysłowych

tom tej scrdcci iiości p r z y jm o w a ć  pod  
,w o im  osob istym  adresem, lecz tyłki# 
jako p rzedstaw ic ie l  majestatu R ze c zy p o ­
spolite j. I )z i  lego  uczyn ić  nic mogę, 
WsżyajJko to, co słyszę i w idza, muszę 
przy jąć osobiście. N ileżę do ty ch szczę ­
ś l iw ych  ludzi, k tórzy  p o t r o i l i  p o k ie r o ­
w ać  tak s w o je m  i p racam i że za sw o je  
w ys i łk i  i trudy m og l i  zna leźć  nagrodę  we 
wła.-mem sumieniu. N ic  o czek iw a łem  iuż 
w ięce j  żadne j nagród- i uznania od in ­
nych nic w ięc  dz iw i iego ,  że d/zsiejsze 
uznanie m o je j  p racy  tak serdeczne i zu ­
pełn ie n ieoczek iw ane  i pochodzące  ze 
środow iska  nii na jb liższego, n u o ia ło  w y  
w o łać  w e  mnie na jg łębsze  wzruszen ie . 
D z ięku ję  se rdeczn ie . N ie  m ogę  d/iś w y ­
razić  l( p ie j  i s tosow n ie j  sw e j  w d z ię c z ­
ności

W  B I.E W K D I RZE.
W A R S Z A W A .  ( P d ) .  I )z is  odby ło  się 

w Be lwederze  popo łudn iowe przy jęc ie  11:1 
cześć Prezydenta  Rzp lite j j iko w dniu 
jubileuszu jego p racy  naukowej. P ie rw  
s/y marszab f Polski Józe f  Piłsudski ja 
ko honorowy p rzew odn iczący  uczcvenia 
pracy naukoyyęj Pana Pre/ydenla, podftj 
itrował w raz  z m ałżonką dosto jnego ju ­
bilata jego m a łżonkę  i jego  najb liższą ro 
dzinę. Ponadto  w  przy  jęciu wzię li  udział 
przedstaw >ciele r/ndii. sfer naukowych i 
po litycznych .

O T W A R C IE  N O W Y C H  ( ,M A C H Ó W
T K C H N O L O G J I.

W A R ! - / \ W \ .  (P a t ) .  W  dniu obchodu 
.iO-lecri pracy naukow ej Prezydenta  R ze  
czy pospo ide j prof. Ignacego  M ościck ie­
go  odbyła  się o godz 11 uroczyStOść o d ­
słonięcia pop iers ia  P rezyden ta  na d z ie ­
dzińcu nowych grnaclióyy tccbnolog ji che 
m iczne j i elektrotechnik i p rzy  u f  T o p o  
lowej.

Laval i Eden

< TYP AMERYKAŃSKI )

OD WYDAWNICTWA
\a stę p n y  num er naszeg 

p ism a  ukaże s ię  w ponu  
p z ia łe k  o z w y k łe j porze.



„KUK.TER“ z dn. 8-go grudnia 1934 r.

Litwa szuka dróg HERNIK
P r z e d  kilku dn iam i don iós ł  k ła jpedz-  

k i ..Osi.see-beobachter1' (d/i, .mik w y d a ­
w a n y  po n iem iecku  p rzez  s tery  u rzęd o ­
w e  ld ew sk ie j ) ,  że p o czyn ion e  zasta ły  s ta ­
rania, ab y  zam kn ię ty  przez N ie m c y  tran 
z y t  tow arów  litewsk ich  sk ie row ać  przez 
,,i 11 n e p a  ń s i w  o s i| «  i e d 11 icftj, 
M a ło  na|iozór znacząca  ta w iadom os i 
g od n a  jest jednak  w iększe j  uwagi.  Idz ie  
tu b o w ie m  o sprawę, k tóra  ściśle jest 
zw ią za n a  z sytuacji? p o l i ty c zn ą  L i t w y  i 
j e j  obecnym  slosunk.e in do n a jb l iższych  
sąs iadów .

L o i i i e d a w n a  N iem cy  oy ły  g łó w n ym , 
p od  wie lu  w zg lę d a m i n i e z a s t ą p i o ­
n y m .  odb iorcą  l i tew sk ich  p ło d ó w  ro l ­
n ych  i p ro d u k tów  zw ie rzęcych .  P o l i ty k a  
gosp odarcza  L i t w y  oparta  by ła  na p o p ie ­
raniu ro ln ic tw a  i fo rsow a n iu  eksportu  
p ro d u k tó w  ro ln iczych . W  w aru nkach  
p o m yś ln e j  k on ju n k tu ry  ek on o m ic zn e j  
i po l i ty c zn e j ,  w  latach 1927 -1981 p o l i ­
tyka  la w y k a za ła  ba rd zo  znaczne re zu l­
taty i d ob roby t  ludnośc i w zras ta ł  w  
s zy b k iem  tempie. A le  u t r z y m y w a n ie  N ie  
m ieć  w  ro l i  -odbiorcy eksportu  l i t ew sk ie ­
g o  musia ło  b y ć  o p ł a c a 11 e  z a c h o w a ­
n iem  eo n a jn in ie j  p o p ra w n y c h  stosun­
k ó w  z n iemi, w szczegó lnośc i  zaś f o l g o ­
w a n iem  a k c j i  n iem ieck ie j  w  ok r  k ła ] 
p e d zk im  Z ch w i lą  p od ję c ia  o fe n sy w y  
a n tyn iem ieck ie j  w K ła jp ed z ie  pom yś lna  
k  o 11 j  u n k  t u r a p o l i t y c z n a  dla 
handlu l i tew sk iego  z Rzeszą za łam ała  
się.

N a  po l i tyk ę  odn iem czan ia  K ła jpedy ,  
za in au gu ro w an ą  przez nł> N ow akasa  
o d p o w ie d z ie l i  N ie m c y  co ra z  w ię k s ze 0.1 
o g r a n i c z e n i e m  e k s p o r t u  t o  
w a r ó w  l i t e w s k i c h  do  Rzeszy, 
r o zu m u ją c  tra fn ie , iż jest to  ba rd zo  wra- 
ż l iw y  punkt ca łego  sys tem u  p o l i tyk i  li- 
t e w s k i i j  Obie strony.' zd a w a ły  sob ie  
o c zy w iś c ie  sp raw ę  z tego, że N ie m c y  ku 
p u ją  w  L i tw ie  dużo  i p łacą d o b rze  nie- 
ty le  spuwodu  ka lku lac j i  h an d low e j  ile 
p o l i t y c z n e j .  In teresy  n a rod o w e  
p r z e w a ż y ły  jedn a k  w  p ew n e j  ch w i l i  w  
L i tw ie  nad in teresam i ro ln ic tw a  l i t e w ­
sk iego .  R yć  m o że  rów n ie ż ,  że nie sp o ­
d z ie w a n o  się tam aby  w y p a d y  k ła jpedz-  
k ie  dr. N o w a k a sa  w y w o ła ł y  w  R zeszy  aż 
tak  silną reakcję . R o  o to  eksport l i t e w ­
sk i do  N iem iec ,  k tóry  w  r. 1929 w ynos i ł  
aż  59 ,4%  ca łego  eksportu  l i tew sk iego ,  a 
w  r 1931 jeszcze  45 .9%  (m im o  ogó lne- '  
g o  już w  tym  roku spadku handlu m ię  
d z y n a ro d o w e g o  spow-odu kryzysu ),  w  r. 
1933 spad ł już do 32.1% , a za 9 m ies ię ­
c y  1934-go —  do 25.5%.

R ząd  l itew sk i s tara ł s ię zastąp ić  od 
b io rc ę  n iem ieck ie go  in n ym i ro zw i ja ją c  
w tym  celu en erg iczną  dz ia ła lność  w* 
\ n g l j i  i k ra jach  skandynaw sk  ich, Jed 
n ak że  w ob ec  brali u w* tych  państwach  
m o m en tó w  po l i ty c znych ,  k tó reb y  d e c y ­
d o w a ły  o rozszerzen iu  handlu ie li  z L i t ­
wą, sp o tyk a ł  się w szędz ie  z zasadą kon  
tyn gen tów  i p łacen ia  tow a rem  za tow ar. 
Pewnie rezu lta ty  te u s i łow an ia  da ły , a le 
n ic  mogły ' zapob iec  w z r a s t a j ą c y m  
t r u d n o ś c i o m  zby tu  l i tew sk ich  p ro ­
d u k tó w  ro lnych . W i t ś n ia k  —  czyn n ik  
d e c y d u ją c y  i p od p o ra  reż im u  w  L i tw ie  
t—  zaczą ł sarkać.

N iedość  na tem. P rzysz ły  n o w e  k ło ­
po ty .  R z ą d o w i  udało  się u lok o w a ć  p ew  
ne  quan tum  produktów- roluictw-a na 
ry n k u  c z ech o s ło w a ck im  i austr jack im . 
A le  N ie m c y  z a m k n ę ł y  s w o j e  k o ­
l e j e  d l a  t r a n z y  t u l i tew sk ich  pro 
d u k tó w  m ięsnych  oraz  zw ii  rzą t  ż y ­
w y c h  i ptactwa. N a rzekan ia  w ieśn ia  
k ó w ,  ob c ią żon ych  u tuczoną  n ie ro g a c iz ­
ną i p ta c tw em  d o m o w e m , ro z le g a ły  się 
g łośn ie j .  U ch w y co n o  się tak o so b l iw ego  
ś rodka, ja k  p r z y m u s  k on su m ow a ­
n ia  p r z e z  u rzędn ików , o raz  osob y  p r y ­
w atne ,  p o b ie ra ją ce  stałe pensje, o d p o ­
w ie d n ich  ilości gęsi- T ru d n o  w yo l ira z ić  
ab y  po  gęs iach  nastąp ił  okres  p rzym u  
so w e j  kon su m pc j i  św iń, w o łó w  i t. p. 
M im o  K n ten ty  B a ł ty ck ie j  i serdecznych  
m ów  w y m ien io n y ch  na z je źd z ić  m in i 
s t r ó w  spraw zagrań, w  Ta l l in ie ,  Ł  o I- 
w  a o d m a w i a  w pu szczen ia  p r/ c i  
s w o je  g ran ice  l i tew sk ich  gęsi. W ie ś n ia k  
ło tew sk i  m a  też zapewnie k łop o t  ze s w o -  
jem i.  N iem a  rady. T r z eb a  szukać d róg  
p ro w a d zą cy ch  do  czesk ich  i au s tr jack ich  
o d b io r c ó w  z) o m i n i ę c i  e * n  N i e- 
m i e c

N ie trudno  d om y ś le ć  się, że owen* 
, .nnem  państw om  sąs iedn iem ", o któ- 
rem  m o w a  w  no ta tce ’ „O stseebcobuch 
te r1' j e s t  P o l s k a .  D o tą d  p rod u k ly  
zw ie r z ę c e  l i tew sk ie  jechały z K ła jp edy  
do Szczecina, stamtąd zaś Odrą  lnl k o ­
le jam i n iem ieck iem i do P ra g i  i W u d 
nia. O czyw iśc ie ,  / lń em n ie js zem  p o w o  
dzen iem  m o g ły b y  jc c l ia ć  p rzez  Gdyn ię  
lub L a n d w a ro w  do Z e b r z y d o w ic  i dalej. 
O to w łaśn ie  id z ie  w Jarania-ch, o k tó ­
rych  donosi „O s ls e eb eo b ach te r "

N ie  w ie m y  k io  i gdzie, ze s lrony  l i te ­
w sk ie j  je  czyn i.  O jakśehś ro k ow an ia ch  
z Po lską  p isa ło  j irzed  k ilku  dn iam i p*s- 
1110 k ow ień sk ie  „D ie n a  . Zaprzeczen ia  
dotąd  nii- by ło . N ie  wą.tpimy że rząd  p o l ­
aki n a j  p  r  z y  i h y 1 11 1 e j odn ies ie  się 
do  potrzeb  gosp od ark i  l i tewsk ie j,  o ile, 
rzecz  prosta , j e j  k ie r o w n ic y  zechcą tę 
sp raw ę  trak tow ać  nie ja k o  szczegó lną  
p rem ję  dla sw ego  d o ty ch czasow ego  sta­
now iska  w obec  Po lsk i,  lecz ja ko  zw yk łą  
przys ługę, m ieszczącą  się w  r a m a c h  
11 o r  m  a 1 n y  c li s t o s u n k ó w  2-cli 
sąs iadu jących  ze sobą państw* i o p a r  
t ą  n a  w  z a j  e 111 n o ś c i. Realne, bar 
dzo  za w o ln e  in teresy  L i t w y  w y m a g a ją  
u r e g u l o w a n i a  codz iennych  sto­
su n ków  z Polską. R y z y k u ją  naraz ić  się 
p o n o w n ie  na gniew pro f.  R ir ży s zk i  przez 
m ik ro fo n ,  n iem n ie j  jedn ak  ośm ie lę  s ię 
w y ra z ić  p rzekonan ie ,  że interes 8 5 %  lu ­
dnośc i L i i  w y  p r z e w a ż y  nad m e ta f iz yk ą  
po l i tyczną , u p raw ian ą  p rzez  P. P rezesa  
„ Z w ią z k u  W y z w o le n ia  W i ln a  ‘ .

Tcstls.

Jugosławja i tfeęgry
domagają się sprawiedliwości 

w Lidze Narodów
Obrady Rady Ligi Narodów nad memorandum

Jugosławii

amóiukiH z JtCuskrętkci. 
z  d ru tu  krystalicznego
2 oświadczenie o gatunku żarówki

Wysoki gatunek Osramówek |j>| 
od 40 d o  1 5 0  D lm  

poświadczany jest obecnie przez 
fabrykę, gdyż cyfra i z\ak Dlm  
na żarówce oznacza jaką ilość 

światła iarowka ta musi wydzielić.

Kupujcie zatem wyłącznie

w y rob u  p o ls k ie g o  

o gwarantowanej przez fabrykę 

wydajności świetlnej.

G E N E W A .  (Pa t ) .  Rada L i g i  zebrała 
się dziś  po po łudn iu  pod p rzew od u .c t  
wein  de lega ta  P o r tu ga l j i  Yasconcello.su 
dla ro zpa trzen ia  ska rg i  ju gos łow iańsk ie j  
P r/ y  stole obrad  za ję l i  m ie jsca  de legac i 
lug-osławji, W ę g ie r  i Rum unji.

O Ś W I A D C Z E N I E  J E W T I C Z A .

P ie r w s z y  zab ra ł  głos de legat Jugosła- 
w j i  m in is te r  Jew ticz , k tóry  ośw iadczy ł ,  
że rząd jugos łow iańsk i w id z ia ł  się z m u ­
szonym  s fo rm u ło w a ć  bezpośredn ie  o s ­
karżen ie  p r z e c iw  w ła d zo m  w ęg ie rsk im  
zam iast w ysunąć  w  sposób o g ó ln y  sp ra ­
w ę  m ię d zy n a ro d o w eg o  zw a lc za n ia  tero 
ryz i im . U czyn ił  to d la tego , że akc ja  le- 
ro rys ly c zn a  p r z e c iw k o  Ju gos ław ji  m ia ­
ła f o r m y  ba rd zo  konkretne.

Minister .lowtiez w  następu jących  9 
punktach ujął zarzuty , jakie Jugosław ja 
stawia w ła d zom  w ęg ie rsk im :

b  W  ciągu ii ostatnich lał dokonano na te­
rytorium Jugosławji 20 zamachów terorystycz 
nych 2 ) wszystkie zamacliy były wykonane w 
pobliżu granicy węgierskiej 3) stwierdzono, i e  
wszystkie zamachy dokonane były przez t-ero- 
rystów przybyłych z W ęgier i zapomina broni 
i malerjatów wybuchowych przy wieziony cli po 
łajcm iiir z W ęgier, 4) z zeznań praw ie wszyst­
kich aresztowanych wynika, że przeszli oni nie 
todyezne kształcenie w  specjalnych obozach na 
Węgrzech, 5) śledztwo policyj zagranicznych wy 
kazało, że na terytorjum W egier wyznaczono 
trzeeli zbrodniarzy ella uczestniczenia w  zamir 
ełiu na króla Aleksandra. Opuścili oni swobod  
nie W ęgry zaopatrzeni w paszporty węgierskie,
6) rzad wrąVr-s|. i orzyznal w kilku notach, że

na jego .. ■ytorjnn, przebywali teroryśei, b) 
że duża liczba lerorysłów przebywała ’w  Janka 
Pusta, e) że pewne władze zostały uprowadzone  
w błąd przez terorystów d) że dwaj spólniey 
zbrodni marsylskiej przebywali na Węgrzech a i  
do dni poprzedzających zamach a trzeci .znikł*1' 
z W ęgier w  chwili, gdy rząd jugosłowiański za 
żądał jego ekstradycji, 7) podróż terorystów  
zagranicę odbywała się za paszportami węgler 
skiemi, 8 ) organizacja tcrorystyczna na łerytor 
jnm W egier rozporządzało znaeznemi środkami 
pieiiieżnemi, które nie mogły pochodzie ze źró- 
tfcł prywatnych i iłoScią broili, którą trudno 
było zdobyć w  handlu h-’-z poinoey władz, 9) po 
zbrodni marsylskiej władze węgierskie odmówi 
ly współpracy w  poszukiw-ai^aeh zmierź.-,ijąL 
eyeh do wyjaśnienia źródła i rozgałęzienia spi

Posiedzenie Sejmu 11 b. m.
Obrady komisji senackiej nad projeiitem

konstytucji
natu, na k lórcm  Wojciech Ilozlw utow  
ski złoży spraw ozdanie o projekcie usta 
w y konstytucyjnej.

Giełda warszawska
W A K S Z A W A  (Pat) Berlin 213 —  214 —  212. 

Londyn 26.25 —- 2(5.38 —  26.12. Nowy York  
5.29 7/8 —  5.32 7/8 —  5.25 7/8. Kabel 5.30 1/4- 

331/4 —  5.27 l/t. Paryż 34.93 —  35.02 —  31.84 
Szwajcar ja  171.75 —  172.18 —  171.32.

W A R S Z A W A , (P at). M arszałek  Scj- 
m u Ś\\ italski wyznaczył posiedzenie 
Sejm u na 11 bm. na godz. lłi-ta.

Porządek obrad przew idu je  sp raw o ­
zdanie kom isji p raw a  publicznego o rzą  
d o w jc h  projektach ustaw dotyczących  
zapobiegania i zw alczan ia  chor on za­
kaźnych oraz o pielęgniarstw ie. Trzeci 
punkt obejm uje pierwsze czytanie rzą­
dowych pro jektów , przeważnie o dodat­
kowych krcdylacli, o noweli do ustawy  
o p raw ie  autorskicm , pierwsze czytanie 
11 pro jektów  ustaw  ratyfikacyjnych o- 
raz trzy w nioski nagłe k lubów  opozycyj­
nych. Kom isja budżetowa Sejm u rozpo­
cznie swe prace 11 bm . o g. 10.30. Roz­
patryw any  będzie prelim inarz budżetu  
..prezydenta Rzplitej** i kontrola państ­
wa.

W e  w torek o godz. 10 odbędzie się 
posiedzenie kom isji konstytucyjnej Se-

skt, a w szczególności do stwierdzrata pobytu 
zbrodniarzy na Węgrzech.

Kończąc  m in ister Jęwticz ośw iadczy ł ,  
że rząd jugos łow iańsk i w id z ia ł  się zmu- 
m iał na w zg lęd z ie  ce lów  po litycznych  
Gały naród  jugosłow iańsk i zw raca  s w o ­
je spojrzen ie k.i L id z e  N a ro d o w  w  przeko  
naniu że Rada po tra f i  w y d a ć  sp raw ied ­
liwą* w y r o k  i spełni sw ó j obow iązek , czy 
niąc w szys tko  dla zabezp ieczen ia  pokoju .

Następnie m inister Benesz i ministei 
T itu lescu p rzy łą c zy l i  się do w y w o d ó w  
Jewlic/a, zastrzega jąc  sobie p raw o  za b ­
rania głosu w* dalsze j dyskusji.

P R Z E M Ó W IE N IE  E C K IIA R D T A .

S k o k i  zabra ł  głos, , delegat W ę g ie r  
Eckhardt, k tó ry  w yg ło s i ł  p ra w ie  1-godzin 
DC przem ów ien ie .  Delegat W ę g ie r  pod  
kreślił, że naród  w ęg iersk i szanow ał i ce 
ii ił k ró la  A leksandra  i podz ie la  on  całko 
wricie uczucie oburzen ia  i obrzydzen ia , 
k tóre  p o tw o rn y  zam ach w szędzu  \vvwo 
łał.

Następnie o m ow i!  sp raw y  w yda leń  z 
Jugosław ji  obyw a te l i  węg iersk ich . O.świa 
cz.ył, że d la  rządu w ęg ie rsk iego  istnie 
ją dw ie  m oż l iw ośc i :  A lb o  odpow iedz ieć  
represjam i, a lbo zw róc ić  się o  szybką in 
tcrw enc ję  L ig i  N a rod ów . W ę g r y  są zde 
cyd ow a n e  w yb ra ć  tę drugą d ecyz ję

Przechodząc  do samej skargi jugosło  
wiańskiej, rozpatru jąc  ko le jno  zarzu ty  Ju 
gosław ji, delegat w ęg iersk i s fo rm u łow a ł  
następujące s tw ie rd zen ia :

1 ) nigdy węgierskie władze cywilne lub wuj 
skowe nie zajm owały się szkoL-nlem ani orga  
nizaeją emigrantów chorwackich, żyjących w 
Janką Pusta lub gdzitandziej, 2) n>gdy emigranci 
nie utrzymywali lnami i amunicji ud władz wę­
gierskich i nic mogli zdobyć je j na Węgrzech, 
3) władze 'węgierskie nigdy nie udzielały emi­
grantom chorwackim pomoc; materjaliicj, 4) 
emigranci chorwaccy nic mieli możności uzy­
skania w sposób legalny paszportów węgier­
skich, 5) za każdym razem, gdy rząd jugosło­
wiański zwracał się, by powziąć zarządzenia 
przeciwko akcji terorystyczncj, rząd węgierski 
szyn ił Irinu zadość.

W  zakończen iu  Eckhard t  ośw iadczy ł  
że  istotnych p rzy c zyn  zam achu  marsy l-  
sk iego na leży  szukać w  sytuacji w ew n e trz  
nej Jugosławji.

P o  delegacie  w ęg ie rsk im  zabra ł  głos 
turecki m in ister sp raw  zagran icznych  
T e v f ik  Ruszd i bej, im ien iem  państw en 
tenty bałkańskiej.

Delegat rumuński T itu lescu zabra ł 
glos w  spraw ie  p rocedura lne j i o św ia d ­
czył, że debata n ie m oże  się zakończyć, 
zan im  każdy nie będzie  m óg ł  przestudjo  
w ać  dokum en tów  oskarżen ia  i obrony .

Ostatni p rzem aw ia ł  przedstaw ic ie l  
C zechos łow ac ji  m inister Renesz, k tó ry  w  
d ługie j  m ow ie  popar ł  skargę Jugosłow ian 
ska. -

i/ l/ lc u U Ł o - !
Jeśli chcesz, by d i ie c k o  Twoie miało 
prze z  ca łe  życ ie  zd row e  uzębienie — 
czyść mu zqbki od ukończenia drug ie­
g o  roku życia specialnq, sm ocznq p o ­
m arań czow a  pasłq ao  zęb ów  dla dzieci

BEBEDONT
5 Z C C M A N A
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Najdostojniejszy uczony
Przemówienie Premjera 

prof. Kozłuw sK iego
na akddemji ku uczczeniu 
30-1 d cia pracy naukowej 

Pana Prezyd *nta
W trzyd/iesUj roczn icę  p ra c y  nauko 

w e j  Pana P rezyden ta ,  nauka polaka skla 

da hołd  w ietk ie inu  uczonem u i w yn a la z  

cy. ( lo łd  sk ładany uczonem u łą c zy  się 

rów n ie ż  z hołd i m dla cz łow ieka , ktńrcg  > 

p rzym io ty  n ie tv ]k o  umysłu, » 1«  i serca, 

w yn io s ły  na n a jw y żs zy  urząd  p ie rw sze  

go  ob yw a te la  Polski. W roczn icy tej, 

k tóra  jest rodz innem  sw ięti m nauki poi 

skicj, gdy tw ó rcza  myśl naukoyya skta 

da hołd jędrnymi z n a jw yb itn ie js zy ch  

swych  przeds taw ic ie l i  w y ją tk o w y  zfeie^ 

cnót w  osob ie  luLdata jest p rzyczyna , 

że dz ień  ten jest także św ię tem  całego 

kraju, a uczucia w szys tk ich  obyyyateii 

b iegną  ku oso lne Prezydenta

W  d łu g ich  latach p racy  dla nauki, 

pracy, k tórą  opanow yw a li  s i ły  p rzyrody  i 

nag ina ł je  ku poży tk ow i człoyyieka, P ro  

fesor M ośc ick i  o d d a w a ł  ca łą  w y n a la z ­

czość  sw ego  u m j słu .nnyni, m a jąc  pako 

s w o ją  sa tys fakc ję  to , .że  m yś l je g o  yy rze 

czyw is tośc i  się zm ien iła . T en  sam bez 

interesow ny  id ea l izm  lowarz?  >zy Mu ■ 

dale j, g d y  na najtrudni< js zem  yy Panst 

w ie  s tanow isku  w yp a d ło  Mu s łu żyć  t ) j  

czyźn ie . P ie rw s zym  .lego c zyn em  jest 

odd an ie  yyszystkicli sw ych  paten tów , te 

go  w szystk iego ,  co b y ło  Jego w łasnością  

Jego  trudem. Jego  do rob k iem  Państwu, 

a jedyn ą  radośc ią  i k o rzyśc ią  osobistą 

to, że f a b ry k i  i zak łady , na Jego  w yna laz  

kach  oparte  pracowTa> zaczę ły  dla d o ­

bra Pańs tw a  i je g o  o b y w a t t l i .  T en  czyn  

oddan ia  ca łe j  sw e j  yyłasności, ws/y.stkie- 

go co  pos iada ł Państw u  nosi yv sobie 

zn am ion a  w ie lkośc i,  d a ją c  przy kład i 

w z ó r  b ez in te resow n e j  p racy  dla kra ju  

w ie lk im  trudz ie  b u d o w y  s i ły  i p o ­

tęgi Państwa, gd y  od  w szystk ich  ob yw a  

teli żądany jest najyyiększy w ys i łek  i 

n a jw iększe  o f ia ry ,  P ie rw s z y  O byw a te l  

Po lsk i  odda ł Jej co posiadał, w yrzeka- 

jąc  się nadto tego, co b y ło  Jego szczęś­

c iem  osob istem  —  pracy  naukow ej.  P rze  

u iaczonem  Mu bow iem  zc stało w.->zyst- 

k ie  Swe siły p racy  p an s tw ow e j  posw ie  

cić D o tej n o w e j  pracy ze s w e g o  labo- 

ra to r jum  n a u k ow ego  p rzyn iós ł  Prot 

Mościcki zapa ł yv .poszukiwaniu p raw  

dy  Tam , yy labora to r ju m  szukał On 

prayyd naukoyyycb, k tóre  m ys ią  p rze  

w id y w a ł  ek sperym en tem  po tw ie rd za ł ,  a 

rac l iunk iem  sp ra w d za ł  T u  p rzy  n o w y m  

warsztac ie  p racy ,  zn ów  p ra w d y  i ty lko 

prawdy zaczą ł  poszuk iw ać . Tą  p raw dą  

Prezyden ta  M ośc ick iego  b y ł  i jest in te ­

res Państw a  i dob ro  j e g o  ob yw a  Ich 

P raw d a  ta stała się d ro g o w sk a zem  Jego

dzia ła lnośc i,  i  zaczą ł  się trud yyietki, 1>> 

wśród og rom u  sprzecznych  interesóyy 

walk i tarć ro zm a ity ch  stać się stróżem 

interesu Państwa, ja k o  n a jw y żs zeg o  d o ­

bra je g o  ob yw a te l i  Toteż , gdy w  jak im ś 

zakres ie  życ ia  po lsk iego  tę prayydę S w o ­

ją u chw yc i ł .  lo  b ron ił  je j  po tem  zaw sze  

z u p o rem  św iadom  iż n a jw y żs zy ch  m 

teresów jest rzeczn ik iem , że żadne u b o ­

czne yyzględy nie m o g ą  tu m ieć  na ,mniej 

szego znaczenia .

O b jc k ty w izm  nau kow y, b rak  in te re ­

su osobistego, grupoyyego i strunowego, 

są tą siłą, k tórą  P re zyd en t  um ie  rzucać 

na szalę, gdy .sprawy P ań s tw a  do Jego 

p rzych odzą  decyz j i .

Bez in te resow ność  osobista i um .io  

wan ie  prayy dy ob je k ty w n e j  to n ie  wszy ­

stko, co- p rzyn ió s ł  ze sobą P ro f .  M o śc ic ­

ki na Zam ek  K ró lew  ski W n ió s ł  m etodę  

pracy n a u k ow e j  i umiejętność p od ch o ­

dzen ia  do za g a d n im .  U c zo n y  budu je  h i­
potezy  i pos ługu je  się teor jam i,  jako  

ś rodkam i sw ego  poznan ia  i d la tego  zna 

istotną wartość  dok tryn , a do  każdego  

zagadn ien ia  podchod z i  yy celu je g o  zro 

zum ien ia  i yyyjaśn.enia bez  /.góry pow- 

z ię tego  o danem  z jaw isku  sądu. P ra w  

d z iw a  pr/y h-m yyiedza po lega  nic na su­

m ie w iad om ośc i  o rzeczach  i z jaw iskach , 

a le  na śyyiadomości stopnia p r a w ­

d z iw ośc i  sw ych  sądów na śyyiadomości 

tego, c zego  o danem  zjayy isku nie  wis- 

iny.

- Z  opanoyyania metody n aukow ego  

myślen ia , p łyn ie  stosunek Pana P r e z y ­

denta do d ok tryn  spo łecznych  i politycz 

nych  W ie m y  yyszyscy dolirze, jak w ie )  

ką ro lę  o d g ry w a ją  yv życ iu  jpansłwa d ok  

tryny, w ie m y , ile k r z y w d y  lu d zk ie j  i 

c ierp ień  wyyy-ołanych zosta ło  p rzez  s to ­

sow an ie  yv życ iu  f ik c j i  W  kieroyyamu 

nawTą p a ń s tw ow ą  n ieu legan ie  f ik c j i  i u 

m io ję tność  okreś len ia  właściwiej rob  i 

stopnia słuszności d ok tryn om , jest n ie ­

w ą tp l iw ym  znam ien iem  męża stanu. I tu 

tkyy i w ie lka  rola P rezyden ta ,  jak o  u c zo ­

nego, gdy ja ko  a rb iter  w  sprawach  Pan- 

sfyva f ik c je  od r zeczyw is tośc i  odróżn ia  

i ogran icza  dok trynę  do je j  yvłaś< tw ego  

i słusznego zakresu. D o k ażd ego  zaga 

dnienia, bez w zg lędu  na to, jak ie  namięt 

no.ści są k o ło 'n i e g o  zebrane, bez  w z g lę ­

du na sugcstje takich  lub inny cli d o k ­

tryn i na g o to w e  już zgó ry  p ow z ię te  są­

dy  innych, um ie  p rzys tąp ić  z objekty- 

w izm o m  uczonego  do p racy  i um ie  zo 

tiaczyy rze</a w istość taką, jaką  ona jesl 

naprawdę.

Praca uczonego  nie l ic zy  na doraźny 

efekt, praca ta zw rócon a  jest ku poszuki 

w a it iom  w artośc i trw ałych , k tóre  istnieć 

i o d d z ia ływ a ć  będą p rzez  w iek i.  Państ­

wo jest t rw a łem  d z u łe m  Iudzkiom  jest 

dzie łem , w  którem  żyć będą p rzysz łe  po 
ko lon ia  i d la tego  w ys i łek  k ie ro w cy  nawy 

państwowej ' musi być  zw rócon y  ku two 

rżeniu i utrwalan iu  l\ch stałych elemeri

Iow  w bu dow ie  Państwa. Praca Jego 

nie  m oże  być poszu k iw a n iem  d o ra ź ­

nych Mtkcesów i e lek tó w  tw orzących  

przem ija ją cą  popu larność  j pozo rną  po 

myslność, a le musi być  b u d o w a n iem  s i­

ły  m o ra ln e j  i m a le r ja ln e j  Państw a  na 

c zynn ikach  stałych i t rw a ły ch  Uchwy 

cen ie  i uparte u trw a lan ie  tych c z yn n i­

k ó w  w  oparc iu  o najhvyzsze wartości mo 

ia ln e  w y m a g a  w ie lkośc i  serca i umysłu 

mędrca. Z na laz ło  to swmj w y ra z  w  sto­

sunku do \\ odzn N arodu , k tó rego  gen 

jusz p ro w a d z i  nas ku potędze. Pan  P r e ­

zydent stał s ię zdo lnym  ni-etylko Go zro  

zum ieć, a le  także z N im  w sp ó łp ra cow ać  

w św iadom ośc i ,  że p racu je  dla w ie c z ­

nych  w artośc i Narodu. W a r to ś c i  m o ra l ­

ne, k tóre  wnosi Pan  P rezyden t  w  życ ie  

poi.,kie, Jego  mądrość, p ozw a la ją ca  Mu 

rozpozn ać  p ra w dę  od błędu, w artośc i 

I rw a łe  od p r z em i ja ją c y ch  —  jest ź r ó ­

d łem  z k tó re go  p łyn ie  do N iego  cześć 
Narodu.

Przemówienie prof. 
dr. ŚwiętosłdwsKiego
Pan ii  P re zyd en c ie  R zec zyp osp o l i te j !

W  im ien iu  K om ite tu  O rgan iza cy jn e  
go, p ozos ta jącego  pod  p r zew od n ic tw em  
ho n o row em  P ie rw szeg o  M arszałka Po l  
ski Józe fa  P iłsudsk iego, z ło żon ego  z 
p rzeds taw ic ie l i  l icznych  T o w a r z y s tw  
ka u k o w yc h  i uczeln i a k adem ick ich  
m am  zaszczyt  o tw o r z y ć  U roczys tą  Aka- 
datuję. U czen i po lscy  a z n im i N a ród  
cały obchodzą  w  dniu d z is ie js zym  u ro ­
czystość 30 le tn ie j  roczn icy  w y tę żon e j  i 
w ie lce  o w o c n e j  p ra c y  n aukow e j,  b a d a w ­
cze j  i w yn a la zc ze j  uczonego  św ia to w e j  
s ławy, dz ia łacza  w ie lc e  zas łużonego  
sw em u  k ra jov  i; »  za razem  P ie rw s ze g o  
O byw a te la  Po lsk i.  W łodarza  Z iem i na.: 
sze j k tó rem u  dani' jes l p rze z  drugie  
s ied m io lec ie  godność  na jw yższą  R z e c z y ­
pospo l i te j  p iastować.

Chcąc uczc ić  to wn lk ie  św ię to  Nau 
ki Po lsk ie j  K o m ite t  p o w z ią ł  uchwałę, 
abyr z ło żyć  Panu, Pan ie  P rezyd en c ie ,  w 
darze  to. co jesl n a jd roższe  sercu k a żd e ­
go  uczon ego  i badacza , co jest n a jw ięk  
szą zachętą, podn ie tą  i b od źcem  w  jego  
pracy i j e g o  w ys iłkach . W  wTyn iku  tej 
uchwały  powsta ła  m yś l  wTydan ia  z e s zy ­
tów  ju b i leu szow ych  czasop ism  n auko­
wych , w’ k tó r y c h b y  rozpa trzona  by ła  
dz ia ła lność naukow a, b ad aw cza  i tw ó r  
cza Pana, P an ie  Prezy dencie, a obok te­
go og łoszone  zosta ły  d ru k iem  prace p o ­
chodzące  z p la ców ek  b ad aw czyyh  całe 
go kraju, p racu jących  w  zakres ie  f izyk i ,  
ch em ji  i e lek tro techn ik i.  R ea lizu jąc  tę 
uchw ałę  K om ite t  z w ró c i ł  się do T o w a ­
rzys tw :  F izy czn ego .  C h em iczn ego  i
E lek tro tech n ic zn ego  oraz do  l i iem iczne  
go Instytutu B a d a w czego  z p rop o zy c ją  
udzie len ia  p o m o cy  w w ydan iu  zeszy tów  
jub i leuszow ych . D o  akc ji  te j do łączy ła  
się r id a k e ja  .R o c z n ik ó w  nauk r o ln i ­
czych  i lrśnyc lp '*  w yd a ją c  zeszyt jubileu 
szow y  z a w ie ra ją cy  prace b ad aw czo  z 
z a k re s u  n a u k  ro ln y c h .

( I )okonczeni<  art. na str. A -e j ) .  ,

W ieże  absorpcyjne systemu bana P rezyden ta  R zp lite j p rn f M ościckiego w Państw . Fabryce 
Zw iązk ów  Azotow ych  w  Mośei-caeli.

i-aln vka „A z o t "  w  Jaw orzn ie dzie ło  tw órczego  umysłu Pana Prezyden ta R zp lite j.
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Najdostojniejszy uczony
Przemówienie prof. 

dr. Swiątosłdwskiego
( D o k o ń cz e n ie  ort .  ze str. 3 -e j ) .

W iedz ie l iś iny  o tełn wszyscy , żc \d 
ledzy nasi p ośp ieszy  z nadesłan iem  
sw ych  prac  badaw czych , n igdy  jednak 
nie sp o d z iew a l iśm y  sity że zam ierzon t 
w y d a w n ic tw a  p r zyb io rą  takie ro zm ia ry  
i że zeszy ty  ju b i leu szow e  pośw ięcom 
uczczen iu  trzydz ies to lec ia  p racy  Pana, 
Pan ie  P rezyden c ie ,  stanu się zarazem  
w ie lk im  p rzeg ląd em  s.it i p la ców ek  ba 
d a w c zy ch  z zakresu  f i z y k i .  chem ji  i elek 
tro tec lm ik i .  A u to ra m i  b o w ie m  prac są 
n ie ty lko  starsi i w y t ra w n ie js i  badacze 
ale też roku jąca  p rzysz łość  —  rzesza 
m łodych  p ra c o w n ik ó w  naukow ych .

Do g ło s ó w  naszych  d o łącza ją  się głc 
sy w szys tk ich  uczonych  i p racowr.ikow  
n au k ow ych  ca łego  państwa. Dz. gd\ 
o b c h o d z im y  roczn icę  trzydz ies to le tn ie j  
p racy  l ia jw yb i tn ie js z e g r  męża nauki 
w szyscy  zasy ła ją  Panu, Pan ie  P rezyden  
cie, n ie ty lk o  w y ra z y  n a jw y żs ze j  czci. 
hołdu  i pod z iw u ,  a le  za razem  szczere j 
w ie lk ie j  radośc i że w :e lk ie  idee, w ie lk a  
za m ie rzen ia  i w ie lk ie  m yś l i  łkana. P a ­
n ie  P re zyd en c ie  zosta ły  zrea lizowane 
i s łużą dziś n ie ty lk o  na poży tek  ca łe j  
ludzkośc i,  a le pr/edew\iz\ stkii m mi po 
ży tek  K r a jo w i  w łasnem u i Narodow i.

Radość ta nasza ma głębsze podsta 
wy R ządk iem  jest b o w ie m  z jaw isk iem  
a b y  w y l i  i tu i  badacz  i w yna lazca ,  zapa 
trzony  w  p r z ew o d n ia  idei; sw ych  m yśli  
tw ó r c z y c h  m óg ł  s ic d oczekać  ca łk ow i 
tego jej z rea l izow an iu , aby  danem  Mu 
b y ło  w e  w łasne j  tylKU —  co od rod zo n e j  
O jc z y ź n ie  —  ca łokszta łt  p rob lem atu  
techn icznego  i g ospodarczego , zw iązane 
go  z rea l iza c ją  w łasn e j  p o d s ta w o w e j  
ide i w  czyn  w p ro w a d z ić .  M yś lą  b ow iem  
p rz ew o d n ią  p ie rw szy ch  prac  tw ó rczych  
Pana, P a n ie  P rezydenc ie ,  b y ło  zna le/k  
nie w a ru n k ó w ,  wr k tó rych  azot obo ję tn y  
z a z w y c z a j  sk ładnik  pow ie trza ,  m óg łb y  
być ch em iczn ie  z w ią z a n y  i aby w  zw iąz  
kacli tych stał się substancja od żyw czą  
dla zbóż  i roś lin  upraw nych .

P ra ce  b a daw cze  p ro w a d zo n e  na gos 
c inne j zn mi szw ujcar- k ie j  da ły  w yn ik i  
pom yś lne .  Od tego  czasu l. zw prob lem  
a z o to w y  zosta ł w  zasadz ie  r o zw ią za n y  
C zy  jed n a k  ilie b a jk ą  j i r z ed z iw n ą  w yda  
w ać  sięi m oże ,  że w ó w cza s  już na wie li 
Lit p rzed  w o jn ą  św ia tow ą  w czasie, gdy  
K ra j  ca ły  znos ił  ucisk i n iew o lę  Pan 
P a n ie  P rezydenc ie ,  oc zam i ducha O d r o ­
dzen ie  Po lsk i  tak jasno, tak w y ra źn ie  
p rze jrza ł ,  ż e  od  zdu m ion ych  p rzem y  
słow-ców zagran iczny  cli w y łączen ia  te re ­
nu Polsk i /. ieli u p raw n ień  pat< l i tow ych  
zażądał.

Czy nie cu d ow n em  zrządzen iem  jest 
to, że W ło d a r z e m  Po lsk ie j  Zn mi r o ln i ­
cze j  i Je j P ie rw s z y m  O b yw a te lem  jest 
badacz i uczony, k tó re g o  p race  z m ie r z a ­
ły  ku nadan iu  naszej z iem i p iaszczyste j 
siłę z ło tod a jn y ch  p ó l?  Czy  n ie m a m y  się

tem  radow ać ,  żc w łaśn ie  w  takk  ręce  nie Pan , Panie. P rezyden c ie ,  m ó g f  ppo 
p o w ie r zo n a  została n a jw yżs za  godność b lem at a z o t o w y  w  Po lsce  w  je g o  ca łok  
P re zyd en ta  R zec zyp o sp o l i te j?  I że wdaś- sz ła jc ie  rozw iązać .

Popier-sk1 1h o ii/.(hvl- P m i* P rezy  dc-ula li z pl i tej fV:>r. 1. M ości, k iego  |>i'Z(!<l now ow ybudow anym  
gitićicliem T fcrh im logji ( h e in u z iu j Po litech n ik i W arszaw sk ie j. O chłon ięcie pop iersia  nastąpi 

w  ram ach obchodu dO-lecia p racy  n au kow ej ( i io w y  Państwa.'

W jir zęg n ię c i  w ja rzm o  życ ia  codzien  
nego szarością, dnia p rzy t łoczen i,  zapo 
m in a m y  o tycłi j i ięknych , podn ios łych  
z jaw iskach , k tó re  h is to ryk  z czasem  w 
pełn i oceni. Il i.Morja p ie rw szego  10-łi 
c ia  O d ro d zo n e j  Po lsk i  z łączona  będz ie  z 
w ie lh iem i im ion am i tych, k tó r zy  na 
gośc inne j  Z iem i S zw a jca rsk ie j  w y trw a łą  
i tw órczą  p racą  niety lko  im ię  Po lsk i  roz  
sławili ,  a le po  Je j od rod zen iu  n a jw y ż  
szego szczęścia  —  da lszego  Jej służenia 
na najwy ższem  stanow isku  zaznali

P an ie  P re zyd en c ie ,  w  im ien iu  Korni 
tetu uczczen ia  T rz yd z ie s to le c ia  P ańsk ie j  
wyb itne j,  s ław ne j dz ia ła lnośc i naukow ej,  
tw ó rc ze j  i w yn a la zcze j ,  w im ien iu  l i c z ­
nego zastępu tych, k tó rzy  o w o ca m i w ła  
Miej p ra c y  i w łasny m w ys i łk iem  twTór- 
c zym  us iłowa li  s ię p rzyc zyn i ł  do uświeł 
nieniu tej uroczystośc i m am  zaszczyt 
z ło żyć  w y r a z y  hołdu  czci, p o d z iw u  i 
wdz ięcznośc i  w ra z  z g o rą cem  życzen iem  
d łu go le tn ie j  da lsze j  p racy  nad u grun to ­
w an iem  po tęg i  Polsk i, nad Jej d a b zy n i  
p om y ś ln ym  rozyyojem . W y r a ż a m  też
g łęb ok ą  w ia rę ,  żt- pod Pańsk im  p r z e w o ­
dem  ruch n a u k o w y  w  Po lsce  ok rzepn ie  
i na w szystk ich  odc inkach  rozyy in ie  >się 
intensyyyna praca naukow a, z a p e w n ia ­
jąc  m oc  i siłę Państwu, a po tęgę  Ducha 
N arodow  i

Pan  Prezydent Rzeczy pospolite j. Pro  
fesor Ignacy Mościcki, .św iatowej s ła ­
wy badacz i uczony , który pracam i i od 
kryciam i swem i imię polskie rozsław ił, 
wielkie problem aty naukow e rozw iązał, 
techniczne ich w y konanie w Polsce prze­
prow adził, w łasna szkołę badaw czą  siwo  
rzył i przez osobisty wpływ  liczne szcrc 
gi p racow n ików  do pracy  twórczej za 
grzał i pociągnął, niech żyje!

W c z o r a j  w .na jp iękn ie jsze j sali 1 ni- 
w ersy fe fu  Ste fana B ak  rego  w W i ln ie  w 
kom p lek s ie  g m a c h ó w  g łów n ych ,  w auli 
k o lu m n ow e j ,  p r z y s t ro jo n e j  z i e l e n i ł  i 
po r tre tem  P re zyd en ta  R zeczypospo l i te j ,  
odby ła  się podn ios ła  uroczystość . Fn i-  
w ersy te t  Ste fana B a to rego  w esp ó ł  z T o ­
w a rzy s tw em  P r z y ja c ió ł  Nauk ora/ w i ­
leńsk im i od d z ia łam i tow arzystw  : Cheini 
cznego . F iz y c z n e g o  i im. K op e rn ik a  zor 
gam /ow a ł  U roczys ty  O bchód  .'!() Jęcia 
P r a c y  N a u k o w e j  Pana P rezyden ta  Rze 
czyposp u lite j  P ro feso ra  Ign acego  M oś ­
c ick iego .

F roczy . i tość  obchodu  rozpoczę ła  się 
po  uderzen iu  godz iny  18-oj p rzv  w ypeł 
n ione j  p o  b rzeg i  sali i ga ler j i .  Chór a k a ­
d em ic k i  z tow a rzy s ze n iem  o rk ie s t ry  6 p 
p. L eg .  od śp iew a ł  H ytuń N a ro d o w y ,  p o ­
tem p r z e m a w ia ł  P ro r e k to r  P ro fe s o r  D r  
Tadeusz  C zeżow sk i P ro rek t  C zeżow sk i 
w zaga jen iu  sw em  /w róc i ł  uwagę  na to. 
że w ła śc iw ie  jubileusze n a u k o w e  są św ię

toni i zam k ii ię tem i u b r l iod zon em i w  ści- 
sfem g ron ie  Ze w zg lędu  jednak  na o so ­
bę D os to jn ego  Jubilata, b ęd ą cego  n a j ­
w y ż s z y m  dos to jn ik iem  Państw a , u ro c z y ­
stość ob ję ła  całe  .społeczeństwo. Oso- 
Du D osto jn ego  Jubilata jest U n iw orsy te  
lOWi StcJ B a to rego  s zczegó ln ie  bliska 
pOiii< waz P rezyden t P ro fe s o r  .Mościcki 
posiada godność dok tora  h on o ro w eg o  
w ydz ia łu  M at i-m atyczno  - P r z y r o d n ic z e ­
go  U. S. B Na zakończen ie  P ro rek to r  
Czeżcw  ki odczytał depeszę do Pana Pri 
zydenta Rzeczypospolitej z w yrazam i 
hołdu i życzeniami najdłuższych lat w 
pracy dla chw ały Rzeczypospolitej —  
od ca łego  społeczeń Jw  a w ileńsk iego .

Następn ie  D/iekan w yd z ia łu  M a le ­
nia tycz.no - P r z y  rod n iczego  U. S. B. P r o ­
fesor  dr. J ó z e f  P a tk ow sk i  w treśc iw ym  
re fe rac ie  o m ó w i ł  o f ia rn e  życ ic  i ,p race  
P rezyden ta  R zeczypospo l i te j .

P ro fe s o r  dr. F d w a rd  R ek ie r  m ó w i ł  
natom iast o zas ługach  n a u k o w ych  Pana

P rezyden ta ,  k tó re  p rzyn ios ły  Dosto jne 
mu J u b i la tow i  św ia to w ą  s ławę na polu 
nauki.

P rezes  „ K o ła  ChcmiKÓw .Studentów 
U. S. B .“  p. E d w a rd  Chodkowsfc i na za 
koń czen ie  s w e j  k ró tk ie j  p r z e m o w y  w 
im ien iu  K o ła  ś lu bow a ł go tow os i  Drący 
dła dobra  R zeczypospo l i te j .

W  uroczystośc i w z ię l i  udzia ł lic/ni 
przeds taw ic ie le  w ładz  pańs tw ow ych ,  sa­
m o rzą d o w yc h .  w o js k o w y c h ,  przi dslawi 
c ie le  w sz\s lk ich  wy/nań  n l . g i jn y c h ,  
d z iekan i i prof< so row ie  uniwersytetu , 
p rzed s taw ic ie le  e l ity  ku ltu ra lne j i urny 
s to w e j  spo łeczeństwa  w i leń sk iego  oraz 
m łodz ież  akadem icka , k tóra  w y jn łn i ła  
szcze ln ie  ga ler ję .  W śród  o b e c n ic h  zau- 
w-ażyliśmy p. w ic e w o je w o d ę  Jankow­
sk iego, p. p rezyden ta  miasta dr Małe 
sżew$ki-©go, p. d y rek to ra  K o le i  F a lk ów  
skiego. konsula łotew sk*ego p. Donasa. 
p. s larostę g rod zk ie g o  W ie lo w  ry sk ie go  
i w ielu innych.

O życia kultaralnem 
v Litwie

(R o zm o w a  z p. L . G irą )
ł

B a w i  ob ecn ie  w  naszem  m ieśc ie  zn a ­
ny poeta  i l iterat l i tew sk i p. Ludw ik  Gi 
ra, prezes  s ek c j i  p isa rzy  d ra m a ty c zn ych  
p r z y  T - w ie  l i t e ra tów  l i tew sk ich  w  Kow­
nie. K o rzy s ta ją c  z poby tu  gośc ia  w W i l ­
nie, u d a l iśm y  się do  n ie g o  ce lem  zebra 
m a  szeregu  in fo rm a c y j  o życ iu  kultura l 
nem  w  sąs iadu jące j z nam i, a niby mu- 
rem  ch ińsk im  odc ię te j ,  L i tw ie .

P .  G ira  nader u p r z e jm ie  udzie l i !  n -  
ł o r m a c y j  na p y tan ia  naszego  w s p ó łp ra ­
cow n ik a

W  p ie rw szy m  rzędzie zaczi tiś ing r o z ­
m o w ę  o w tpó fpessne i l i te ra tu rze  l i te w ­
skiej.

—  Bele trys tyka  l itew ska  —  rzek ł 
nasz in te r loku to r  —  s zc zegó ln ie  s ię r o z ­
w inę ła  os ta tn iem i la ty  S zereg  im ion  wy­
da tn ych  p isa rzy  zn an y  jest i poza  g ra n i­
cam i L i tw y  W  pras ie  po lsk ie j  w spom ina

no ju ż  o 3 -to m o w e j  p o w ie ś c i  z życ ia  kle 
iu  litew-skiego znanego  p oe ty  i p ro feso ra  
U n iw ersy te t  di im. W ito ld a  W ie lk ie g o ,  
Pulinasa M ikolajtisa, p. t „ W  cieniu 
o ł t a r z y 1'. W  tv m że m n ie j  w ię c e j  czasie 
nabrała  rozg łosu  pow ieś ,  m ło d e go  lite 
rata Piotra C w irk i p. t „F ra n k  Kruk 1 z 
życ ia  L i t w in ó w  am erykań sk ich ,  pisana 
z zac ięc iem  sa tyryczncm , W y  szedł di. 

p ie ro  tom  I -y  wspom n iane  j now ieśc i,  r y ­
ch ło  m a się u kazać  to m  IJ-gi, a czy ta  
jąca  pub liczność  z n iec ie rp l iw ośc ią  oczi 
ku je  da ls zego  ciągu.

Osta tn ią  n ow ośc ią  jest p ow ie ść  I. 
Szejniusa, b. redak to ra  , ,L ie tuvos  A id a s "  
i b, d yp lom aty  l i t ew sk ie go  p. t. Z y g f r y d  
Im m erse lb t  od m ład za  isię“ , pow ieść  
psycho -ana łi tyczna , w k tó re j  au tor  p o ­
rusza p ro b lem a ty  n a rodow o -soc  ja listy  
c zn e  i ras izm u Ze  w zg lędu  na ak tu a l­
ność  p o ru szon ych  tem atów i ich ogó l  
no -eu rope jsk ie  znaczen ie  pow ieść  ta jest 
t łum aczona  na ję z yk  n iem ieck i,  s z w e d z ­
k i  i żydow sk i,

Pos iadam y ró w n ie ż  u ta len tow anych  
n o w c IB tów  w śród  k tó rych  w yró żn .  się 
im ion a  W ajcziu ła jtisa , Gruszasa, \łan  
fasa, K iely, D ow idienasa i in

C hc ia łbym  panu p o w ic d ż je ć  —  k o n ty ­
nu ow a ł  nasz r o zm ó w ca  —  i o  spec ja lny m 
dz ia le  literatury p iękne j —— o ks iążkach  
dla młodzieży- D z ia ł  ten do tychczas  by ł  
w  L i tw ie  duśt z a n ied b a n y . L itera tu ra  
d la  d z iec i  by ła  p r z ew a żn ie  t łum aczona  z 
innych  ję z y k ó w ,  i o lb r z y m ie  zasługi na 
tem polu p o ło ż y ł  w e teran  od rod zen ia  li- 
tew sk iego ,  Masziota.s, k tó ry  d okon a ł  o- 
k o ło  stu t łum aczeń  różnych  dz ie ł  dla 
dz iec i i m łod z ie ży .

D op ie ro  od  r. 1933 datuj* się ruch w 
d z ied z in ie  o ry g in a ln e j  tw ó rc zo śc i  l i terac  
k ie j.  p rod u k u ją ce j  k.ńażkę dla d/icct. 
P o ja w ia ją  się n o w e  nazw iska  literack ie , 
k tó ry ch  p ió ro  służy po trzebom  d u ch o ­
w ym ^ n a jm łod szych  c zy te ln ik ów , a rów  
n ież  starsi au to rzy  zaczyn a ją  pisać dla 
d/.ieci. M etan Zow arskas. który ' ju ż  był 
znany ja k o  au tor  d w u rh  poywieści i to 
m ika  p o o z y j  jusze syve „G a n yk lu  y-aikai'1 
( „D z ie c i  p a s tw isk '1) r/ccz o d zn a c za ją ­
cą się zna jom ośc ią  duszy  dz iecka  i śro- 
doyviska yyiejskiego. P is ze  d la  dz iec i  r ó w  
n ież  P io t r  Cyyirka Piotr R ibickas w- r 
ub. o t r z y m u je  za swą  p racę  1000 lit na 
grody! od l i t ew sk ie go  K rzy ża  C ze rw o n e  
go.

Sk rom ność  o jcow ska  utrudnia m i  m ó 
w inn ic  o w łasn ym  synic. O g ran ic zę  się 
w ięc zazna* żen ien i ty lko , że  W ito ld  Si- 
rijos-G ira  ho łdu je  k ie r o w n ik o w i  u ltra-m o 
dern is tyczn em u  i tyvórczośe je g o  wyyy-o 
łu je  p o lem ik ę  literacką. P o d  w zg lęd em  
fo rm y  jest on spadkob ie rcą  1. zw . „ T r z e  
c iego  F ro n tu 11. D rug im  tom ik iem  sw ych  
p o e z v j  p. t. „S e rce  w  f o r m a l in i e 1 zd ob y ł  
p oczy tnosć  naw et wśród  sw vc l i  niedayy 
nych  p r ze c iw n ik ów .

Z j iośród  im ion  kob iecych  w y m ien ić  
na leży  w ie lce  uzdo ln iona (jrażynę Tie  
łauskaite i Salom ee N er isB aczy  liska, 
k tó ra  p rze rzu c i ła  się z obozu  k a to l ic k ie ­
go  do sk ra jn ie  lew ego ,  o ra z  żonę znanego  
śp iew aka  l i tew sk iego  P ietrauskasa, p i ­
szącą r o d  pseudon im em  Ale Sidubraitr.

M in is ters tw o  O św ia ty  yy-yznacza od 
roku przy sz łego  nagrodę  yv k w o c ie  5.000 
l i tów  za na jce ln ie jszy  u tw ór  l iterack i,  a 
poza te in  zam n rza rów-nież w y zn a c z y ć  
nagrodę  1000 Id za na jlepszy  u tw ó r  l i ­
teracki dla dziec i.

W  końcu  r. b. T-vvo l i te ra tów  Jitew 
skieb u tw o rzy ło  jeden  fron t ,  n ie za le ż ­
nie od  p og ląd ó w  spo łecznych  sw ych  
c z łon k ó w  U tw o rzo n o  d w ie  sekc je :  dra
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o. m. o g o dz .  8 30 rano p o c z e m  na st ąp i  p o g r z e D  na cme nt ar z  R o s s a .

O  tej  bo l e sn e j  i  c i ę żk i e j  st rac i e  z a w i a d a m i a j ą  n i eut ul en i  w  żalu
R O D Z IC E  i R O D Z IN A

iftd to fib U l-T ttó tó i

Clio GB'

WĘGIEL pierwszorzędny 
Górnośląak, Iconc.
„ P ro g re s "  poleca

Dfl. D E U L L
WILNO, ul. Jagiellońska 3, telefon 8-11
W iatna  boczn ica  ul. K ijow sk a  8, te l. 999'

Zmarł gen. Frank
P O Z N A t f ,  (Pa t ) .  W  p iątek  przed  p o ­

łudniem  zm ar ł  nagle genera ł Oswald  
r r a n k ,  d ra O K  Poznan. P rzyc zyn a  

■niert i by ło  pękn ięc ie  skrzepu, k tó ry  
powstał po Operacja ślepej kiszki.

Zamówienia sowtecKie 
na Śląsku

C H O R Z Ó W  (Pat ) .  W sp ó ln o ta  inte- 
ie.s(,w‘ - o tr zym a ła  od rządu sow ieck iego  
nam ów ien ie  na 20.000 różnych  w y r o ­
b ó w  ż e la z m c h  w artośc i paru m i l io n ó w  
n ło tyeh . Część zam ów ień  wy kona ją  hn-

Zatarg ubezpieczaln. z lekarzami 
w Grodnie zaostrzył sią

Na w c zo ra js zem  posiedzen iu  lekarzy 
w Grodnie, t rw a ją cem  do godz. 12 w n o ­
cy  lekarze  ‘pos tanow il i  do  p racy  nie w ró  

1 : * ..... -Izić się na warunki pos taw ioeić i nic z^okz

ne przez M in is ters tw o  W o b ec  tego Ubez 
piecza ln ii i  Spo łeczna ogłosi p r a w d o p o ­
dobn ie  konkurs na p rzy ję c ie  n ow ych  sił 
lekarskich.

Zajączkowski zechciał zbogacić się

vr K ró lew ik a ,  Batory  i Falv; i.

Stany Zjednoczone 
proponują redukcją 
zbrojeń morskich

W A S Z Y N G T O N  (Pa l ;  Sekretarz sta­
nu do s p r a w  m aryn ark i  Nwanson o-śwind 
'•zył że Stany Z jed n oczon e  z god z i łyb y  
t ię na 2T>% redukc ji  zbro  jeń morsk ich . 
,dybv W .  R ry lan ja  i Japon ja  za jęh  w 

lej sprawie, podobne  stanow isko,
•

Wydalenie Niemców 
ogtantów z Kłajpedy
KIJÓLEW IEŁ. (Pa l). Prasa litewska i wschód 

i:i i piusku doiioszą, że «1«  Tylży wyjechał dal- 
zy t1 ansport wydalonych z obszaru kłajpedz- 

bie ;o obywateli niemieckich w liczbie 90 osób. 
'-4 to optanci, którym Litwini odmówili dalsze 
go p< zwolenia na pobyt i pracę.

Niema nadziei 
na odnalezienie Ulma
H O N O LU LU . (Pa ll. Zdaniem iretereolegów  

ii.i e r  kańskich należy Dorzucić wszelkie nad/i.' 
je na uratowanie lotnika 1 Ima i jego 2 towarzy 
./y. dinio lo jednak energiczne poszukiwania 
prow idzooe są b iz  przerwy.

Z miasteczka Traby, które padło w ub. ro­
ku pastwą groźnego pożaru, donoszą nam o na 
sli pująryin wypadku:

Poczta adresowana do T ”ab przychodzi 
« pierw <i« stacji Juraciszki a stamtąd przewo 
żona jesl końmi do miejsca zaadresowania 1. jut. 
do Trab.

Od f.iiku już lal pocztę a często pieniądze i 
łK ly wartościowe przewoził z Juraciszek do Trab  
cieszący się zaufaniem woźnica, Zajączkowski.

W  tych dniach Zajączkowski otrzymał do 
prz: transportowania od agencji poczt, w  Jura 
ciszkach ‘>00(1 zi.t znaczną ilość listów wartoś­
ciowych.

W  parę godzin po jego wyjeździć z cennym 
transportem, kierownik agencji zaalarmowany  
został wiadomością, iż. w drodze do Trab niezna 
ni bandyci napadli Zajączkowskiego, postrzelili 
go, piici ni zbiegli, zabierając pieniądze i listy. 
W iadomość ię przynieśli przejeżdżający wieś­
niacy.

Kiirow nik ajencji niezwłocznie zameldował
0 wypadku policji, która wyjechała odrazu na 
miejsce wypadku

Istotnie, znaleziono Zajączkowskiego pod 
strzelonego w ramię. Zeznał on —  iż padł ofiarą 
napadu. Szereg okoliczności nasunął jednak po­
ważne wątpliwości co do prawdziwości zeznań. 
Wzięło Z. w krzyżowy ogień pylan, w  czasie 
którego przyznał się, żę napad symulował .

W rzeczywistości sani on zabrał 5000 zł. uraz 
dwanaście listów wartościowych, zaniósł je do 
lasu, zakopał, puczem postrzeli! się sam z rc
1 (iw eru  w ramię. Przebiegły plan zawiódł. Pu 
swejem przyznaniu się Zajączkowski wskazał 
kryjówkę. Pi -ni.ul/c i listy zostały odnalezione.

Na pytanie, co skłoniło go do symulacji na 
padu rabunkowego,, Z. odrzekł:

Ow iałam  zbogacić się...
Narazić zamiast bogactwa Z. straci! pew ny ' 

zan bek, ma przestrzeloną rękę i czeka go pro 
ces sądowy. (<•)

„Czarne charaktery" i wrażliwa dama
W czoraj nad ranem, gdy miasto pogrążone 

jeszcze było w ciemnościach nocnych i senne 
do komisar jutu policji zgłosiła się pewna dama 
i złożyła wręcz sensacyjny meldunek o żuchwa 
leni porwaniu kobiety, czego meldująca była na 
ocznym świadkiem

Podniecona n i:1 wiosła opowiedziała następu 
jąeą hislorję. Przechodziła nad ranem uileą 
Hakszta. W  pewnej chwili spostrzegła dorożkę, 
w kło.'°j siedziało dwóeli panów i pani. Meldu 
jąea odrazu spostrzegła, iż nieznajoma usiłuje 
wyrwać się z rąk mężczyzny. To ją zaintrygo­
wało, W pewnej chwili dorożka stanęła przed 
domem przy ul Bakszla, w kińrej mieścił się 
niegdyś hotel „Niszkowskiego", a obecnie znaj 
dują się pokoje umeblowane.

B. minister wojny Estonji przed sądem
w związku ze sprzedażą okrętów dla Peru

1, iGA. (Pa ł). Z Tartu donoszą, że rozpoczęła 
się (lim rozprawa przeciwko byłi mu ministrowi 
wojny kercmow i ł szefowi sztabu generanego 
gon. roervandow i oskarżony m o nadużycie przy 
pri cdaży dwóch estońskich okrętów wojennych 

Republice Peru. Oskarżeni do winy się nie przy 
znają zaznaczając., że działali zgodnie z in.struk 
cjui.r rady obrony panslw_ i że mieli tylko na

względzie interes kraju.
Oodutnio dla oskarżonyeli wypadło zezna 

nie głównego dowódey gen. Leklonera, który oś 
wiadezył, że sprzedaż odbsła się zgodnie z po 
stanowieniem rady obrony panslwn. Gen. Lei 
doner uważa sprzedaż, okrętów za celową i ko 
rzystną. O głównym oskarżonym gen. Toervan 
dzic. Lcidoner wydał jak najlepszą upiuję.

\Y dorożce rozegrała się krótka walka. N ie­
znajoma, eo wyraźnie było wydać, stawiała ło 
warzysZąoym je j panom rozpaczliwy opór. Dzię 
ki nierówności sił. walka była krótka. Jeden z 
mężczyzn zakneblował je j ręką usla, następnie 
obaj przemocą wyciągnęli upierającą się niewia 
się z dorożki i wciągnął i ją do wejścia frontu 
wego, skąd do uszu meldującej doleciał jeszcze 
p ten grozy krzyk kobiecy: ił a lujcie!. Policja!...

.Meldunek zaciekawił policję. Na miejsce rzc 
kuniego porwania młodej niewiasty, niezwłocz­
nie udał się funkejonarjusz policji. Gdy znalazł 
w r szcic pokuj, w którym zniknęła tajemnicza 
i rójka, zapukał.

k io  puka? rozległ sic glos
Proszę otworzyć, policja.
Niebawem drzwi .się otwarły i policja 

wkroczyła do wnętrza. Spodzicwuno się iż w po 
koju znajdzie się miodu związana niewiasta. 
Rzeczywistość była nieco inna. YV pokoju istol 
nic znaleziono niewiastę. Leżała ona w łóżku z 
obwiązaną głową. Ryła pijana. Jak się okazało  
była ło forłaiiccrkn jednego z nocnych kabarc 
lów Przez całą noc wiesoła trójka „bibowała", 
a gdy nad ranem wracano do domu, dama pod 
wpływem alkoholu stawiała towarzyszącym je j 
panom zacięły opór. Nic chciała wejść do domu 
wpływem alkoholu iiiagfliriała zajść do miesz­
kania.

W  rczulladie panowi.:, którzy, nawiasem mó 
wiąc, również byli pod „dobrą datą" użyii prze 
mocy.

c{Q rfiie m c tc / /
/' eumatt/cznych

podagrze,  bó lach  

stawów, b ó l a c h  

n e r w o w y c h  

i g fowy, gryp ie  

i p r z e z i ę b i e n i u

stosuje się 
T A B L E T K I

Nr. rej. 1 364.

Do nabycia we wszystkich ap ,ekach.

ia  dut doleci -  nleoxt4lq/ilofie

ftzdłuż i i  szerz Polski
—  W  T A R N O P O L I ) O D B Y Ł A  SIĘ  

l R O C ZYSTO ŚG  W  Z W IĄ Z K U  Z  R E A K  
TA W 1ZACJĄ  P O  40 LA T  ACH P O D O L ­
S K IE G O  T O M . P R Z Y J A C IÓ Ł  N A U K .
Referat in a u gu racy jn y  w yg ło s i !  prezes 
T -w a  N a u k o w eg o  w-e L w o w ie ,  protesor 
d r  Er. Bujak.

R eak tyw iza c ja  Podo lsk iego  I o w .  P rzy  
jac ió t  N auk  po tylu lataeli p r z e rw y  jest 
j edn ym  z etapów w yd o b y w a n ia  na te re ­
nie P od o la  w szys tk ich  w a lo r ó w  tej pola 
ci kraju. .VI. m za in ic jo w a n o  u tw orzen ie  
m uzeum  reg jon a ln ego  oraz p ra co w n i n a ­
u k o w e j  dla badaczy  Podo la  U tw o rzon y  
będz ie  rów n ie ż  instytut w y d a w n ic z y  dla 
z iem i ta rnopo lsk ie j ,  na w zó r  J wowsk ie -  
go  Zakładu N a ro d o w e g o  im. Osso liń ­
skich. H is to ry c zn y  zam ek  tarnopolski, 
w ed le  in c ja to rów , ma się stać ośrodk iem  
p racy  na rzecz Podo la .  Już. dziś c z y n io ­
ne są starania, aby  z a k w a te ro w a n o  w 
tym  zam ku h is to ryczn ym  w o jsk o  o t r z y ­
m ało  inny noyyoczesny budynek  R ó w  
nież up raw iana  jest p ropaganda  Podo la .  
Z a zn aczyć  należy, że w  ub ieg łym  s e zo ­
nie le tn im  przebyyyało na teren ie  p o w ia ­
tów  Za leszczyk i i Borszczów ' ok. 12.000 
turystóyy

—  ZG IN Ą Ł  RATUJĄC K R O W Y . W folwarku  
Naeki pod Sieradzem wybuchł w nocy pożar w  
zabudowaniach Kaz. Wasilewskiego. Płomienie 
objęły oborę drewnianą, w  której znajdowały 
się dwie krowy, należące do parobka Ant. Pu- 
ła>vskiego, który chcąc je ralować, jako stano 
wlącc jego całj majątek, rzucił się w płomienie. 
y\ czasie idwiązy wania krów  dach płonącej o- 
itory zawalił się i Puławski poniósł śmierć w 
płomieniach.

—  SM UTNE  SKUTKI P O D W Y Ż SZ E N IA  PO  
DATKU <)1) PSOW . 0(1 kilku m iesięcy w okolicy 
Gdyni —- spotyka się coraz cz.ęścicj rozk ładają  
co się trupyjpsów  zahitych, otrutych. pow ieszo- 
nycli lub utopionych  przez syvych w łaścicieli. 
Ta m asowa rzeź psów  w Gdyni jest wyn ik iem  
podniesienia podatku od każdego psa do 45 z ło ­
tych roczn ie. K w ota  ta p rzy  obecnym  kryzysie  
i bezrobociu  jes i d la ogrom nej w iększości iud- 
ności n iem ożliw a do zapłacenia za jednego psa, 
chociażby bardzo potrzebnego  i łubianego.

m ityczną  i k ry tyczną .  Być m oże  pow 
sl.mą rych ło  i inne. T -w o  udzie la  sw ego  
m ora ln ego  po jtarc ia  czasop ism u „L i t e -  
raturos N au j ien os11, k tó re  redagu je  An­
ten i Rym widis.

—  T a k ie teatry posiada L i t w a *

- -  Obecn ie  m a m y  w  kowm ie gra jące  
tym czasow o  w jed n ym  gm achu  naprze  
m ian  t i z y  teatry  r zą d o w e  d ram atyczny , 
oj ero  w \ i ba le tow y ,  p oza tem  fu n k c jo ­
nu je p a ń s tw ow y  teatr d ram atyczn y  t. 
!.\i. „ L i t w y  P ó łn ocn e j  ', k tóry  pos iada jąc  
swą bazę  w  Szaw lach . obs ługu je  j e d n o ­
cześnie m iasteczka  leżące na pó łnoc  od 
ł o w n a  01 iz k ra j  k ła jp ed zk i .  O prócz  le ­
go  K ła jpeda  czyn i starania o s tw orzen ie  
sam ois tnego  teatru d ram atyczn ego ,  teatr 
o p e ro w y  l ow ie m  b ędz ie  pos iada ł już w  
b lisk ie j  p izysz łosc i ,  p rób y  p rzed s taw ie ­
nia inauguracy jn ego  już się odbyw a ją .

P o n a d !o  K o w n o  posiada p ryw a tn y  
teatr t. zv  . .E ksp erym en ta ln y '1, na czt ■ 
le k tó rego  stoi art dram. teatrów państ­
w o w y c h  Sipawfcziutj. \y r. ub. g ry w a ł  
z n iem a łem  p ow o d zen iem  teatr t zw. 
.m łodych "  pod  k ie ro w n ic tw em  A. Ole- 

ka-Żylińskiego. C zasow o  nie fu n k c jo ­
nuje

—  Jak i  jest reper tuar  tea trów l i tews­
k i c h ■} czy przeważa ją sztuki o ryg ina lne  
czy t ł u m a c z o n e j

—  D o  n iedaw na  t y ł a  tendencja w y ­
staw iania  j ir zew ażn ie  sztuk t łu m aczo ­
nych. Obecn ie  jednak zw rócon o  w ięce j  
u w ag i na repertuar  o ryg ina lny .  Stosu­
nek m n ie j  w ie c e j  taki. na 10 p rem je r

s iedm  stanów ią sztuki d ram atu rgów  
litewskich . Z rzeczy  t łu m aczon ych  w y ­
staw iane  są a lbo u tw ory  k la syków  tu)' 
też. n a jw yb itn ie js ze  sztuki au to rów  
w spółczesnych ,

—  Czy hogatff jest ro d z im a  twórczość  
d r a m a t y c z n a 1

—  N a jp op u la rn ie js -y m  dotąd  p isa­
rzem  d ra m a ty c zn ym  był 1*. W a jczunas . 
O bok  n iego p oczy tn ą  dram atop isa rką  
jest (  zu r loh isow a  (żona znanego  mala 
rza), da le j  —  Krew e M ick iew  icz. .Po ja • 
w ia ją sic n ow e  nazw iska  A łaotas . Ja- 
siunas Inczura i in. i ze starszego jioko- 
lenia —  B. Sruoga.

—  Jakie tematy  porusza  drama t  U- 
I emski?

—  Tem atów ' nastręcza p rzew ażn ie  
w spółczesność litewska. P o za te m  zagad ­

n ienie s| )o łeczno-narodowe (in te l igencja  
-  Ind).

i ó t ruszy l iśm y sprawę baletu.
—  Balet nasz —  m ów i p. G. —  w 

tych dn iach  w y j i  żdża na gośc inne wvs- 
!ęp\ do M on te  Carlo.

—  D o  M o n te  Car l o?  —  bytem zdziwio  
nij nieco.

—  T a k  —  p o tw ie rd z i ł  p. Gira —  do 
Monie Carlo. P os iad a m y  p ie rw s zo r z ęd ­
ny balet w y ćw ic zo n y  przez n a jb p s z e  si 
ły d aw n ego  ba le tu  petersburskiego.

—  'A r c j i e r tuar?
—  P oza  utwmrami, k tóre  dziś m ożna  

nazw ać  k lasycznym i,  pos iadam y  w łasny  
repertuar. D użem  p ow od zen iom  cieczy 
s i ł  ba le  1 „P i r s z l ib o s "  (Swuily) muz. D w a  
lionasa w ed ług  nowe,go seenarjusza

N/koła m uzyczna  w  K ow n ie  niedaw 
no została j irzeksz la łconą  na k on s e rw a ­
torium , na cze le  k tó rego  stoi w yb itn y  
k o m jio z y to r  Gruodis. Z pośrod  innymh 
k o m p o z y to r ó w  w ym ien ię  panu II. Kii 
czynskasa, Baeew ieziusa i tw ó rcę  p ie r ­
w sze j o p e ry  l i tew sk ie j  „G r a ż y n a 11 Kur- 
nawieziusa, k tó ry  obecn ie  pisze ftową 
operę  p. t . . „ R a d z iw i ł ł  P crk u nas1' do l i ­
bretta p o e ty  Sruogi.

—  A  ja k i  jest pański  d or ob ek  l i teracki  
za ostatnie lata?  —  zapytal i śmy p. Girę.

—  W  r. ut). nap isa łem  dw a dramaty ': 
„ D id ż io j i  T r a g e d i j a 1 (W ie lk a  T ra g ed ja )  
k tó ry  od tw a rza  w a lkę  s łow iańszczyzny* 
g łów n ie  Pom orzan ,  pod  w o d zą  ks. Św ię  
topełka P o m o rsk ie g o  i P ru sów  L i t e w ­
skich z N ie m ca m i o w ład ze  nad hrzega- 
mi m orza  B a łtyck iego  i d rug i —  z ż y ­
cia L i tw y  w spó łczesne j  (wralka o K ła j  
pedę ) p. t. „M es  Balt i jos  T a u ta "  (M yśm y  
naród ba łtyck i ) .  Ostatn ie  parę  lat ponad 
to pracu ję  nad studjum l i te roek iem  o 
p isarzach litew sk ich  X\ I I — X V I I I  stu­
lecia i o l iryce  l i tew sk ie j  X V I — X V I I I  
stul P ierw sza  cześr  m ej p ra cy  już sie 
ukazała w handlu ks ięgarsk im  w ydana 
p rzez  U n iw ersy te t  im W ito ld a  W i e l ­
k iego.

Podz iekow  ab śm y  naszem u ro zm ó w  
ey za u dz ie lone  nam  obszerne  in fo rm a-  
c je  o żyTciu l i te raek iem  i teatra lnem  
L i t w y  F .  O
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STULECI E A T E N
l(/ci'/ prosta, chodzi o  s! 11 Iccic A ten. jaku 

Stelny odrodzonej Grecji, a nie .jako miasta, 
które liezy za sobą nie («c.ki lal. leez tysiąe- 
leeia. Sto lat temu •—  25 grudnia 1854 roku —  
po ostateezn“m ugruntowaniu niepodległości 
gieckiej, przeniesiono uroczyście si-edzlbe króla 
i wszy.'.kich urzi;dó„ do Alen. YY tyeli dniaeb 
odbędą się na terenie eałe.j G r-cji odpowiedni 
uroczystości.

P IĘK NK  MIASTO.

W  samym środku równiny nltjckiej, "  wid 
laeli ilwóeh rzaczek: Kefissos i lli.ssos rozsiadły 
się u stóp Akropolu, YYizgórza Muz, Yrcopagu 
Pnyksu i W zgórza N im f królewskie Ateny. M ia­
sto, w którem klasyczna starożytność splata się 
przedziwnie ze współczesnością. Miasto posą 
gów i elektrycznych tram wajów. Miasto marinu- 
i owych kolumn 1 giełdy. Miasto największych 
artystów i najsprytniejszych handlarzy. Ojczy­
zna Praksytelcsa i Bazylego Zacharowa.

Przeniesienie, a właściwie umiejscowienie 
stolicy przed stu luty w Atenach wpłynęło nad 
zwyczajnie na ich rozwój ludnościowy. Oto ta­
belka: w 1844 . (przed ,tu laty) liczyły Ateny
15 tys. ludności, w 1870 —  48 tys., w 1806 —  
111.500, w 1020 r. —  285 tys., za5 dzisiaj —  
blisko miljona. W prawdzie gwałtowny przyrost 
ludności za ostatnich kilkanaście lat jest nieco 
sztuczny, gdyż spowodowany masową repalrja  
cją Greków z Azji Mnleiszei. tern niemniej Jaki

istaje: Ateny są dais mijonowem miastem
•lak większość miast świata, tak też Ateny 

rozpadają się na Stare Miasto i Nowe Miasto. 
Znamy je dobrze z innych przj kładów.' Staw  
Miasto —  położone dokoła Akropolu, w bez­
pośredniej od niego bliskości —  to zbiorowisko 
małych, nędznych, acz liiepnzbawiuiryeh orjen- 
talinej malowniczośei domków. w iskieh, krę­
tych uliczek a la na«zn Szklana czy .lalkowa 
Natomiast Nowe Miasto —  na północ i północny 
wschód od Akropolu —  to regularne czworoboki 
placów, symetryczne lin jr szerokich ulic, w iel­
kie bloki nowoez-snych gmachów, w których się 
mieszczą parlament i ministerstwa, uniwersytet 
(o 15 tysiącach słuchaczów) i Akademia l inie- 

etności, Biblioteka Narodowa i W yższa Szkoła 
Techniczna, Muz- 11111 Archeologiczne i dziesiąt­
ki innych instytucji użyteczności publicznej. 
Niedarnin aieóczycy zw ą,sw e miasto „Paryżem  
W'.schodii“ , widocznie nie wiedząc, lub przez 
skromność —  nie chcąc wiedzieć, że nasze W i l­
no chętnie uazi wamy „Atenami Północy".

KI ł Z( I M ISTYCZNYCH  I H ISTORYCZNYCH  
I1EROSÓYY.

Pom ijając już archeologiczne, pełne pietyz­
mu poczynania współczesnych Hellenów, pnm- 
lyeh swej dawnej świetności, godzien uznania 
jest kult mistyczny cli. legendarnych, jako też 
realnych, historycznych działaczy, bogów, mę­
żów stanu, filozofów, wojowników, przejawia- 
>ąey się w nazwach ulic i placów w Atenach 
Znajdujemy więc w stolicy greckiej, rzecz pro­
sta. ulice wielkiej trójcy filozofów: ulieę So­
kratesa, ulicę Platona, ulicę Arystotelesa. Zn a j­
dziemy ulice boga wiatrów Eola i boga poezji 
Apollina i bogini łowów Artemidy i boga zdro­
wiu Asklepiosa (po naszemu: Eskulapa) i pija-

   1

nego boga Dinnyzosa (patrz wiersz Asnyka: Di 
nnyzos boski, boski). Jest ulica i szybkonogiego 
Achillesa i Amfitrjona i Alkmeny i płochego 
Alcybiadesa i materialisty Demokryta i propa­
gatora rozkoszy życiowych Arystyppa. .Ie„l uli­
ca cynicznego, acz godnego podziwu Dingenesa 
i szlachetnego Epikura i dramaturga Eurypidesa 
i wielu, w ielu innych, których imiona obijały  
się nam o uszy w lY-tej klasie gimnazjalnej. 
Z planem Aten w  ręku możnaby od biedy za­
poznać się z helleńską uiitolngją i helleńskim  
Oimpeni poityezno - kniiiralnym.

YY GLĄIt W  STAItti/YTNOSĆ.
Trudno —  mówiąc czy pisząc o Atenach —  

uprzeć się pokusie wzmianki o starożytności, 
której przecież Ateny zawdzięczają swą nie­
śmiertelność i dzięki k órej zyskały zaszczytne 
miano kolebki naszej kultury.

P rzed c ws zy s'.k i r m wiięe architektura. Pod 
dotknięciem dłoni mistrzów starożytnej hellu- 
dy, bezforemne bloki marmuru z kopalni Peu- 
tclĄkmiui i Paros przi kształeały sic w cuda. 
których nawet dzisiejsze smętne resztki budzą 
podziw. Odeion, Partenon, Prnpylej ", swiątyuka 
Nike, Thcseion, teatr Dionizosa, Ercchteion, As- 
kiepcion, Stadjon oto parę nazw wzię'vcli 
na chybił trafił, a mającą eh bodaj w  historii

sztuki większą wagę, niż budownictwa wszyst­
kich razem wziętych ejfiic późniejszych.

Byłoby zresztą rzeczą ja łową powtarzać su­
perlatywy o niedościgły 111 rozkwicie starożyt­
nych Aten, o ich wielkich obywatelach, o Pery- 
ktesie czy Kidjaszu, Tak jakoś łasy zrządziły, 
m  Ateny zespoliły się nierozerwalnie z epoką 
starożytności, podczas gdy wieki następne, a 
więc całe średniowiecze i cały niemal okres 
nowożytny redukowały miasto rlyckie do liędz- 
114 j, mizernej roli prowincjonalnej dziury WjHil- 
ce nieszczęśliwą miał rękę bizantyjski Justyn 
njan, zamykając w' 52!l r. ostatnią ostoję liellc 
iiizmu —  Akademję ateńską. Brutalne stłumie­
nie Wielkiego lumen kultury, pogrążyło w- ty­
siącletni mruk całą Europę, zaś Atenom zadało 
cios. z którego się nie podźwignęły.

Oryginalnym zbiegiem okoliczności, slule- 
•ie Aten, jako stolicy współczesnego państwa 
greckiego przypada w dniaeb, kiedy przymiot­
nik „grecki" odmienia prasa całego świata w 
związku ze ślubem greckiej Maryny z angiel­
skim księeUm krwi. Rozlegają się głosy, że mał­
żeństwu to nie było li tylko ow.ierm roman­
tycznej miłości dwojga młodych ludzi. Ponoć 
Anglja chce przy okazji umocnić swe wpływy  
nad morzom Egcjskiom. Bytjil może, że Ateny 
zyskają ma leni jeszcze w ięcej. NF  W
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| „Kalendarz Obywatelski"— w każdym domu® |
| K s żaa firma ogłasza się w „Kalendarzu Obywatelskim1! j
H  W f d e w n i c t w o  K o m i t e t u  U c z e s t n i k ó w  W a l k  o N i e p o d l e g ł o ś ć  e|
H  P o l  ki i Z w i ą z k u  K a n i o w c z y k ó w  i Ż e l i g o w c z v k ^ w  —  pr o te k t o -  f|§
=  rat F e d e r a c j i  P o l s k i c h  Z w i ą z k ó w  O b r o ń c ó w  O j c z y z n y  w  W i l n i e  s

f K ALENDARZ O BYWATELSKI I
=  W a r s z t a t e m  p r a c y  dla b e z r o b o t n y c h  o b r o ń c ó w  O j c z y z n y .  Sp e łń  o b o w i ą z e k  o b yw a te l a k i :  =

| daj ogłoszenie, zamów, k u  ̂ „Ka lendarz  O byw ate lsk i". j
-= W s z e c h s t r o n n y  i n f sr ma . or ,  n i e o d z o w n y  d la  k a ż d e g o  m i e s z k a ń c a  w s i  i miast .

U  A d r e s :  W ilno , pl O rzeszkow ej 11, tel. 14-94. =
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KURJER SPORTOWY.

Bokserzy Wilna walczą dzisiaj z Warszawą
Od dłuższego ezasu nie mi ‘liSiny w M ilnie 

poważnych zawodni bokserskich, które cieszy­
łyby się, jak lal temu kilka ogroiiiiicm powo­
dzeniem, chociaż zaznaczyć trzeba, że kończyły 
.sic najczęściej n irlilk o  deficytem, ale również 
przegraną W lina. Publiczność wileńska lubi jed 
nak chodzić nu boks rskio walki. DziNiejszy mecz 
powinien więe cieszyć się rekordowein powo­
dzi nieni.

M arsza a a przysłała nam -szereg pierwszorzęd 
uycli zawodników, którzy poraź już drugi w a l­
czyć będą z reprezentacją W ilna. Pierwszy raz, 
a było to w roku 1!i2N warszawianie wygrali 
11:5. Wyni k ten powtórzony zostanie chyba

BŁAWAT P OL S K I
WILNO, UL. W IELK A  28, Tel. 15-92 

poleca sw a

rekordowo tanią sprzedaż płótna
,'i P O  C E N A C H  F A B R Y C Z N Y C H  =

S k l ep  b o g a t o  z a o p a t r z o n y  w  os ta tn i e  n o w o ś c i  d amsk ie  i męs ki e .
P r o s i m y  z w r ó c i ć  u w a g ę  na n asz e  w y s t a w y ,  k t ó r e  ś w i a d c z ą  o nasze j  t aniości .

I W ł o d z i m i e r z  P I K I E L
WILNO. W IELKA 7, tel. 11-55

S U K N A - F U T R A
B Ł A W A T

oa 10 go b. m WIELKI W YB0R od 10-go b m.

- R E S Z T E K -

: w t

I
W S Z Y S T K O  ZE LNU

8AZAR PRZEM YSŁU  LUDOWEGO
Sk ład  i Biuro: Zarzecze 2, tel. 16-63 —  Sklep: Zam kow a 8, tel.16-29

C E N Y  Z N A C Z N I E  N I Ż S Z E  O D  B A W E Ł N I A N Y C H .  O G R O M N Y  W Y B Ó R

BARWNYCH T K A N I N  LUDOWYCH
oraz haftów , k o ro n e k  i ceram ik i ze w sz y stk . dzie ln. P o ls k i i zab aw k i dziecinne.
D Y D U r i f l F  CTl fPT I? I N  I I !M lt bardzo mocna, trwałe i praktyczne tafllO  Sa d o  n a -
I W M I A I Ł  OILLIŁ LI i lA . iL b y ^  w b a z a r z e  p r z e m y s ł u  i u j Ow e g o

N I C I  D O  W Y R O B U  I R E P E R A C J I  S IECI .  C E N N I K I  N A  Ż Ą D A N I E

d/.isinj, nie mamy wogóle żadnej niemal ua- 
by wynik był lepszy dla W ilna. Szanse 

zdobycia punktów posiadają Snndlrr. Woj-tkie- 
wiez, Malin kin. i niiiże Krasnopiorow. Oezywi 
seie, że mewa jest tutaj nie tyle o zwycięstwach 
ile o remisach.

Organizatorzy zapowiadają, żc mecz rozpoez 
ną punktualno o godz. 12. Sala featru, l.iidwi- 
.sarska 4. Zawodników na ringu powita płk. Iwa 
Giżycki.

O godz. 17 w sali Ośrodka M’F odbędzie się 
dawno zapowiadane zebranie bokserów wileń­
skich. Na zebraniu będzie obecny delegat PZB  
p. B. Cynka. Itcfcrat o slnsniicczkach sporto­
wych wygłosi red. .1. Nieciecki. Zebranie w każ­
dym razie zapowiada się nie mniej interesująco 
od zawodnw.

Pięściarze z Warszawy 
przyjechali

M czaraj wieczorem przyjechała do W ilna  
reprezentacja bokserska Yarszawy, witana na 
dworcu przez delegatów OZB.

W arszawa wystąpi w następującym składzie. 
W. musza: Ituristcin i Krysik, w. kogucia 
Weyninn, w. piórkowa —  Polus. w. lekka —  
Kabisiak, w. póiśrediiia —  Janczak i Wrzosek, 
w. średnia —  Ożarek.

Odbędą się więc dwie waiki w wadze mu­
szej i dwie w pólśrcdnicj. "Nie beilzie walk w 
półciężkiej i ciężkie j.

Z drużyny przyjechał p. Pastcrcznk. Zawod­
nicy zatrzymali się w hotelu Bristol. W czoraj 
wieczorem zawodnicy zważyli się w Ośrodku 
W E . Czują .się dobrze, są pewni zwycięstwa, 
dopytują o formę pięściarzy wileńskich, naj­
więcej interesują sie Wojtkiewiczem, klóry w a l­
izy ć będzie z O/iirkieni.

Przed jutrzejszym meczem 
ze Śląskiem

P rzegrać  na boisku lo żadi n w sh il. Cóż.
I rudno z L igą  trzeba zda je  się już. w tym  'Sezo­
nie pożegnać się.

N ie  o lo jednak nuuu w danej chw ili chudzi. 
1'iika'rze W KS pow inni postaw ić w szystko na 
karlę i ineoz zip Śląskiem w ygrać już. nie dla- 
irgo, b y  w e jś i do L ig i,  a dla pozoslaw ionin  po 
sobie dobrego wrażenia. Dla W iln a  m ieć lo bę­
dzie bard/o w ie lk ie  znao/cnie sportowe. Poprą 
w.i się. wówczas rn ienu i p iłkars lw a  W k S  Śmigły. 
I w ogó le  inaczej będzie  się m ów iło  o W iln ie. 
Całe społeczeństwo sportow e W iln a  liczy na 
grtuczy WIKS. ż,e pokażą nam w lijcdzielę . że nic 
sa pała łlc lm m i że je że li nie wchodzą do Ligi- 
to nie jest to ich bezpośrednią w iną. Kurzenie 
sięgają zła, islorr Ieź.y gdzie indzie j. Złem jest 
s lrukłura p iłkars lw a w ileńsk iego, brak opieki 
trenerów  i t u.

M ecz n iedzie lny rozegran y zostanie na b o ­
isku p rzy ul. W erkow sk ie j. Poć.zątc-k o godz .12 
Mocz transm itowany będzie przez R adjo. Trans 
misja rozpoczn ie się o godz. 15, a trwać, będzie 
de końca nur/u. Zaw ody sędziu je p. Sznajder 
■/ K rakow a.

UŚMIECHY] UaMiESZKs

„Sport dla zdrowia" —  
mówią Jcome

Gdzieś .czytałem , że przy przeprow adzaniu  

ii:ni, ie ,\ na lemal sporlu, ank iely  bardzo nszeeli 

s lnn iue) i sunrieiinej, zapy lan o lakże Konia, co 

miałby do pow iedzen ia. Kon w odpow iedzi za­

uważył. że w  jego  dzia le  wyśe.ilgow Inlhy T liozej 

zdania, że należy kłaść wiek s/y nacjsls na czyn ­

nik zdrow ki w sporcie, an iżeli na rekordy

Zdanie R> przypom niało  mi .się przy p rze­

glądaniu sprnwo/danŁu z odroczonego  w czora j 

przed sądem warszaw skim  procesu, k tóry 111:1 

n yb ils iy  posmak skandalu, a porusza sprawy 

ban lzo  zasadnicze. Ob) n iejaki pan Lada Tsień- 

kowski naipisał ealą broszurę p rzeciw  w arszaw  

skiemu low arzys lw u  w yśc igów  konnych.

broszura zaw iera  szereg za-rzntow a wszyst 

k ie zm ierza ją  do lego, że z w yśc igów  uczyniono 

sobie interes w yścigow y, ptryynosiząc.y grube do­

chody Między -innemi pow iedziane jost tam, że 

prezC-S tiys|ioini|e sumą 60.000 z ło ly rh  roi znie 

aa w ydatk i reprezentacyjne. *  k tórych  n ie pn- 

Irzehnjo .się wyliczać.

N ie jestem  lukitn idealistą, aliym  w ierzył 

w idealni pnhudl i pana B ieńkow skiego. Musi 

011 i Mn m ieć sw oją  jakąś ,, pry w a lk ę " i to go 

zapewne sk łon iło  aż do napisania broszury. 

Sprawy te w yjaśnią s.ię przed sądem.

Mam wrażenie, że n iezależn ie od ow ego 

pana B ieńkowskiego, całą s.prawę w yśc igów  war 

lo poddai rew iz ji W iadom o, rok roczn ie  śysiąco 

iudzi. k tórzy  naogół z Irudnni ro zróżn ia ją  konia 

od osła czy muła, zg ryw a ją  się na wyścigach, 

tracąc, ez-as i c iężko zarobione p ien iądze. \\ 

W irszaw ie odb yw a  się. to przez rnłą w iosnę z 

krótką p rzerw ą1 lotnią i do późnej jesieni.

W  s z v s ‘ k o  odbyw a się p o d  S z c z y t n e m  hasłem 

podniesienia liodow l.i'kon ia  w  kraju
Szereg ludzi spry lnyrli co doskonale w iado ­

mo uczyniło sobie z le j słabostki ludzk ie j niezłe 

Źródło dochodu Test pewne, że przy dużych 

wkładn-eb kapitału 1 m ożności nabycia i u trzy­

mania siajni z zngranicznem i końci interes się 

opłaca.
N ic  In m iejsce, b\ przeprow adzać dokładną 

selekcję  m iędzy pojęciem  „w ła ś c ic ie l" konia t 

„hodow ca , nli trzeba stw ierdzić  że lo co  z 
w yścigów  ma hodowani, io  jest ty lko bardzo nie­

znaczny procenl.
Jedno eo się w yhodow ało  do n ieoczek iw a­

nych rozm iarów , lo totalizator. Spróbujcie go 

z tli (iść, a na wyScigaeh zna jdzie  się 150 w idzów , 

zamiast 15.00(1 dziennie.

Każdy koił zgodzs się n iew ątp liw ie  ze mną. 

Są to stworzen ia bardzo szkichelne i m ają dość 

k rzyw dy  ludzk ie j na swych knńskieh sum ie­

nia cl

„W o lim y  do .kawałerji —  ninwią. G w iżdżem y 

nawet 11:1 błękitną wstęgę derby“ YYcI.

KAŻDEJ CERY
oppowjcpm f j d eR

RO/LIHNY, rtlE/ZKODLIW .. 
D&ALNIE PRZYLEGAJĄCY

P U D E R

B A R I O(=>E R I = £ C r i Or - J

Kolczuga z XVII w.
P o d c z a s  r o h ó t  r e m o n i o w y c h  w  ,si»i- 

rycli tmirncli po-je/ it ick ich  w Lirodnii1 
(ołiecnie  zna jdu je  się t;im w ię z ien ie  I< tr- 
iić j zna lez iono  w z t im u tow an e j jirzed 
w ie lu  la ły  wnęce, ko lczugę  żelazu;) z k o ł ­
n ierzem . w  zupełn ie  d ob rym  stanu za 
chowam ). P o ch od z i  ona p raw dapo i loh  
nie / cztisuw okupac ji  Urodna przez 
S zw ed ów  Juli w o jska  m osk iew sk ie  w  p o ­
łow ił '  X V I I  wieku.

K o lczugę  p rzekazano  do zb iorów  pan 
s lw o w o g o  m uzeum  na K ró lew sk im  Sta­
rym  Zam ku  w  Grodnie.

Śmierć w bójce
YY’ 411. Jodach (pow. brasl.) mi ul. Piłsud­

skiego p< między kilkoma osobnikami powstała 
bójka, iv ezad? ktrooj został zabity Stefanowicz 
Lin. lat około 20, oraz ciężko poraniony Zien­
kiewicz Konstanty.

Sprawców zajścia policją zaaresztowała. Są 
<*: Mi mw Teodor Minnw Jan i Kondrnljcw  

Grzegorz.

Napad rabunkowy 
na drodze

Na IrakeU- Lużki - Hermanowieze (pow. dziś 
nieiiski), w lesie, nieznani sprawcy dokonali na 
padu rabunkowego na Zebrowskiego l.eona, 
mieszkańca Hermanowicz, który pełni funkcję 
poborcy sklad.t k ogniowych.

Itabusie zabrali Zebrowskiemu 806 zl. w go­
lowi c i dotkliwie go pobili.



„K I H U  K' z (In. 8 -1*0 i>rudma 1934 r. 7

K O L U J M M A  L I T E : R A C K A
  ord rtdakcfą Józefa Maśllńsklego ________________

SZEKSPIR I JEGO BŁAZEN ABM L-KASIM  F IROAuSI

FRAGMENT WSTĘPU D(1 "OWIEŚCI
O SOHRABIE

Mam na/wat- gwałcicielem, czy leż sprawiedliwym  

s u rewy wiatr, co strząsa gwałtownym porywem  

nieźrałe ]H>marańeze na zieloną ziemię? —
Miał racji; srogi żywioł, ezy też racji nie miał?
Jeżeli śmierć jest P R A W E M  gdzież niesprawiedliwość?
Czemu «*A W .l> i; lżysz jękiem i klątwą straszliwą?
Ostateeznyeli tajemnic wszakże nie poznamy 

i za kurtynę śmierei nie znajdziemy dróg —  

każdy z nas w  końcu dojdzie do żarłocznej bramy, 
przestąpi bez powrotu niceofninny próg.

A może tam znajdziemy jakieś lepsze życic, 
co zmęczonych wędrowców  spokojem nasyci...

I ty, młodzieńcze zbytnio nic ciesz się ze świata, 
śmiertelny grot i w młodą nieraz gialzi pier> —
Żywota płomień mdły zagasa i ulata, 
gdy na rumaku losu dopedzi eleliie śmierć.

Tłum . Teodor Bujnirki 
(Pod ług przekładu rosy jsk iego  S, I. Sokołow a).

Dernista droga żydowskiego teatru

Kiedy w  Lon dyn ie  uroczyście  o jiehodzono 

dnu ną roczn icę dnia urodzin  Szekspira, specjał 

ny kom itet w y łon iony z człon ków  T ow arzystw a 

.'szekspirowskiego zaprosił B Shawa do w zięc ia  

udziału w zw iązanych  z tą roczn icą inroezysto- 

seuicli. M iaw iKbnówil zaznaczają! jednoczoś- 

n je, iż n ie obchodząc dnia w łasnych urodzin 

nic \vidz i żadnego sensu w  uroczystym  ohoho 

dzie  roczn icy urodzin W illiam a Szekspira...

Od tego się zaczęło  W k ró tce  potem  Shaw 

nap..sał k ilka artykułów o raz w yd a ł osobne dzie  

1°, rodzaj pam flciu  historyc zno-kry tycznego, w 

którcm  usiłow ał d iw iość duchow ej nicości (sic!) 

•Szekspira. Zdaniem  Shawa pow szechny kult 

Szekspira jest wprosi n iczem  innem, jak  tyłku 
dow odem  ła tw ow icxnośri oraz. absolu tnej igno 

tancji szarego truinu w  sprawach litera tu ry i 

wszelk ich w artości duchowych. .Shaw tw ierdzi, 

iż po d łu ższej trzeźw e j i p ozbaw ion ej p ier­

w iastków  tępego zaślepien ia an a liz ie  ca łe j tw ór 

< z ości Szekspira staje się jasne, że Szeksp ir nie 

zasługuje na m iano p isarza-m yśliciela

„T w órczość  Szekspira cechują przedews/yst 

kieni —  p itce  Shaw —  nudna retoryka, tryw ja l- 

ność n-tego stopnia, brak ^prawdziwego natch 

Mienia, ogó lne m ieszczańskie nastaw ien ie oraz 

zw yk łe  nieuctwo. Podobną tw órczośc ią  m ogą 

zadaw.dniać się szare jednostk i o  bardzo  n ie ­

w ybrednych gustach i wym aganiach. N iem a chy 

ha innego „m yś lic ie la ", d o  k tórego  żyw iłbym  

tyJeż p oga rd y f!), co do Szekspira, zw łaszcza, ze ­

stawia ]ac wysiłki jego umysłu z po lo łem  własnej 
m yśli!" T e  •ostatnie s łow a są bard zo  charaktery 

styczne, w  nich tkwi sedno rzeczy

W  tej w a lce  p rzec iw ko  potędze  ducha szco 

spirow sk iego Shaw nie jest b yn a jm n ie j rew ela 

forem . P ierw szy  w a lk i te j p róbow a ł sw ego cza­

su l.e w  To łs to j. L ecz  T o łs to j poprzesta ł jedyn ie  

na zw alczan iu  nimbu, o tacza jącego  angie lsk iego 

genjuszn, Shaw w yraźn ie  i to z naciskiem , pod ­

kreśla sw oją w yższosć f? ) w  zestaw ien iu  z Szeks­

pirem...

„I>a ist der Ilund  begrab en !" Tu  własnm 

uw ydatn ia się n a jbard zie j charakterystyczna, 
n iem al zasadnicza cecha Stiawa jak o  pisarza

TEODOR BUJVICK!

LIPIEC 1934
i.

Rzęsisty deszcz zaczyna padać 

praży ciosami e»*lnycn Kropel 
siecze w korony lip i topól 
jak ś.niech, jak płacz, jak dzika radość.

Jezioro dymi białym kurzem 

i szu mi gęsty sruł ulewy 
a małe ezarnogłowr mewy 

krzyi-zą zwiastując przyjście burzy.

I łylko tyto. Osiem wierszy
0 tym lipcowym ciepłym deszcy.H.
Już słońce juk złocisty szerszeń 

wyfruwa nagle z krzaków leszczyn.

n.
Wieczorami, gdy zapadał szybko 

zmierzch różowy, cichy 1-tnl zmierzch 

wypływały panny na jezioro 
.przyglądać się rybkom

Twarze gladszi od atłasu, od warg dziecka 

nachylały nad spokojna łonia. 
koniuszki szalików na pleeach 

upadały niechcący w wode

1 widziały gładkie panienki 
stadu rybek malutkich jak szpilki 
A w  górze unosiły się jętki: 
takie emy. takie szare motylki.

Jętki nie mają ust. Rodzą się dla miłości. 
(Tajemnico śmierci i narodzin) 
Umierając padały na wod 

przeżywszy parę godzin.

Podpływały łakome ryb> 

błyskając perłopławem skrzek 

chwytały trzepoczące ćmy 

z isrzcdrgancj jeziornej szyb ,

V zmierzch nadpływał jak azwon, jak klosz 

panny łuliły się w szale.
Syte ryby wracały na dno 

w muł opadały ospale

i człow ieka. Gechą tą jest autoreklama i to w  

dodatku n ieogran iczona pozbaw-inna w szelk ich  

skrupułów, n ieprzeb iera jąca w środkach, m anjac 

ka... W y tyk a ją  to Shaw ow i zreezitą n ie  <«l ilzis. 

Z  n ie j władnie w yp ływ a  n iem ożność ustalenia 

zasadn iczego „c re d o "  tw órczości lego  pisarza 

W ła śc iw ie  twórczość la  n ic op iera  się na 

żadnych zasadach stałych. Św iatopogląd  Shawa 

to „ep .itcr ies liou rgeo is". W  Ińttit roku Stiaw 

ośw iadczył, iż jest on pisarzom  św iadom ie a 

m oralnym , jedynem  zadan iem  k to rego  d a je  

się zw a lczan ie  m ora lności oraz przesądów  inmsz 

ezańsikich M in io  to w  żaden sposób nie można 

go nazwać rew olucjon istą, gdyż każdy rewolu 

ej on ist a jest Imrzyciolc-m p r/t-sLs r/a tve I1 form  

w im ię  now ych  określonych  zasad. Tak ich  ideo 

wycll zasad Shaw nie ma. M iejsce ich zastępuje 

iskirząca się brawada e fek łow n ych  paradoksów 

N ie  m ożna odm ow a dinyerpm j  orygina lności 

n iek tórym  paradoksalnym  w yw odom  Sliawa 

le rz  poza zew nętrzną skrzącą się form ą oilczu- 

w amy w yraźn ie  brak jak ie jko lw iek  głębszej 

id eow e j treści. Z punklu w idzen ia teatralnego, 

sceniczne u tw ory Shawa są poztiaw ionę zasad 

n iczego  elem entu dramatfycznego —  dynam ik i 

Au tor nniioiży się w  paradoksach. ekscentrycznie 

pom yślanych sytuacjach z:i]>ominająe, o e le­

m entarnych wym agan iach  teatru. T ea tr  Sliawa 

jest w yraźn ie  aieairalny. O gląda jąc  jego  sztukę 

na scenie, chw ilam i mam y w rażen ie  żc jedy- 

nem zadan iem  tych, w  is toc ie  sw o je j s ła lycz 

nych powbici scen icznych jes t w ygłoszen ie  wo 

hec zgrom adzon ej publiczności paradoksalnego 

con fetti bez istotn ie jszego zw iązku  z zasadniczą 

akcją c a ł i j  sztuki. Stąd w ypływ a trudność za 

grania o ra z  wystaw ien ia.,sztuk lego  autora.

Jakaż ogrom na bezgran iczna przestrzeń, od 

dzie lą  tę, w  gruncie rzeczy  beznadzie jne m ar 

wą, sztuczną tw órczość od tryska jących  wiecz. 

m e m łodą poezją  życia  d z ie ł S zeksp ira! Oczy­

wiście, że  w  wystąp ien iach  Shawa p rzeciw ko  

gen juszow i Szekspira len ostatni n ie  po lrze łm je  

obrony, ta s z  »  sam ym  iKiniy.ślc te j  walk i, w 

samem zestaw ien iu  raizom trzech n a zw isk - T o ł 

stoj Szekspir. Shaw jest cos ze oprytnie i l i in y  

ś ionego Iritłk 11 rckhim nwcgo. zakro jon ego  no 

skalę iście am erykańską. W *o ,so iiliw ych  m eto 

dach sa morek lam y lite rack ie j, S liaw  p rzypom ina 

d aw n ego  ongiś Bam um tt dusznie obdarow ane­

go tytuli;m króLa rek la m y " Tylko że Bar­
nom b y ł dyrektorem  cyrku...

Sergjusz Pow otock i.

K r o n ik a

—  W  rvc 2Jłi«<* u nul / * u K'irdmi4ii*t‘£o,
W  roku h-ieżi(rym przypada lysi;p*zua rocznica 
u rodzin  Abula-Ka.sirna Firdausi wiefikie^o poely 
persk iego au tora nw m iim n ila lnoj epopei pei^ 
sk irj „S-zacliJN'aimeh“ . E popeja  ł:i pow sia fa / 
poetyck iego  opracow an ia  JotftsndarinycJi opow ie  
Ńci perskwh o  pahlewadh; logusndy te zb iera ł 
F irdausi p rzez lat 30. D zie ło  je^o , istotn ie oF 
h rzym ie  tjtk don iosłością w ło żon e j w n ie pracy, 
jak 5 taJdnłii poety, na dłubie w ie lu  stało się 
dla Wtechndti w zorem  smaku i do jrza łośc i a r ty ­
stycznej^ N iem n ie j znana jest rów n ież satyra 
F irdau si‘csjo o Szachu Mahnnwbde.

.futro w  W a rs za w ie  odbędzie  się staraniem  
T ow arzystw a PolskcnPersk ie^o i  T ow . L iter, i 
D zienn ikarzy Polsk ich  uroczysta akadem ja ku 
czci n a jw iększego  poety W schodu. M. m. w y ­
głoszą p rzem ów ien ia : prezes T -w a Polsko-Per•* 
skiego, gen, Cz. Jarnuszkiew icz, IŁaclian Sera ja 
chan Szapsza-ł, o ra z  A- Ossendowski.

W  dzisiejszej ,,Kolumnie"* drukujemy frag- 
ment poem atu F irdau siepo.

Przed nagrodą literacką ni. Poznania. Na uaj
b liższem  posiedzeniu Rada M iejska 111. Poznania 
za jm ie  się spraw’ą nagrody lit er adko- ar-f y  s 1 y <v.j 
nej. Nagroda nie była  już przyznawana. o<l kił-ku 
la ł —  w  r. h. ma hyc przyznana.

Praca nad wyjaśnieniem sprawy lim r/ow ' 
skiego. W  Poznan iu  p ro f. W H oId  K lin ger w y ­
głosił odczyt p. t. „S praw a  Stanisława B rzo zow ­
skiego w je j dotychczasow ym  przebiegu Prot. 
K linger, osob isty d ługoletn i p rzy ja c ie l St. B rzo ­
zow sk iego, a« 1 d łuższego ju ż  cza.su złńera uzy­
skane p rzez sieb ie  m a terja ły , fatore TehahiJitu ją 
pamięć nieszczęsnego pisarza i zapow iada og ło  
szeni€» źród łow ego  studjum w  tej sprawne.

K siążka —  to ehleb pow szedn i —  
Karm i rozum, uczucie i fantazję.

N O W A

Wypożyczalnia książek
W-lno, ul. JagleiioAska 16, m. 9.

O S T A T N IE  N O W O Ś C I.

Kaucja 3 zł. Abon am en t 2 zł.

Smutny impiks Icn lralny, K tórego koń ­
ca mic jeszcze n ie zapow iada, każe lam 
baczn ie j szukać jego  przyczyn  i p ow o ­
dów  Drukując artyku ł o  teatrze ży ilow  
skini uw żam y, że w pcrspek lyw ach  tej 
p ryw a in e j i szczególn ie  m ocno z reakcją 
publiczności zwią-zahej sceny, m ożem y się 
dwpalrzcć rtm n ież i ogó lnych  p raw  me- 
i haaiiki ^ ryzy.su teatralnego D roga te 
atru żydow sk iego  jest n iety lko  „c iern .- 
S.ta“ , alo i pouczająca KKD.

W ;;jech a ła  z W ilna „W ileń ska  Trupa ‘ ns. 

dalszą tu iaczkę <lo W iarszawy. M oże tam udu 

się je j dopiąć lego, co  okazało się n ieosiągalne 

w  W iln ie . W 'ilno! N iby  „Jeru.szaiaim d L i t a "  

Jero& łlim .i I.itwy. Ośrodek nowoczesne | ku l­

tury żvdowsik:cj. Siec szkół pow szeclinycii, gim 

ii.-.zjuni żydow sk ie  Instytut Naukow y „ Iw o  , in ­

stytut M uzyczny instytucje ku ltu ra lno-ośw iato­

we, instytucje, insU inc je i tym czasem  W ilcu  

>ka Trupa ’ teatr na pozńtnme, zsespól o szeze 
rycli am bicjach i w ie lk ich  m ożliw ościach , mnsi-a 

ła zw inąć manatUi i (dosfow n ic) uciec z W 'ilna. 

C zyż w ięcej trzeba będzie jeszcze, jtrfli się p-o 

wie. żi ak tor „W ileń sk ie j T ru p y "  Zarabiał 8 zł. 

is low n ie osiem  złotych ) 'tygodn iow o. M oże W a r  

szawa okaiże się łaskawsza dla don aktora , kto 

;fy trzy  m iesiące spędził w Wśihrii p ra w ie  że o 

głodzie, pracując m im o to uczc iw ie  i  bez ha­

łasu m oże W arszaw a da mu m ożność usadów e 

nia się na stałe, 'otoczenia się ciep łą atm osferą, 

by n ie  musiał w ieczn ie się 'tułać po Londynach. 

Paryżach , An tw erp iach  i K atow icach , zos taw ia ­

jąc rekw izy ty  i kostjum y, by  ruszyć dalej.

N ie da jm y się poryw ać  sentymentom . A r ty ­

styczna droga aktora żydow sk iego  nie jest siuż 

bą bożą, jak  nią nie jest teatr gdzie in dzie j. 

/ a d lużo sie p raw i o posłann ictw ie  aktora, o 
jego św ięte j roili kapłana sztuki, m isji, jaką 

,pełnio czy  spełn iać pow in ien . A tymczasem  

aktor, jak każdy śm ierteln ik  bezcielesną sztuką 

żyć n ie  m oże rdeą teatru  go Się nie nakarm i, 

a pirsłannietwcin n ie  odzie je .
■Sytuacja, w  jak ie j znajdu je- się obecn ie ży ­

dów ski tea tr dram atyczny (n ie lep ie j s ię ma 
operetka, al< ją  z d zis ie jszych  m ych rozw ażań  

wyłączam ) jest j>od pewnem i względu i d  i zb ież­

ną z takinrże teatrem  w  ogolę, ma jednakże swo 

j)i odrębną fiz jogn om ję . Cechą upodalńającą go 

do innych  teatrów  jest p rzedew szystk iem  brak 

współczesnego repertuaru. Stw ierdźm y' takt. To  

co tea tr ma do dziś na składzie n ikogo  ju ż nie 

b ierze. W  dram acie szukam y ech współczesno­

ści. W yolbrzym ioinych  cech typu. W yra żen ia  

i zhrwn ka, jak  pow iada Tadeusz P eip er, przez 

in.istmnm ogólności T ea tr  j ' -st potrzebą spoft 

czcnsłwą a  społeczeństwo n ie  jest w ie lkością 

statyczną, lecz w y raża  się p rzez ruch. Tem atyka 

i rea lizac ja  sceniczna k la syczm go  repertuaru 

wobec dnia d zis ie jszego  i potencjalnych  m ożli­

wości w spółczesnej sceny sprawia w rażm ie , że 

to n ie teatr, a muzeum teatru.

T ea tr indyw idua lis tyez iiy  nie m oże się dziś 

obejść bez pom ory  z zewnątrz T ea tr m e sub 

syd jow any przez państwo wzgl. sam orząd nm 

jest w  s\vi-j d zis ie jsze j postaci .am owystarczal 

ny. P rzynosiłby.' e iągły  d e ficy t i m usiałby się, 
zw inąć. O tóż tea ir  żydow sk i n ic jest sam ow y­

starczalny a p rócz tego  n ie  korzysta  z żadnych 
subsydjów. T o  już zgóry  determ inu je dolę jego 

w sp ó (czynn ików

Były jiiszeze inne czynn iki o lijek tyw n e u 

tr iu ln ia jąc" „W ileń sk ie j T ru p ie " je j  położen ie. 

Starała się ona, zreszią  jak  w szystk i. łea try , 

w iosłow ać zygzakam i pom iędzy Scyllą teatru 

nowoczesnego a Charybdą .indyw idualistycznego 

dramatu m ieszczańskiego. Już jednak  o  .zezwo­

len ie na w ystaw ien ie  koinedji „K w iec is ta  d ro ­

ga ' K ata jew a trzeba b y ło  staczać form a ln e  bo­

je, sztuka zus n iem ieck .ego  autora Duschinsky- 

ego p. t. .B ezrobotn i" n ic  mogła wejść na a fisz.

P rze jd źm y do spory licznych  p rzyczyn  ka­

tastro fa lnej sytuacji teatru żydow sk iego. 1 K on ­

sument. Żydow ski w idz teatralny ro zw id la  się 

na a) uczęszczającego w y łączn ie  do polsk iego  

teatru, w  svyją tkow yeii zaś w ypadkach  do ż y ­

dow skiego, li) konsumenta obu teatrów c) w y ' 

łączn ie żydowsK iego, Rekrutu je się ten konsu­

ment z górnych  w arstw  pro lotarja tu  i z części 

d ro lm oniieszczańslw a. Bogate drobiir>inieszczań 
s iw o i ln irżu azja  żydow sk iego  teatru unikają, 

pauperyzacja zaś drugiego c lem in tu  t zym  go 

dla kasy tea lra ln e j pozyc ją  p ra w ie  że  żadną.

W  teatrze żydow sk im  w w iększnn  nasi­

leniu n iż w  teatrze  polskim  w y tw orzy ! się sy­
stem gry  gw iazdam i. T o  p rzyzw ycza jen ie  w idza 

do nazw isk  spraw iło , że k o lek tyw  bez „s ta r ‘a "  

przestał pociągać. P o lityk a  teatralna ilyrekcy| 
uprawiana .systematycznie p rzez szereg lat mu­

siała się zem ścić na samym teatrze.

d. Sytuacja m ałcrja lua teatru żydow sk iego  

sprawia, że akresorja  techniczne -są chron icz­

nym je go  brakiem . Dekoracje, kostjum y, środk i 

techniczne, jak ich  udzi-e.la nam nasza epoka 

są tu nhogie i często prym ityw n i . O bracam y się 

v, błędnem kole. Inteligent żydow sk i m ało ch o ­

dzi do  teatru, bo n ie sjiodzicw a się znaleźć tam 

Intgatej w ystaw y i Ł  d , teatr je j  n ie  posiada, 

bo duża część ludzi, która m ogłaby w ype łn ić ' 

je go  w idownię, go  unika.

4. T ea trow i żydowskiem u brak reżysera. Sam 

talent v zapa ł n ie  są w ystarcza jącem i środkam i. 

Brak p ien iędzy n ie iio zw a la  jednak na angażo 
wan ie i u trzy m yw an ie  sjicc ja lnych  ludzi. Brak 

popytu regu iu je podani. R eżyserów  liezyć liy  nui 
żna w  teatrach żydow sk ich  na jialcach.

a. Gdzież w  tych w-anunkacji m ie jsce  na -na 

lyb ek ?  W  Icatrae.h żydow sk ich  gra  się i iągiłe 
sta rem i nazw iskam i ,Nie ma dojiływ n  n ow ych  

sił. I  to musi odb ić się też na teatrze.

D o  czego  w ięc spirowazlza się w  w ym ien io ­

nych w .irm ikacii droga icaitm żydiiw ^kiego? D o 

h arów k i bez w iększego  efektu  ntaiłerjalnego i.  

zadośćuczyn ien ia m ora lnego, do g łodow ych  płac 

w  t ia trz e  spółdzielczym , do upadku inw oncy j 

tw órczych  ak tom  w o lie r znużenia i zniechęcenia.

Rzucono n iedaw no m yśl systemu abonameu- 
tow ego  w  teatrze, wysunięto  hasło zw arc ia  do 

koła n iego tow arzystw  w spiera jących. W  W iln ie  

istnieji T ow a rzys tw o  Teatra lne. A le  je go  zasoby 

p ien iężne są bardzo szczupłe, korzysta  wpraw 

dzie  z subsydjum samorządu, a le  j( s( ono o  

w ie le  za nikle. \żeby teatr żydow sk i w  W iln ie  

m ógł się na stałe utrzym ać, musi znalc/e nic 

ty lko  ciepłą atm osferę moralną, a le  i poparcie  

m aterjalne. I le  spaiiperyzow aiia  ludność ży ­
dowska. ty'Lko częściow o fcy się mogła na 

to zdobyć. Zagadnien iem  lim , tak ważneni z 

punktu w idzen ia  w ych ow aw czego  dla sjąiłeczeń 
.wa żydówskiegui w in ien się za jąć rów n ież 

samorząd Dr. V» iłhelm Mermelsieiii



1 C H W I L A  B I E Ż Ą C A
w i l u s t r a c j i

P łk . M arsaud, g en . G ouraud i am b a sa d o r S tan ów  Z jed n o c zo n ych  we Francji J. I. S trauss wychodzą z kościoła 
św. Magdaleny w  Paryżu po nabożeństwie z okazji „Dnia wdzięczności dla Ameryki".

Katastrofa kolejowa na Wezuwjuszu.

K iró w .

St„ Bernhard w  Himalajach w otoczeniu tubylców.

S zc zą tk i sam olo tu  H e len y  B ou ch er, jednej z najsłynniejszych lotniczek świata, która 
zginęła śmiercią lotnika przed paru dniami.

M a s o w e  sp o rzą d za n ie  tw a r z y c z e k  dla lalek, w związku z nadchodzącemi świętami.

W  tym  ty go d n iu  za m o rd o w a n o  w  L e n in g ra d z ie  sekretarza Centralnego Komitetu partji komunistycznej K irowa, 
jednego z najbliższych współpracowników Stalina. Na ilustracji Stalin (z fajką) w  swoim gabinecie pracy na Kremlu.

Na prawo od Stalina W oroszyłow  a na lewo Dymitrow.

N a p la ż y .  Gdy u nas s iarczysty m róz, w K a lifo rn ji 'p ro m ien ie  słoneczne wabią do m orsk ie j kąp ieli.

U D uce M usso lin i w otoczeniu oficerów w czasie otwarcia jednego z najpiękniejszych sanatorjów w  Europie, 
które zostało wybudowane przez narodowy instytut faszystowski na przedmieściu Rzymu,

P ięk n a  u lica  w  jednem ze starych miast w  Portugalji.

P om im o  z g n ie c en ia  r e w o lu c ji w  H isz- 
p a n ji nie zapanował tam całkowity  

spokój. Na ilustracji widzimy żołnierza, 
który patroluje ulicę w  Barcelonie.

A u s tr ja c k a  R ad a  Stanu, m ająca zastąpić parlament odbyła w ubiegłym tygodniu pier­
wsze posiedzenie. Na trybunie kanclerz Schuschnigg wygłasza mowę inauguracyjną. Królewski zamek w Grodnie.

Z Hiszpanji.

N ie d a w n o  sp a d ła  k o le jk a  zęb a ta , prowadząca na szczyt 
W ezuw jusza. Na ilustracji widok po katastrofie.

S tro je  lu d o w e  w  Ł o w ic k ie m  coraz bardziej zanikają. 
Na ilustracji dzieci łowickie w strojach ludowych.

W  r. 1937 odbędzie się w  Paryżu w y­
stawa międzynarodowa. Na ilustracji 
jeden Z pomników na przyszłym placu 

wystawowym.

K s. J e r z y  i je g o  żon a  ks. Maryna 
spędzają swój miesiąc miodowy.
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K O L O
Kolumna zblokowanych Kobyfńskie] - Masieiewskie]

K O E D U K A C J A
W zw ią zk u  / istn ie jącą w  Po lsce  w 

n iek tó ryc l i  szko łach  koedukacją , ukazu 
ją  ,ię w  pras ie  dość  czeste napaście  na ti‘u 
system w y ch o w a w czy  R ó w n ie '  *,* spo­
łeczeństw ie  koedu kac ja  nie c ieszy  sic za 
u fan iem . R a rdzo  znam ienn e  jest, że .-.to­
p ień n iechęc i do koedukac j i  jest o i wrot 
nie p rop o rc jon a ln y  do stopnia zapozna 
m a się z nią. N a jza go rza ls zym i p rzec iw  
n ikann są ludzie, k tó r zy  „n ic  O n iej nie 
w ied zą  i w ied z ieć  nie c h cą "  Drugą gru 
pę p r ze c iw n ik ó w  stanow ią  ci, k tó rzy  
m a jąc  do c zyn ien ia  ze słahemi pod ka ż ­
d y m  w zg lędem  szko łam i k o ed u k a cy jn y ­
m i prow  i i ic jona lnen ii  lub m nie jszośc io - 
w em i łączą  w  sw y m  uńiyśle niską war- 
te.ść p> dagog ic zn ą  tych zak ład ów  / n iejc 
dnon tośc ią  p łc i ich wy chowan<:ów. .lesi 
jednak  ch a rak terys tyczn e ,  że przeciw  
koedukac j i  nie w ys tąp ił  w  Po lsce  żaden 
głos p o w a żn eg o  pedagoga  —  prak tyka  
w  tej dz iedzin ie . D ługo le tn i a j  ri kto: 
g im n a z ju m  k oed u k acy jn ego  w Cln-lmie. 
s to ją cy  obecn ie  na c ze le - 'r ep re zen la -v j  
nego na całą  Po lskę  g im n a z ju m  iim St 
B a to rego  w  W a rs za w ie ,  p. W ib ro/ ie  
w icz  je.-.t en tuzjastą  koedukac ji .  Piszą 
ca te s łow a  pracow a ła  p rzez  lat 10 w  za 
k łod z ie  .koedukacyjny m w bard/o po 
wrażn ie  p o jm u ją c y m  s w o je  ob ow ią zk i  
w y c h o w a  wczc zespo le  nauczyciel-.k im 
pod dyrrekc ją  p. St Sw .ę to rzeck iego  w- i> 
g im n a z ju m  im T . C zack iego  w  W , ln ie  
gd z ie  koedu kac ja  nic tiyła p rzypadk iem . 
lecz św iad om ie  p od ję tym  eksport n.en 
tern p e d a g o g ic zn y m  o w yn ik ach  b ezw  i 
ru n k o w o  p o zy tyw n ych .  uważa  się 
w ięc  za u pow ażn ion ą  do zabran ia  głosu 
w dyskusji.

T y p o w ą  cechą wszystk ich  ataków 
na koedukac ję  jest pode jśc ie  od strony 
o b yc za jo w e j ,  insynuacja , jakoby koetlu 
kacja p rzyczyn i ła  sic do  obn iżan ia  poz io  
nui w za jem n y c h  s tosunków  dwu Jiłci 
w śród  m łod z ie ży .  Na da lszym  p lan ie  i 
bez echa zw y k le  j io jaw ia ją  się zarzuty 
natury  dydak tyczn e j .  T y m cza s em  są to 
jedynie zastrzeżen ia  m a jące  p ew n e  rze 
c/.owe uzasadnien ie. Istotnie za intereso 
wan ie  ch ło j iców  i clzk weząt tego sam e­
go  w iek u  są b a rd zo  różne, toteż w  s zk o ­
le k o ed u k a cy jn e j  trudnn j jeszcze niż w 
rozdz ie ln e j  jest d ob rać  h-kture, em oc jo  
nującą d la  ca łe j  k iesy; trudn ie j rozentuz 
ja z m o w a ć  cały zespó ł u czn iow sk i dla ja 
k iegoś zagadn ien ia  n a u k ow eg o  Ma to 
jednak zaletę, gd y ż  ze tkn ięc ie  się bar 
d zo  ró żn o ro d n ych  za in te resow ań  i pog lą  
dów b e zw zg lęd n ie  s jirzy ja  pogłębien iu  
p sych icznem u m ło d z ie ż y .

L o  do za rzu tów  natury m ora ln e j  je 
dynern ich /.rodłem jest absolutn ie  irra 
c jona ine  uczuc iow e, k on serw a tyw n e  
stanowdsko ataku jących . D ow odzen ie  
p rzec iw n ików  koed u k a c j '  w yg lą d a  z w y ­
k le  tak : Za ło żen ie  W obcow an iu  wza- 
jem iiem  m łod z ie ży  w spó łczesne j  różne j 
pści spos tr zega m y  takie a taki ' n iepo 
żadane i n iepoko  jące nas o b ja w y ;  W *iio 
sek: u rząd z im y  się tak, ażeby n igd y  i 
n igdz ie  nii' b y ć  św ia d k a m i tego  o b c o w a ­
nia i ni*' m ieć  o b o w ią zk u  reagow an ia  w 
poszczegó ln ych  w ypad kach ,  t .z y  sum ie ­
nie p ed a gog ic zn e  m oże  się p ogod z ić  Z 
tukiem s tanow isk iem ?  M o jem  zdan iem  
jed y n y m  w n iosk iem  z pesym istycznego  
założeniu oskarżyc ie l i  m oże  byre tylko 
ten je że l i  sposób byc ia  ze sobą m łodz ie  
ży  ró żn e j  płci p o z o s ta w i ł  w ic ie  do ż y ­
czen ia  stara jn iyż  się p r zyn a jm n ie j ,  aby 
o l>cowanie je j  ze sobą m ia ło  m ie jsce  w 
w arunkach  in ogącvch  się. przyi zyn ić  do 
podn ies ien ia  póz  i cm tU tych  stosunków 
t. j. w  oliftćnciści ro zum nyc l i  w y c ly iw a w  
ców  oraz  w  a tm os fe rze  p o w a żn e j  ode ią  
ga ją ce j  u w a gę  m ło d z ie ż y  od s jjoslrze/eii 

i w n iosków  natu ry  w y łączn ie  zm y s ło ­
wej-

M oże 1111 kto.-, pow iedz ieć ,  że n igdy 
j i r z e c iw n icy  koedukac j i  tak iego  w n io ­
sku, jak i  im insynuują, n ie fo rm u ło w a n

jest to  jednak  je d y n y  w n iosek  p rak ty  
czny, jaki da się z icii oskarżeń  w y łu ­
skać. Cóż b o w ie m  p ozos ta je  innego?  .test 
p rawda , jeszcze  jedno  m o ż l iw e  r o z w ią ­

zanie : u n iem o ż l iw ić  m łod z ie ży  w ogó le  
s jjo ty  kania  się ze sobą. Jest to jednak  
r o zw ią za n ie  w y łą c zn ie  teoretyczne, bo 
n iem oż l iw e  do z rea l izo w a n ia  w życiu 
w społczesnem , w  k tó rem  m łodz ież  ko 
rzysta z tysiąca te renów  i o k a z y j  do w i ­
d y w a n ia  się w godz inach  j io za lek c t  i 
nych dla ce lów  wryrłączn ie  r o z r y w k o  
w y c l i  Na  ulicy, na wymieezce. n.i zaba ­
w ach  szk idnycb  i „ j ) r y w a t n y c h ‘, na boi 
skacii sp o r to w yc i i  (Kitiywa się stała i m e 
p od lega ją ca  żadne j k on tro l i  . .d z ika "  koe 
dukacja  pod  h a s h m  „M ak i i i i tm i  j irzy jen i 
ności p rzy  m in im u m  zachodu . Sjjołe- 
c zeństw o  starsze nie pos iada  ani dosyć 
w ładzy ,  ani dosyć w o li .  ab v  temu z a p o ­
biec. Dorszy  się ty lko  i biada. A tym- 
c/astm  je d y n i  przeciw-wagą dla tej ,,dzi 
ki-ej k oed u k a c j i ' '  m oże  być koedukacja  
św iadom a  i u regu low ana

I le  n a w e t  tam. gdz ie  istn ie je  m o ż l i ­
wość zu jie łnej izo lac j i  m łod z ie ży  jed l ic1 
płci, to znaczy' w  zak ładach  za m k n ię ­
tych, nic sądzt^ a ż e b y  to b y ł  w łaśc iwy  
w  obecne j  dob ie  system. . N ie dla -.zko- 
ły, lecz  dla żvc ia  uczym y '"  -  stara to. 
aie zaw sze  żyw a  zasada. A życie, do  k tó ­
rego  j ir/ygo tow m jem y w sjiółczesaią m ło 
dzież jest koedukacy jne .  Na u n iw ersy te ­
cie j i r zy  p racy  za rob k o w e j .  w biurze, w 
h a n d l*  —  w szędz ie  dziś czeka ią oh ;o 
wan ie  z ji łc ią  od inb 'im ą W o jn a  p r z y ­
śpieszyła  postępu jące  ew o lu ey j  nc zdo 
l iyw an ie  te ren ów  j iracy  i nauki jjrze/. k©-

b iety  i dziś nie tego jirocęsii m e  e o in it -  

W ła ś n ie  n ie j i r z y g o to w a i i ie  ludzi obe 1 
nie do ros łych  do tego w spó łżyc ia  w y tw o  
r zy ło  ten chaos i ro zp rzę żen ie  obycza  
jów ,  ja k ie g o  dziś jes teśm y śwdadkaim 
i w obec  k tó rego  o d b yw a  się teraz wy­
chowan ie  n o w eg o  poko jen ia . Dać t • nin 
j ioko len iu  o d p o w ie d n ie  j jrzygotowanic: 
jest w łaśn ie  zadan iem  w y c h o w a n ia  szko! 
nego. P o w in n iś m y  mu d op om óc  w yp rą  
c o w a ć  sobie  ku ltura lne fo r m y  tego wsjió l 
życia , p rzem yś leć  szereg  zw iązany  cli z 
n iem  zagadn ień . p rzyzw j 'c za ie  w id  zięć 
w  ko ledze  c zy  ko leżan ce  j i r zedew szys f  
k iem  c z łow iek a  i w sp ó ł j ira cow n ika ,  a 
nii- wyłącznic- osobn ika  płtsi odm ien n e j

I o w szys tko  w łaśn ie  p ow in n a  zrob ić  
i rolti ju ż  w  w ic iu  w yp a d k a ch  dobra  
k oedukacy jna  szkoła —- i taką tylko,
m am  na iny.śłi, w ystępu jąc  w ob ron ie  
koedukac ji .  Zła szkoła koedukacy jna  
gorsza  jest od z łe j  szkoły* rozd z ie lc ze j ,  bo 
jeśli nie reagu je  na W ędy m łodzieży ', lem 
am em  je au to ry zu je  i um acn ia . A złą 

szkolą  k oedu kacy jn ą  jest ta, w' k tó re j  
w y c h o w a w c y  nic. si; h i i z im  pod  w/glę- 
ckm k o ed u k a cy jn ym  w ych o w a n ym i.  
S zko ły  koed u k acy jn e  m ogą  ' p ow in n y  
j i iw  iaw ać  tam gdz ie  istn ie je  ao jm oc  
m e j f z y  jjo c I w zg lęd em  w y  h iw a  wc/.yiu 
nefiScor.el nancz jrciel.ski, mc1 zaś w ręcz  
przec iw n ie ,  jak się (przeważnie, dotąd 
dz ie je  Helena Obiezierska.

—

Mowa placówka Z. P. O. K.
Nieci rwno powstała w  W .lnie nowa phiców 

ka / w P racy  (Mivwutcilskiej Kobiet. Jest nią 

Schron isko N oc legow e dla dziew cząt. znajdu ją 

ce się p rzy  u licy .kegielkuisk.lej Nr. J/ó. Zakład 

prz.-w idziany jest na ezternaśc je osób. rekn i 

tlejących się ze sfor najb iedn iejszych  pi-.yo\vni> , 

k tórym  o trz j " iyw an e  zarobk i nie pozw a la ją  na 

opłaci nie, cho< bv najtańszego loc um W y ją tk o  

\vo, mogą być p rzy jm ow an e uczące się i  liezro  

hotne. Bc/.roliotnym w m iarę m ożności k ierów  

n letw o scliron iska iiędzie się starało dopom oc 

uzyskan ia  pra*-v. W iek  kandydatek ustalono 

i:-a l I —20 lat.

Zapew n ienie elziewćzątom odpow iedn iego  po 

m ieszczenia. oraz nadzór, roztoczon y nad niem i, 

ma na relu p rzy jśc ie  /. pom ocą m aterjalną, a 

pozatc-ni ustrzeżenie m łodzieży od niepożąda 
nych wr tyw ów  ii ztycli podszeptów , którym  tak 

ta lw o można ulec lasu, gdzie  nędza idzie  w  pa 

rze z ciemnotą.
IV/y schronisku istn ieje św ietlica w k tóre j 

będą wygłaszane odpow iecin ie pogadanki. Dla 
a iialf abetek zostanie zorgan jzow n n y wiec-zorny 

kvrs nauki elem entarnej, a dla um iejących  Czy 

lać, zakłada siej"-bibl jo leczkę i w ypożycza ln ie  

p i-sm.

Op.eki lekarsk ie j nad Schroniskiem  łaskawie 
pod jęła się p. dr. Iszorow a . K ażda m ieszkanka 

Schroniska korzysta  z łóżka szafk i, dosta je  jki 
ściel, b ie liznę  pościelową i 1. p. Zasadn iczo dzie­

wczęta o trzym u ją  ty lko  m ieszkanie, lecz tytułem 

dożyw.ianiu, da je  się im chleli rano i w ieczór. 

Opłata za korzystan ie ze Srhroniska jes! niez 

w yk le  niska, gdyż wynosi 5 gTO.szy za dobę. —  

W  w\ padku ustalenia haialzo Irudnych warun 

kow  życiow ych , kan ilydatkę zw a ln ia  się i od te 

go. m in im a lnego  św iadczenia. Często się zdarza, 

że do Scliron iska zg łasza ją  się kob iety  S0-le-tnie, 

a nawet wlarsze, .skierowane przez różne Stówa 

rzyszen ia i poszczegó lne osoliy. więc. ta in fo r  

m acyjna wc.i.ianka o  Schronisku posłuży dla 

zorjen iow au ia  się za in teresow anego ogółu, iż 

korzystać z n iego  mogą tytko nieletn ie.

Z uznaniem  należy podkre ślić, ż.e jednocześ­
n ie ze Schroniskiem  N oclegow em , prowadzonem  

przez Z. P . O. K. powetu je analogiczna instytuc­

ja  dla chłopców , urządzona [irzcz B lłW R . i O. 

VI. 1'. Pełna nazwa zakładu Żeńskie Schronis 

ko .Noclegowej dla M łodzieży  P racu ją ce j1 jesl 
m oże trochę przydługa, lecz w yczerpu jąco  speł 

ma sw e in fo rm acy jn e  zadanie, gd yż  osoby pot 

i ze lm jące noclegu, juz z isamej nazwy' zroz.umie 

ją, czy zg łoszen ie i uli m oże być pom yśln ie załat 

wionę.

Sądzę, że  Wiihiiawki (i W ih iian ie !), czyta ją  

cy pow yższe  słowa, opiekunkom  Schroniska, po 
ślą w  m yśli szczere: „Szczęść Bo/.c‘ ", a do ser­

decznego życzen ia dorzucą parę książek, lub 

pism dla pow sta jące j b ih ljoteozk i Schroniska.
Oz. VI.

Stowarzyszenie „Rodzina Wojskowa11
i,'

\V poc.zątkacli swego istnienia 1926— 27 r. 
ogran icza ło  się przedew szvstk iom  do prac samo 
pom ocow ych  i do w ytw orzen ia  hiezności id eo ­
w ej pom iędzy członkin iam i. S topn iow o  jednak 
charakter organ izac ji ulega zm ianie, zostaje 
wszczęta akcja społeczną, n aw iązu je  się kontakt 
z innem i organ izacjam i, ze  społeczeństwem  i 
obecnie jako jedna z na jliczn ie jszych  o r  gani za 
i.\ j kobiecych ogarn ia jąca  całą Polskę —- m oże 
się jK iszczycić pokaźnym  dorobk iem  pracy.

Statut „R od z in y  W o js k o w e j"  głosi m iędzy 
inenii punktam i par. U. że S tow arzyszen ie 7,ak 
łada się w  relu :

e| p rzygotow an i j kadr pracow n ie społecz­
nych;

fj udziału w pracach m ających  na celu doli 
ro publiczne, i do osiągnięcia pow yższych  re iów  
dążyć b ędzie  przez.:

ił) o rgan izow an ie  kursów  zaw iK iowych ; 
g) organizow-anie k o lon ij letn irli, p rzychód 

ni lekarskich i poradni dla matek
j) n ies ien ie pom ocy i op iek i n ia terja ln e j lud 

n o io i n a jb iedn ie jsze j i Iiczro liotncj w  granicach 
m ożliw ośc i finansow ycii stow arzyszen ia; 

k. zak iadn io  p laców ek  pracy społecznej.
A teraz parę in fo m ia cy j dotyczących  się Ko 

la \V-i icii si. i ego.
Za łożone w  r. 1926. Członkiń lic zy  7ń0 —• 

(wszystk ie  żony o licerow  i p od o fice rów  Cuirni

zonti W iliń sk ie g o  z bardzo n iriiezn em i w y ją ł 
kam i).

Posiada 1 szkołę powszechną fi-i iok iasow ą I 
:t przedszkola

U trzym u je  3 św ietlice, jcilną w Koszarach I 
B rygady dla d zieci -wojskowych, d rugą p rzy  
pu b ticm ej szkole  pow szechnej N r 6 i trzecią 
przy pub licznej szkole pow szechnej Nr. 1 7

W  roku ubiegłym  zaopa trzy ło  w  ciepłą o- 
d/ież, buciki, b ieliznę i paczki ży wnośeiowe 
jurzeszło 200 dzieci.

ftieirze czynny udział w akcji dożyw ian ia  
pj-zez w o jsko  dzieci n a jb iedn iejszych  p rzy  szko 
lai Ii pow-szcchnycli przez okres  zim ow y 
O rgan izu je  kwesty, m ające na celu p rzygo to w a ­
nie fachow e swych członkiń  na w ypadek w o jn y .

Klub Sportowy „R. \Vs“  jest propagatoren i 
kultury fizyczn e j w śród kob iet i posiada sekcje: 
strzelecką, narciarską i konnej jazdy , prowa 
ilząc przytean gim nastykę szwedzką i plastyczną 
dla pań i dzieci. Ila z w  m iesiącu, w e środę od 
byw a ją  się w  lokalu  R W “  herbatki to w a rzy ­
skie dla członkiń .

K oło  W iileńskie n ie korzysta ło  n igdy i nie 
korzysta z. żadnych subsyd jów  państwowych 
czy kom unalnych, całą działalność o p ie ra jąc  w y  
iączn ie .na składkach i d obrow olnem  opodatko 
waniu się na len cel p p. o fic e rów  i podoficc  
rów  Garnizonu W ileńsk iego . .1. tll-h lo i-fow a

Kurs świetlicowy 
Z. P. 0 K. w Wilnie
/ in ic ja tyw y  Zrzeszenia W o jew ó d zk ie go  

Zw iązku  i'ra c y  O byw ate lsk ie j K ob iet w- ub ieg­
łym  tygodniu, w  liniach 26.XI.34— l.X II .  b. r. 
włączni-e, odbył się w  W iln ie  kurs d la k ierow n i­
czek św ic llic  Kurs zgrom adził ok o ło  30 uczest 
n iczek, w  czem  dwadzieścia kilka pan przy­
jezdnych  z p row in c ji S iedzibą kursu był lokat 
schroniska nocle/gowego ŻPO K  przy ni. Jag ie l­
lońsk iej 3— -2, w  którem  też n iek tóre członk in ie 
za trzym ały się na czas pobytu w W iln ie .

P rogram  kursu obe jm ow a ł zagadn ien ia teore­
tyczne, jak : poznan ie grupy i środow iska, czytel 
n ictwo, środow isko społeczne W ileń szczyzn y  i 
I p. o raz za jęc ia  praktyczne: śpiew, gry  i za 
liaw y, zw ied zan ie  czyteln i i św ietlic.

Za jęc ia  odbyw ały  się w  godzinacli popołud­
n iowych  W ażn e  jest to, żę  jp oza  kom plctneni 
p rzygotow an iom  się do p racy  św ie tlicow ej, n 
rz.eslnir/.ki kursu naw iąza ły  kontakt m iędzy so 
lią panie z odległych  p row in cy j [joczuty s ię  
jak  u sfebie, na teren ie p laców ek ZPO K  w W i 1 
nie.

D obry  nastró j znalazł w yraz w  ustosunko­
waniu się wzn ji tnnom uczestniczek kursu, które 
opuszczając W iln o  zapy tyw a ły  o następny po 
(k.Im y kurs.

Panom  Prelegen tom  z K uratorjum  O. S. W 
oraz w szystk im  osobom  k tóre  czynn ie d op o ­
m ogły do  zorgan izow an ia  kursu świetlieow-ego- 
składam y tą drogą serdeczne wyrazy wdzięcz 
ności. Kierownictwo Kursu.

Sprawozdanie
z IINe] Konferenrfi Kierow- 

Iniczek Poradni Zawodowych 
w Warszawie Stow. „Służba 

Obywatelska”
W  dniach a i 6 Iisiopada r. b. odhyin się? 

w W iarszaw ic K on feren c ja  K ierow n iczek  Porad  
ni Zaw odow ych  Stowarzy-szcnia „S fużba 0!>vw;r 
li lska". W  Konferenc ji  w z ię ły  udzia ł K ierow ni 
czki następującycli P oradn i: W arszaw sk ie j, W i 
leńśkięj. Poznańsk ie j. K a iow iek ie j  oraz Toruń 
skiej.

Konfcu i nr ja została zw ołana w celu uz.god 
niem a program u prai pow yższycli Poradni.

K ierów n iezk i po.szczr.gó.inyrh Poradni zdal\ 
sprawozdan ia ze sw ej dotychczasow ej pracy. 
Następnie, om ów iono zakres p racy  na rak b ieżą 
cy, sprawę p reorien tacji zaw odow ej, badań psy 
choti-chnicznych zb iorow ych  o raz indyw idual 
Hyeh, jak  rów n ież o rgan izac ji przy Poradniach  
Biura Pośrednictw-a Pracy dla Absolw-cntek Szkol 
Zawodow ych .

K on feren cja  postanow iła w b. r izkobiynr 
w ckonar następu jące prace:

O rgan izow an ie  pogadanek dla rodzicćiw oraz 
dla uczenie, <i-ch i 7-eii oddzia iów  szkół pow 
s-z.eeiinych (w  m iarę  m ożności i dla urzen ic 
6 klas gim nazjum ) podkreślająeyeh doniosb- 
znaczen ie w yh o m  zaw .idii d la  jednostki i spn 
łeczeństwa; udzielan ie jednocześn ie wszelk ich  
in fo rm acy j o  warunkach kształcenia, typach  
szkół, o ra z  p rzyszłych  m ożliw ościach  prai-y za 
w od ow e j, w yw iad y  indyw iduaLne z .rodzic.cmi 
bazlanie z liio row e  uczenie 7-yrh iMldz.iałów szkól 
jzowszechnych udzielan ie nczc-.nii om zgłaszają 
cym się d o  Paradn i Lnch widuatnych porad na 
podstaw ie  życzeń  d ziec i, rod ziców  op in ji szko­
ły, lekarzy, oraz obserw acji doradczyn i.

N ieza leżn ie  od  w y że j w ym ien ion ej pracy. 
K on feren c ja  (na w n iosek Kierow-niczki Poradni 
W ileń sk ie j) uznała na nader wskazane rozsze­
rzen ie te j p racy  na teren ie ni. W iln a  p rzez:

1) P row adzen ie  w  dałszym  ciągu zo rgan izo  
w'anego przed  trzem a tygodniam i B.nra Pośred 
n ictw a P racy  d la absolwentek Szkól Zaw odo 
wych, wobec kon ieczności dalszego zaop iekow a 
nia się niem i.

2) Zorgan izow an ie  przy pom ocy specja listów  
eykJu w yk ład ów  dla absolwentek szkół średnich 
o  poszczególnych  zawodach  akadem ickich.

3) W yd aw an ie  biuletynu, in fo rm u jącego  nik* 
d zież o rożnych  typach szkół za w o d ow i cli i*gzy- 
stn jących na teren ie lśuratorjum  Okręgu W ileń  
skiegn

K R O N I K A
—  Keferul Prasowy W ojewódzki Z. P. O. K.,

ma jąc zam iar w ydać gazetkę św iąteczną, serdecż 
nie prosi człon k in ie  o nadsyłanie do Redakcji 
(Jagiellońska 3/ó-—3) .woieh utworćiw', treści 
dow olne j, b y leb y  zw iązanej ze św iąiecznym  na 
strojom  Taka  gazetka m oże zostać miłą na przy 
szłość pam iątka w ięc  prosim y o p oparcie  zam ie  
rzeń Referatu  Zelrranie w e środę o goeiz. 6 pun 
żtualnie.

Komitet Kedakvyj'ny Zblok. Clig. Kobieeyeb 
prosi stanowczo w szystk ie organ izac je  o  wysy­
łan ie delegatek  na posiedzen ia, odbyw ające się 
stale w e  środy od godz. 6,30 w  lokalu ZPO K 
(Jagiellońska 3/ó — 3) oraz o nadsyłanie nrlyku 
łów  na im ie przew iłdn irząee j Kugen ji Masiejesv 
kie.)

—• „Poniedziałek Towarzyski" po p rzerw ie  
<1 wii/tygodniowej odlięitzie się 10 X II w  lokalu 
Z P O K  p rzy  ul. Jagiellońsk ie ) 3. O prócz unacz 
nego bufetu, zw ykłego b rid ge ‘a i dancingu przj'- 
gotow u ją się frapu jące  n iespodzianki. C zekam ) 
na stałych bywaców ' i w prow adzonych  gości

„ K l i R . l l i K "  ł  dn  8 -g o  g c u d n ia  19B4 v.

crganizacyi kohiecyrh pird reda\rJą Eugenii
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Wiadomości gospodarcze
Len zdobywa nowe rynki

Już na początku  b ieżące j  R jm p a n j i  
arskiuj da ło  się z a u w a ży ć  m o c n i  za- 

•r uTesow an ie  lnem p o lsk im  na r vn kach  
zagran icznych . W p łyn ą ł na to w  p ie rw  
•pym  rzędz ie  fak t,  że  S o w ie ty  z a o fe ro w ^  

za s\y‘ ó j  len s tosunkow o daść w ysok ą  
cenę —  40 do la rów  za tonnę. P r/y  ta­
k ie j  cenie eksport nasz ju ż  b y ł  m o ż l iw y .

M e  sp od z iew an o  się jednak , że ek  
•sport lnu ro zw in ie  się w  tak s i ln em  tern 
pic. Zn  okres p ie rw szych  G-ciu t y g o d n 1 
k am pan ji  b ieżące j  75 proc. lnu zn a jd u ­
ją cego  się w  ob roc ie  z o d a ło  w j  w ie z ion e  
zagran icę  i ty lko  25 p roc  szło do fab ryk  
k ra jow ych .

N a  ryn kach  zag ran ic zn ych  panu je  
przez cał\ czas tendencja  zw y żk o w a  
Len . s ow ieck i  z 40 d o la ró w  za tonne 
z w y ż k o w a ł  na 43 do lary , \na log iczna  
zw y żk a  by ła  i na len polsKi. Na p o c zą t ­
ku kan ipan j i  cena wynosiła  ok o ło  28 do 
larów a obecn ie  doszła do  31 dolarów  
za tonnę. T a  dobra  kon junKtura  na r y n ­
kach  zag ra n ic zn ych  p rzyc zyn i ła  się do 
U trzym an ia  na rynku  w e w n ę t r zn ym  sto- 
sunkow-o dość w yso k ich  cen, k tóre  stop 
m o w o  z w y żk o w a ły .  I ta l np. na p o c zą t ­
ku sezonu p łacono, w  re jon ie  w o ło  \n- 
sk im . r o ln ik o w i  —  średn io  80 zł. za 100 
klg., ostatn io zaś cena już dochodz i ła  
od  95— 100 zł., za w y ją tk o w o  dobre  g a ­
tunki nawet do 120 zł W  u b ieg łym  roku 
ceny o le j  p o rze  b y ły  o 15 proc. niższe.

H an de l  lnem jest zasadn iczo  dobrze  
z o r g a n iz o w a n y . T o w a r  p rzech odz i  m a k ­
s y m o m  przez  ( lw a  o gn iw a  pośredn iczę  
częściowm n a w e t  ty lk o  p rzez  jed n o  os  
niwTo, —  w iększe  f i rm y  m ają  w ca łym  
szeregu  m ie js cow ośc i ’ sk łady skupu za ­
w o d o w e g o  i n abyw a ją  len bezpośredn io  
u producenta, nawet w na jm n ie jszych  
dościach.

I t r z y m y w a n ie  ceny  na od p ow ied  
n im  p o z io m ie  w p łyn ę ło  na wTzrost ren  
tow nośc i  p rodu k c j i  i d la tego  jest p raw do  
oodobn e ,  że obszar z a s ie w ó w  wzrośn ie . 

N a leża łoby  jedn ak  zw róc ić  u w agę  
ro ln ika , by dos tosow a ł się do wvmogó\y 
rynku  i dostarcza ł  na rynek  len trzepa 
ny, a n ie  m ięd lony . Zadan ie  handlu 
p o w in n o  się o g ra n ic zyć  d o  zaku pyw an ia  
od  p roducenta  lnu trzepanego, uszlachet 
n iania i so rtow an ia  jego oraz  do g r o m a ­
d zen ia  w iększyeh  transpor tów  celem

p rzek a zyw a n ia  ich fab ryk om . W  n a ­
szych  w arunkach  natomiast handel z o ­
staje oba rczon y  d oda tkow ą  czynnośc ią  
trzepan iem  —  ro ln ik  b o w ie m  p r z y w o z i  
na ry n ek  len m ięd lon y  7  ch w i lą  gdy  roi 
mk sam będz ie  trzepał sw ó j len, na- 
p ew n o  o t r zym a  za n iego  od p ow ied n io  
w yższą  cenę, w k tó re j  będz ie  się m ieś ­
cić je g o  w ym agrodzen ie  za p racę  w lo żo  
ną w  trzepanie. P r z y  obecny m  b e z ro b o ­
ciu na yysi, podobna  m o ż l iw ość  sp ien ię ­
żenia p racy  i lo  yv okres ie  jes ien nym  i 
z im o w y m ,  gdy  ilość yyolnych rąk jest 
duża, pow in n a  hvć  n a jeżyc ie  wyorzy  
stanu.

Eksport yv roku b ie żącym  był skiero­
wany na zupełnie now e rynki. D aw ne 
k ra je  od b io rc ze  N iem cy ,  Czechosłoyya 
c ja —  zaw iod ły .  R yn ek  n iem ieck i stał 
się nii dostępny spoyvodu ogran iczeń  do 
w izoyyych, w y w ó z  do tych k ra jó w  w y ­
niósł za led w ie  10 proc. ca łego  eksportu, 
wtedy gdy  yv roku u b ieg łym  rynk i te po 
ch łam u ły  do GO proc  naszego  w yw ozu . 
Gros ek.,portu szło d o  Anglji, F rancji i 
Iłelgji. R y n k i  te zosta ły  n ie d a w n o  o p a ­
now ane  przez naszy ch eksportoróyy Len  
z W i leń szey zn y  zdo ła ł  p rzez  d o sn n k o w o  
k ró tk i  czas w y ro b ić  sob ie  na tych  r y n ­

kach  dobrą  op in ję  i c ieszy  się uzna 
niem. Ostatn io  udało się za in teresować 
naszym  lnem  rynek szwedzki.

R ynek  krajoyyy p rzys tosow a ł się do 
cen rynku  zag ran iczn ego  i obecn ie  nie 
ma dyy-uch c e n . '—  jak  to b y ło  yv roku 
ub ieg łym  (cena k ra jo w a  była  yvtedy o 
20 proc .  yywższa od zagran iczn e j ) .  la  
różn ica  w cenie b y ła  spoyyodoyyana nie 
dużą i lośc ią  lnu, jaka  była  \y p rzesz łym  
roku w kraju, k tóra  m og ła  s tarczyć  za ­
led w ie  na pokryw ie  zapolrzeboyyaiiin  
rynku yyewuętrznego. F a b ry k i  k ra jow e  
rob ią  zakupy  a ł e n i e  yv w ie lk im  tempie.

N a le ż y  nadm ien ić ,  że yykrótce nastą­
p i pewuia rac jon a l iza c ja  handlu i ek spo r ­
tu tiiu w  zyyiązkn z przeproyvadzoną stan 
d a ryzac ją  Usta len ie  p ew n ych  standar 
tóyv podn ies ie  m arkę  mu polek iego za 
gran icą  i p rzy c zy n i  się do os iągn ięc ia  od 
poyyiednio w yżs zych  ren. Dziś  nie m oż 
na os iągnąć  cen liiak.-.ymalnYch gdyż  
im p or te r  od licza  p e w ien  procent na ry 
z y k o  co do ew en tua lne j  jakośc i lnu. 
W p ro w a d ze n ie  peyvn\eh stałych standar 
tó w  dla okreś len ia  jakośc i  tow aru  wpły 
nie na zyviększenie zbytu  lnu z W i len sz  
c/vznyT na rynkacn  zagran icznych .

Sosu.

Najkorzystniejsza i najlepsza lokata oszczędncsći
w

Centralnej Kasie

I  

I

i

SPÓŁEK ROLNICZYCH
Oddział w W inie, ul. Mickiewicza 28

Oprocentowanie od z łożonych  w k ładów  liczone jest w edług  
najwyższej, u siaw ow o  dopuszczalnej stopy  (obecn ie  do 5 l/2*/,).

Zw rot w k ład ów  zagw arantow any jest m ety lko m a - ą t k i e m  
C. Kasy. lecz  także doda tkow ą  odpow iedz ia lnośc ią  udzia łowców .

Centralna K asa  istnieje od roku 1909; udzia łowcam i jej są: Skarb 
Państwa ponad 3000 różnych spółdzielni rolniczych.

I

I
I
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Dalszy wzrost rezerw 
kruszcowych w Banku 

Polskim
W  -cią^u listopada r. b. zapas zło la  w  lian 

ku Polsk im  w zrósł -o dalsze 1,8 miljonów- zł. do 
499,2 reili-ii zł. Stan pieniędzy zagranicznych  i 
dew iz obn iży ł się o 6.3 m iljn . zł. do 30.1 m iljn . 
złotych.

P ortfe l w ekslow y zm n ie jszy ł się w ciągu l i ­
stopada o  15,7 m iljn . zł. do 631,9 m iljn . zł., 
slan pożyczek  zabezp ieczonych  2 ustuwami o  17,4 
m ijn. zł do 49,7 nuljn. zł., na-timiia-st portfe l zdy 
skw itow anych  B iletów  skarbow ych zw iększy ł 
się o 11.5 m iljn  zt. do 41,6 m iljn  zł. W  rezu.1 
tacie ogólna suma wyKorzySlanyeh k redytów  
zm n ie jszyła  się o 21,6 m iljn  ,:ł eto 723,2 m iljn . 
złotych.

Zapas polsk ich  monet srebrnych i b ilonu 
wzrósł o 35,4 m iljn . zł, do 42,3 m il jonów złotych  
Natychm iast płatne zobow iązan ia  zw iększyły  się 
o 55.9 m iljonów- zł do  237,3 m iljn . zl

O b ieg  b ile tów  bankow ych  —  w  wyn iku  w y 
że j om ów ionych  zm ian —  spadł o 52,2 m iljn . 
zł. do 957,9 m iljn . zł

P ok ryc ie  złotem  w zrosło  z 45,57 proc. na ul 
lim o paździ-eruika d o  45, 57 proc. w końcu li­
stopada i p rzekracza norm ę statutową o p rze ­
szło 15 punktów

Rozszerzenie 
działalności Banku 

Akceotacyjnepo
Ostatnio ogłoszone dekrety, dotyczące oddhi 

żenią w  ro ln ictw ie  rozszerzy ły  w  dużym  stopniu 
ram y działa lności Banku Akcep lacyjnego, który 
o trzym ał praw o em isji ob ligacy j do wysokości 
100 m iljon ow  złotych. O b ligac je  -te służyć m ają 
do p rze jm ow an ia  w ie rzy tiln o śc i ro ln iczych  in- 
s ly tu ry j k redytow ych . W  ten sposrb Bankow i 
Akceptacyjncm u ułatw ione zosta ło jego zadanie 
p rzetw arzan ia  w ierzyte lnośc i krótkoterr.iino 
wych na średnio ,w zględn ie d ługoterm inowe.

Do dnia 30 listopada r. b. Bank Akcepta-cyjny 
za tw ierd ził 7.469 układów  na ogólną sumę 128 7 
m iljonów  zł. N a jw ięce j układów przypada na 
Państwowy- Bonk Rolny z kw otą 28,6 mitjo-n. zł., 
na Bank G ospodarslwa K ra jow ego  18,9 m iljon . 
zt., Ceptralną Kasę Spółek Roln iczych  20,2 m ilj. 
złotych, kom unalne kasy oszczędności i spół­
dzie ln ie  —  po przeszło  12 m ilj. zł.

Cenv nabiału i jaj w Wilnie
M asło za 1 kg. w  zł. W yb o row e : 3.40 (hurt!,

3.80 (detal). S to łow e 3.20 (hurt), 3,30 (detal) 
Solone 2,60 (hurt), 2 90 (detal).

Sery za 1 kg. w zł. N ow ogród zk i 2.30 (hurt),
2.80 (detal) Lech ick i 2.—  (hurt), • 2.40 (detal). 
L itew sk i 1,70 (hurt), 2.—  (detal)

Jaja Nr. 1 7.80 za 60 szl . 0.15 za 1 szt. Nr. 2 
7.20 za 60 szt. 0 14 za  1 szl. Nr. 3 6.60 za  60 sz* 
0,13 za  1 szt.

JERZY MARJUSZ TAYLOR

Lub iła  ty lk o  p o zó r  ta jem n iczośc i,  poct k tó rym  

w iedz ia ła ,  że nic się nie k ry je .  M  "  ba jk ach  na 

p r z yk ła d  Z agadka  n iew y t łu m acza ln a  stawała s ię  dla 

n ie j  nieznośną. D la tego  też r o z w ia ł  się odrazu  urok. 

j a k im  o toczy ła  w m yś l i  leśn iczów kę. N ie  po iedz ia ła  

ju ż  nic w ię c e j  i yvkroc/yła do izń\ w h u m orze  jak n a j ­
go rszym .

K rzą ta ją ca  się \ kuchn i kob ie ta  o d rob n e j  posła 

c i  i p o c zc iw ych  oczach  pow ita ła  ją  ż y c z l iw y m  lecz 

ja k b y  n iecu za tro skan ym  uśm iechem , ods taw ia ją c  z 

o gn ia  garnek  pełen bu ch a jące j  parą  w a r z y w y .  Irena 

w z ię ła  ją  za s łużącą i zgó ry ,  ni yy p ięć  ni w dziesięć, 

bąknęła  w j e j  stronę:

— ■ S ława na w iek i.

M o ja  zona —  p rzeds taw i ł  kob ietę  leśniczy.

Panna  M erecka  zrozum ia ła  p o m y łk ę  i zaezer- 

yyieniwszy się po  sam e  b ia łka  oczu. w yc iągnę ła  na po 

w itan ie  dłoń, k tó rą  pan M on tecerv i  yy ytarłszy w p r z ó ­

d y  starannie rękę uśm iechnęła  z w y raźn ą  se rd ec z ­
nością.

vdaś, Marysia ! —  zaw o ła ła .  —  Cnodźc ie  się 

przyyyitnć z gośc iem  pęd rak i Cóż to za ch ow an ie  się 

po kątach

D z iew czyn a ,  m oże  dz ies ięc io le tn ia ,  i n ieco star 

s z y  od  n ie j ch łop iec  podb ieg l i  na tychm iast  posłusznie. 

•Jedno d ygn ę ło  grzeczn ie , d ru g ie  szastnęło n ogam i yy 

zam aszys tym  ukłonie, i razem  pow ied z ie l i :

—  L a łu ję  rączk
Irena uśm iechnęła  się m im o w o l i  W  tem zabaw

tleni powrtajiiili o d zy w a ło  się wspom n ien ie  daw n e j  

Gftficji, poku tu jące  po dzis dz ień  w o w y m  gó ram i i la ­

sami o d g rod zon ym  od śyyiata zakątku

D/ieci stały ja k b y  w  n iepewnośc i,  co m ają  uczy 

nić dalej. N ag le  pod  oknem  kuchni zabecza ło  coś ż a ­

łośnie. B ia ły  baranek, k tó rego  teraz d op ie ro  z a u w a ż y ­

ła Irena, w y c ią ga ł  k.-,/lałlny łebek do chłopca, nie m o ­

gąc yyidocznic znieść c h w i lo w e j  roz łąk i  ze swyfth p a ­

nem. N a  nun ię  d z iew czyn k i,  przekrzvy\ ia jąc  na wszy 

t tk ie s trony  g ło w ę  i łyp iąc  oczam i,  frunęła  srok i. j a k ­

by  p ragnąć  p r zy jr z e ć  się lep ie j  gośc iow  . D om  w idać  

pełen b y ł  uluhieńcóyy leśnych. Ho/w iany ch w i lo w o  

czar ba jk i w ra ca ł  s topn iow o,

W  p ok o ju  s to łow ym  dokąd  w p ro w a d z i ła  Irenę 

uprze jm a  gospodyn i,  z g łuchem  w arczen iem  p o d ­

niosłą się na je j  spotkan ie  n ow e  s tw orzen ie .  O lb rzym i 

kot o skórze  baryy y p łow -oczerwoncj z licznein i Cenlka 

mi, s tu liw szy  uszy zaopa trzon e  w długie  czarne kity. 

w y m k n ą ł  się 7 pod  stołu i stanął p rzy  oknie, podn iós ł 

sz\ z lekka jedną  z p rzedn ich  łap.

W s ty d ź  się. Mruczek! —  o fuknę ła  go pani 

Montecerv i.  —  T o  nasz ryś. —  zw róc i ła  się z w y jas  

n ien icm  do  Ireny. — - lesi zupełn ie  osyyojony a le  nie 

lubi obcych , bo m a ło  ich tu w idu je . P roszę  się go 

jednak nie obayviać. N iech  pani usiądzie  tylko. Mru 

czek musi y\przody zapoznać  się z panią.

V  rszła na ch w i lę  d o  kuchni, skąd dochodz i ł  głos 

leśniczego, p rz e k o m a rza ją c e go  się w eso ło  z dz iećm i, 

a Irena usiadła p rzy  stole, ro zg ląd a jąc  się z zacieka 

w ien iem  doko ła .

W szy s tk o  tu b y ło  dla n ie j  nowe, zdu m iew a jąc !  

Poku j, w  k tó rym  się znajdoyyała, m ia ł  unichloyyanie 

proste zupełnie, a p rzec ież  niezyyykłe. D ę b o w y  stół 

i krzesła pos iada ły  nac ięc ia  i o zd ob y  rzeźb ione, zd ra ­

dza jące , że  w ykona ła  je  ręka jak iegoś  cieś li m ie js c o ­

w ego  i nit na zby t  uczonego, ab' niepo/baw innego u p o ­

dobań artys tycznych . T e  sam e ślady nosiło  b iurko , 

s to jące  pod  je d n ym  z dw óch  dość szerok ich  oku n, 

p rzy  k tóren i zapew n e  przesiadyyvał w ieczo ram i 

leśniczy p isząc sprnwozdan ia  dla syvej yyładzy. W 

oknach  yyisiały czyste  biah- f iranki,  m iędzy  które in i 

zieleniły się l iczne roś liny  z o g rom n ą  przea\ygą pe- 

la rgon i j  i s ta rośw ieck ich  lnksy j.  Okrytych całenn 

płaszczam i zwisających h ia łoam aran ioyyych  kwkitóyy. 

Na ścianach pełno  b y ło  klatek. \y k tó rych  skrzecza ły  

g i le  tre lowały  s zc zyg ły  Int> p o g w iz d y w a ły  kos/ czy  

szpaki. Od sufitu zaś —  i to  m oże  najyyięeej zasługi- 
yvało na trwogę -—  zy\ isał ży rando l,  spo rząd zon y  kun ­

sztow n ie  z rogóyy- jelenich i sarnich. Głóyyne yy nim 

m ie jsce  za jm ow a ła  zw y cza jn a  lam pa n a ftow a , yyokoło 

któr i  j osadzono sym etryczn ie  l ich tarze  z żo ltem i yvos 

k o w e m i św iecam i, jakich próżnoby  się szukało yy 

mieście.

W  ch w i lę  po tem  leśn iczym i weszła, niosąć iacke 

z o g ro m n y m  kulik iem  kawy

— - Oho! zaw o ła ła  od progu. —  W ied z ia łem , że 

tak będzie . M ruczek  już zdąży ] z ap rzy ja źn ić  się 

z panią.

Irena teraz dop ie ro  zauw aży ła .  źe ryś d o i  tuż 

przy  krześle, ob w ąchu jąc  bez żadnych  yy rog ich  oznak 

je j  trzew iki, pog łaskała  go  po g ło w ie  i o g rom n e  zw ie  

rzę p rzec iągnę ło  sią. p rężąc ca łe  c iało , poczem , iście 

koc im  zyyycza jem, zaczę ło  oc ie rać  się o je j  sugnię 

mrucząc głośno i p r z y ja ź n i ł .

—  Rzeczyyyiscie. żt jest osyyojony zupełn ie  — za ­

uw aży ła  z uśm iechem .

(D. c. u.)
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Bank Zw iązku  Spó łek  Zarobkow ych

«£3ESS«3raEH3®£Łi? C
CETRf tLA w PtfZNAHlU;

^ O D D Z I A Ł Y  :]2 
Bielsko,”' j Lwów,
Bydgoszcz, ŁOdź,
Grudziądz, Piotrków,
Kielce, Radom,
Kraków, Sosnowiec,
Katowice, Toiuń,
Lublin, W arszawa,

G d a ń s k .

LEViTT-i'ii*

ODDZIAŁ  W IL E Ń S K I  —  UL. M ICK IEWICZA  19

Zjazd Ociemniałych Żołnierzy R. P. R A D  JO
w Wilnie

Rok  1914— 1910— 1918— 1920. Św ia t  
ogarn ięty  ja k b y  sza lem  zn iszczen ia . Na 
ca łym  św iec ie  pozos ta ły  do dziś w id o c z ­
ne ś lady o w y c h  czasów. Zn iszczone  
o lb r z y m ie  m a ją tk i,  warsz ta ty  pracy, ca ­
le p o ła c ie  k ra ju  opustoszałe i na jbo leś ­
n ie jsze  —  ludzie, k tó ry m  w o jn a  o d eb ra ­
ła zdo lność  do pracy —  inw a lidz i.  
W śród  n ich  —  n iew idom i.

N ic zem  są w szystk ie  ran y  v\ porów - 
naniu z utratą w zroku . Ci yyłaśnie n a j ­
b iedn ie js i  i na jn ieszczęś l iys i —  n ew i- 
d om i —  przybyyya łi  w c zo ra j  do nasze­
go miasta, a żeby  o b ra d ow a ć  nad swo- 
je m i  sp raw am i,  żeby  z ło żyć  ho łd  z iem i 
w ileńsk ie j ,  k tóra  b od a jże  n a jw ię c e j  ze 
wszystk ich z iem  po lsk ich  u c ierp ia ła  
podczas w o jn y .

O c iem n ia li ,  zd o b y w a ją  się jak  na 
sw ó j stan, na o lb r z y m i  wysiłek . two- 
rzą  boyyjem w łasną o rga n iza c ję  i zrze­
szają w  niej (J29 ociem niałych. Zada 
n iem  o rgan iza c j i  poza  ob roną  p raw  
c z ło n k ów  i p om ocą  dla nich, jest k r z e ­
w ien ie  zasad o g ó ln o -p a n s tw ow ych  i spo 
łecznych , o raz  w y c h o w a n ie  c z łon k ów  
i ich rodz in  w tym duchu 

D la c zego  oc iem n ia l i  żo łn ie rze  o d b y w a ­
ją  sw e z ja zd y ?  Otóż o c iem n ia l i  rozs ian i 
są po  ca łym  kraju w  p o je d y n k ę  lub p o  
kilku w W iln ie  m ieszka  ich 8 -nnu; j e ­
d yn ym  łą c zn ik iem  ich  ze sobą są d o ­
roczne  z jazdy ,  na k tó ry ch  się spotyka ją  
o m a w ia ją  sw o je  sp raw y  w ys łuchu ją  
sp raw ozd an ia  syyych w ładz z w ią z k o ­
w ych  i w ysu w a ją  pos tu la ty  na p r z y ­
szłość Z m ien ia ją  m ie js cow ośc i  sw ych  
zja7dóyy\ a to  dla n aw ią zan ia  b l iższego  
kontaktu z m ie js co w ą  ludnością. 
Ociem niali o b roń cy  o jc z y zn y ,  p r zyb y l i  
do  nas aby  od b yć  tu d o ro c zn y  Z r i z d  D e ­
lega tów  Z w ią zk u  O c iem n ia ły ch  Ż o łn ie ­
rzy  RP. na c ze lć ,k tó rego  stoi oc iem n ia ły  
p rzew odn ic zący ,  poseł na S e jm  RP. m jr. 
E d w in  W a gn er .

P r z y b y l i  d o  W i ln a ,  aby  p ok łon ić  się 
Matce Buskie j O s t r o b r a m s k ie j ,  Orędoyy 
n iczce  Po lsk ie j ,  oddać  hołd Z i im i  W i ­
leńsk ie j  k tóra  w yd a ła  yvielkich w ie ­
szczów  Narodu, b o jo w n ik ó w  o w o lność

JE C O R O L  używany 
zamiast tranu

jest sm aczny, chętnie przez 
dzieci przyjm owany Je co - « 
roi stosuie się przy ktzy 
wicy, skrofułach; Dowoduje 
przyrost w ag:, poprawę 
apełytu i sam opoczucia.

JisCOROL
BUKOWSKIEGO

i ABOR CHEM FARMAC ■ tm Itmam
MAC a 8UKOW5KI 3UKC WARSZAWA

i dała P o l i c e  zw y c ię sk ie go  W od za ,  P ie r  
A szego  Marszałka Po lsk i  J ó ze fa  Pilsud 
skiego.

P ro tck to r ja t  nad Z ja zd em  ob ją ł Ko 
m dct H o n o ro w y  w  następu jącym  sk ła ­
dzie: w o je w o d a  w ileńsk i W ła d ys ła w
Ja.szezołl, k„. A rcyb iskub  M etropo lita  
w ileńsk i Rom uald  Ja łbrz jk tm sk i, sen. 
W ito ld  A bram ow itz , gen Dąb-Biernae- 
ki insp. Armji, pos. A l i  red Birkenm ayer, 
ppłk. S te fan  Błoeki, kom endan t Garn izo 
nu m. W ilna .  insp. P. P. A lo i z y  Buezow  
ski. w o je w ó d zk i  k t inż. K a z im ie rz  F a l­
kowski, dyr. K o le i  P a ń s tw o w y c h  w  W il-  
nie, gen. E ugen jusz  Godzić jewski, d-ca 
19 D y  w P ie c h o ty , 1 dr. E d w a rd  Góra, 
prezes F ed e ra c j i  P Z O O . w tW i ln ie ,  w ice  
w o je w o d a  Jankowski prezes L O P P . ,  
pre-z. S. O. M ich a ł Kaduszkiewicz, dr 
\n ton i Kiakszto, ppłk. prezes Po lsk iego  
C ze rw on ego  K rzy za  gen. A leksander 
Litw inowicz, d-ca O kręgu  Korpusu, dr. 
W ik t o r  M aleszewski prezydent m. W i l  
na, Zenon  M ikulski prezes  Izb y  K on tro l i  
Panst wa, niż. Jutjan M arkowicz, prezes 
Kom ite tu  inw a l i i  lów w W iln ie ,  J ó ze f  N a ­
wrocki dyr. I z b y  S k a rb ow e j  W i leń sk ie j ,  
■nż M ieczys ław  Now ick i, dyr. P o c z t  i 
T e le g r a fó w  w  Wilnie ', pułk. Pakosz Mi 
chał, d-ca Obszaru W a ro w n e g o ,  p. W a n ­
da Pełczyńska* prezeska R o d z in y  W o j ­
skow ej,  A d a m  Piłsudski w icep rezyden t  
m W iln a ,  Janina Prystorow a prezeska 
T o w a r z y s tw a  P r z y ja c ió ł  In w a l id ó w  w 
W a rs za w ie ,  AJeksander Prystor b. p rem  
je r  B P., gen. Marjan  Przew łocki, d ca 
B ry g a d y  K a w a le r j i ,  J ó ze f  Przyłuski pro 
kura tor  Sądu A p e la cy jn ego ,  gen. Stan i­
sław Skwarczyński, d-ca D y w iz j i  P iech. 
Leg., W i t o ld  Staniewicz rek to r  USB., 
S tan is ław  Szaniawski p rok u ra to r  Sądu 
Okr. w  W iln ie ,  K a z im ie r z  Szelągowski 
Ku ra to r  O kręgu . S zko lnego ,  inż. E d w ard  
Szrm ioth d y rek to r  L a s ó w  P a ń s tw ow ych ,  
Je rzy  de  Tranie court starosta p o w ia to ­
w y  w ileński, Tadeusz  W ielow ieysk i, Sta 
rosta g ro d zk i  w ileńsk i,  W a c ła w  W yszyń  
ski prezes Sądu A p e la cy jn ego .  Luc jan  
Żeligowski genera ł  broni.

P rzygo tow  an iem  i z o rga n izo w a n iem  
Z jazdu  za ją ł  się p o k rew n y  Z w ią zek  In ­
walidów ' W o je n n y c h  B P. w  W ilnie, k tó ­
ry  w y łon i ł  z pośród  s ieb ie  K om ite t  Orąa 
n iza c y jn o -w yk o n a w c zy ,  k ie ru je  spra­
w a m i Z jazdu

Z ja zd  ten nu w ą tp l iw ie  za in teresu je  
m ieszk ań ców  naszego  miasta, k tó r z y  ca 
tern sercem  zapragną  w z ią ć  udz ia ł w 
p rzy jęc iu  m iły ch  gości, k tó r z y  p rzy b y l i  
do  nas już w czo ra j  7-go grudn ia  o godz. 
18 ni. 25, p o w ita n i  p rzez  K o m p a n ję  ho­
n orow ą , o rk ies trę  oraz l iczne pocz ty  
sz tan darow e  i delegacje, m ie jscow ych  
kom batan tów .

Dz is ia j  t. j. 8-go grudnia, o godz  9 
m 30 przed  o łta rzem  Matk i Bosk ie j  o d ­
będz ie  się u roczys te  nabożeństwo, c e le ­
b row an e  p rzez  J. E. ks. A rcyb iskupa ' i 
M e tropo l i tę  W  duńskiego Rom ua lda  Jał- 
b rzyk ow sk iego ,  o godz. 10 ni. 30 z ło ż e ­
nie w ieńca  na grobach  po leg łych  O b roń ­
c ó w  W i ln a  na cm entarzu  Rossa. O g o ­
d z in ie  11 m. 30 ro zpoczn ą  się obrady  
Z jazdu  w  S;11 i I zb y  P rze in ys iow o - I Ia n -  
d lo w e j  w  W i ln ie  p r z y  ul. M ick iew icza  
nr 32. W ie c zo rem  w  te jże  sali odbędzie  
się u roczysta  ak ad om ja  pod hasłem 
„Cześć Inw alidów  dla Ziem i W ileńsk iej 
i Jej W ie lk ich  Ludzi’1, p rzy  udzia le  m ie j  
.scowycli s ił  a r tys tycznych .

Przec iw  obstrukcji, 11cnin]-c'dom. . Umrzeć 
uiom  w  żołądku i kiszknch, zaleca się p icie  m - 
tm raln-j w ody go rzk ie j ..ITiinci.szk-i J ó ze fa -  k il­
ka razy dziennie. P v la je ie  się lekarzy

W I L N O

SOBOTA, ritiia 8 grudnia 19:14 r.

9.00 Czas; P ieśń M uzyka; G im nastyka; Mu­
zyka ; Dzień, por.; MuZykiJiJn Chwilk i pań domu 
9.50: Program  dzienny; ftkOÓ: iN ibożeństwo Ka 
zanie na uroczysk N iepokalani go Poczęcia p. t.

.N iepokalana Matka ż jia w ir ie la " ;  11.40: Muzy 
ka re lig ijn a  (p ły ty ); 11.07: O zis ; 12.00: H ejnał: 
12.08: W iad . m eleor.; 12.05: R ezerw a; 12.10: Po 
ranek m uzyczny; 14.00: „Z  kraju  runi, ja rów  i 
k u k u ryd z }"  —  odczyt; 14.,15: I). c. poranku m u­
zycznego ; 14.00: K oncert życzeń (p ły ty ); 15.00 
,,Co się jeszcze da zaoszuzędzjć w gospodarstw ie" 
15.15; Au dycja  dla w szystk ich ; lii.00: N ajnow szy 
nagrania na płytach; 16.40 W usóia audycja dla 
d z ie c i" ; 17.00: M uzyka do tańca; 17.50: ,,Upomin 
ki artys tyczn e" —- odczyt w ygł. J. Puciata —  
P aw łow ska ; 18.00. ,100 zw ie r zą t !"  —  and. z c_V 
k lu " W ęd rów k i m ik ro fon u " w izyta  w  zw ierzy li 
eti; 18.15 R ecita l w io lon cze low y ; 18.45: „W S ród  
Uw ięzionych b ak te ry j" —  reportaż; 19.00: A r je  
i pieśni, 19.20: „P iaseczn o  pod W a rs za w ą " —  
odczy t w ygł. H. Lu k rec; 19.30: K on ce it R ew eller 
sów : 19.15 P rogram  na n ied zie lę ; 19.50: W iad . 
sportow e; 19.56: W il. w iad sportow e; 20.00: 
Koncert popu larny 20.45 Dzień, w iecz.; 20.55 
Jak pracu jem y w Polsce; 21.00: K oncert sym fo ­
n iczny: 21.45: „C zy  i co nadawać z litera tu ry 
przez m ik ro fon  —  szkic liter. Z. K isie lew sk ie  
go; 22.00: K oncert rek lam ow y; 22.15: Konkurs 
gw ia zd k ow y ; 22.40: M uzyka opere tkow a (p ły ty ); 
24.00. W iad . incieor.; 23.05. „L o ża  S zyd erców "; 
23.35: .Muzyka taneczna.

N IE D Z IE L A , dn ia 9 grudnia 1934 r.

9.00: Cząs; P ieśń ; M uzyka; G im nastyka; Dzień, 
por.; Chw ilka pań domu 9.55: P rogram  dzien ­
ny: 10.05: Nabożeństwo; Kazan ie; 11.40: Muzyka 
re lig ijn a ; 11.57; Czas, 12.00: H ejna ł; 12 03: W iad . 
m eteor ; 12.05; „C o  ro ln ik  pow in ien  w ied zieć  o 
m leku "; 12,15: Poranek  m u zyczny; W  p rzerw ie  
około  godz. 13 tran-sm. zakończenia m eczu piłk 
W K S . Śm igły —  Ś ląsk ’ 11.00: Godzina życzeń 
15.00!*,.Spożycie  baran iny warunkiem  pow odze­
nia pracy b u d ow lan e j"; 15.15: Audycja  dla wszy 
slkich : 16.00 Recytacja  p rozy ; io.20: R ecita ! 
w io lon cze low y ; 16,45;. „L egen d a  o zło te j kacz 
ce“  —  opow . d la d zieci; 17.00: M otyw y ludow e w 
m uzyce; 17.50: „N b w a  H is lo r ja  SztukiNv opraco 
waniu polskich uczonych "; 18.00; Słuchowisko: 
„P ow ieść  k rym in a ln a "; 18.45: „W ych ow n ń cy
Apuch lin a"; 19.00: M uzyka lekka; 19..4i5,< Prog.r. 
na pon iedziałek ; 19.50: „Z ja zd  ociem niałych  żo ł 
m eirzy"— fc !j.; 20 00: K oncert popu larny; 20.45: 
Dzień, -wiecz.; 20.55: Jak pracu jem y w Polsce: 
2100 Na Wesołej lw ow sk ie j fu li; 21.30: W iad. 
sportow e ze wszystkich R ozg ł , 21.45: Audycja 
poetycka- .P o e z ja  w ie lk iego  w strząsu "; 22.15: 
Obrazek słuchow iskow y. „O d pom nika do pom  
n ika "; 22.30: ,Z salonu praprababek1̂  23.00
W ind. m eteor.; 23.05: Muzyka taneczna.

P O N IO D Z I U .E K  duin 10 grudnia.

, 6.45: Pipśń; Muzyka; G im nastyka: Dzień. por. 
Chw ilka pań dom u; 7.40: P rogram  dzienny; 7 50 
Pogadanka m arjańska, 11.57: Czas- 12.00. H e j­
nał; 12.03: W iad . m eteor.; 12 05: Codz. przegl 
prasy; 12.10: Koncert zecp. N. M ańskiej 13.00: 
Dzień, pot., 14 05: Pieśni Schuberta i M oniuszki; 
15.30: W ia d . eksport.; 15.35: Codz ode* pow. 
15.45: M uzyka lekka. 16.45: Lekcja  n iem ieck ie­
go; 17.00: R ecita l fo rtep ian ow y; 17.25: „W y k o p a  
lisku arch eolog iczn e  na W ileń szczyźn ie  w- r. 
1931' —  wygł. dr. Helena LW iak 17.35. P ieśn i 
Del)iissy‘ego; 17.50 „F o to g ra f, kra joznawstw-o, 
zim a *; 18.00: K oncert rek lam .; 18.05: Z litew s­
kich spraw  aktualnych; 18.15: Koneent kam cral 
ny; 18 45u „P oc zy ta jm y  sob ie "; 19 00: M idycja 
żołnierska 1° JF. ci.«.:n.„ 19.40: . Kra

'•az Polsk i a je j  ku ltu ra"; 19.45: P rogram  nv 
w-torek; lii.50: .sportowi ■ 19.56: W il  w iad.
sportow o; 20.00; Muzyka lekka i popularna; 
20.45. Dzień w iecz. 20 55: Jak pracujem y W 
Polsce; 21.00; K oncert m uzyki daw nej; 21 15: 
.W arunki życia w m orzu "; 22.00- Skrzynika 

pocztowa Nr. 340; 22.15: le k c ja  lanca; 22 35. 
I-I wory C za jkow sk iego ; 23.00: W iad . m eleor.; 
23.05: Muzyka taneczna

c i e m n i e j  t r u d m mI
V 0 ! h f  i i .  b y / l

P , t Y * u . o w :

Es
Odroczenie Zjazdu 

Murnuńczyków
Spuwodu trudności natu ry  techn icznej, w  

szrzegó lnośc i w obec tego, że k ilku  człon ków  
Zw iązku, k tórzy  p rzygo tow a li ju ż re fe ra ty  i od 
czyty  i n ie  m ogliby w z iąć  udziału  w  z je źd z ie  w 
oznaczonym  uprzednio term in ie —  zarząd Zw  
M urm ańczyków  w  porozum ien iu  z p rzew odni 
czącym  kom isji z ja zd ow e j postanow ił od łożyć  
zjazd  M urm ańczyków .

Z jazd  odbędzie się p raw dopodobn ie  w- dniu 
15 lutego. Ścisły term in zjazdu , k tórego prog- 
n am nie u legn ie zm ianom , zostanie podany do 
w iadom ości. (Iskrajł

tJNlVERSlTĆ | |

®,£beauT ! •  I
%'■ G  c l  i b
k y  PARIS. 39. AV. DES CHAMPS EIY3I ES

Żabi* " i  i porady: in s ty tu t  K o sm e ty c z n y  

da Fonseca Ca.ado Warszawa, Warecka 11, m

msmmov

-POIEUUA"

Dr. KrzemiańsKi
Chooroby wewnętrzuc, spec. żołjidka i je łit  

ul. ZA  W A L N A  24, lei. 14.25.
Przyjm uje od 12— 2 ł 1— 6.

I
 Ż Y W I E C K A  F A B R Y K A  P A P I E R U

„ S O L  A L I “ Sp flke. w Żywcu
P O L E C A  S P E C J A L N O Ś C I :

1) D o s k o n a ł e  w gatunku g i l z v  , F I l i g r a n O W G "  z b i buł ki  n i es a mo t l e j ąc e j ,  b i a ł e  i ż ó ł t e  
w  o p a k o w a n i u  d o  100 sztuk,
G  łzy „ E l d o r a d o *  z b ibu ł it i  s sm ot le jące j ,  w  o p a k o w a n iu  po  200, 150 i 100 sztuk. 
K a l k ę  m § « z vn o w ą  i o łó w k o w ą ,
P a p i e r y  t o a l e t o w e  . H Y G I E N A *  i „ M A T A D O R " ,
S e rw e t k i  p a p i e r o w e .

1
I



„ K E R JER" z dn. 8-go grudnia 1834 r. ' 3

K R O N I K A Teatr muzyczny .LUTNIA* i Teatr i muzyka

S o b o ta

8
Grud Elan

D z i ś  : N i e p o k a l a n e  P o c z .  N M P .  

Jutro: W a l e r j i  i L e o k a d j i

W i c h ć d  n t o ń c *  —  g o dz .  7 m. 31 

Z a c b ó d  s ł ońc a  —  g o d z .  2 m. 50

Spostrzeżen ia Zakładu M etM rologji U. S B 

w Wilirt. z dnia 7/Xll —  1934 raku.

C iśiiim iio 771 
Tem p. średni 8 
Tem p. najw . —  5
T « mp. najn 12
W ia tr  poludn.
Teuid. barom  lekk i spadek 
Uw agi: pogodn ii

A D M IN IS T R A C Y J N A
Starosta grod zk i w ileńsk i ukarał w  try- 

adm in istracyjnym  20-złotową grzyw n ą z za- 
nuaną na 5 dni a reszt li  Ghaima Rechesa. w łaś- 
Clciela sklepu ow ocow ego  p rzy  ul. W ileń sk ie j 

za nioprae^lrzGuanie ustawowych godzin  hand
U.

Z li Z W IĄ Z K Ó W  I S T O  W A R Z Y  SZ I NT
—  Z żyela  Syb iraków . W  dniu 2 grudnia 1> 

T- odbyło  się w lokalu p rzy  ul O rzeszków  ej 11 
Itoroczne W a ln e  Zebran ie człon ków  Zw iązku  
■Sybiraków, na ktąrem  poza sprawam i dotyczą- 
''tn ii działa lności Zw iązku ukonstytuow ał się 
Narząd: prezes —  inż. Fa lkow sk i K azim ierz , w i 
ćeprezesi —  Bancew icz -—  D ow gie lew icz , inż 
''ok o łow sk i T ,  .sekretarz —  dr. W ierc iń sk i A, 
-skarbnik —- G ogo l wski .1. C z łon kow ie : (lr. P io  
łrow ski J. W o ro n ic z  W ł., inż P ie .lak  W ., Be 
tr-żowski K zastępcy: inż. Bu jkok, Gzyzew sk: 
B.

Z E B R A N IA  I O D C ZYTA
W  n iedzie lę , dn ia 9 grudnia 1934 t . o  

Rody. l j  min. 30 w ieez. a o godz 12 w- drugim  
term in ie w  duże j sali kon feren cy jn e j W o je w ó ­
dztw a (ul. M agdaleny 2) odbędzie  się W a l n e  
z e b r a n i e  K o l a  K o b i e c e g o  I.. O. 1*. 
w W i l n i e  na k tóre  Zarząd gorąco  zaprasza 
Szan. Członkin ie.

POD ZNAKIEM POLSK. AKftDEMJI L'TKRATOWY

GEBETHNER i WOLFF ROZPISUJĄ

SUBSKRYPCJĘ
NA TAN E ZBIOROWE WYDANIE

Pism Sol. PR JSA
W 26 TOMACH (CA 7000 STR )

Re d a l c t o r t y :  P r o f .  D r .  I .  C h r z a n o w s k i ,  P r o f .  D r .  Z .  S z w e y k o w s k i .

1-sze w y < ł *n i e  Prusa  nie-  

w y p a c z o n e  p r z e z  c e n z u ­

rę i ko re kt ę .

1-szy r az  o p u b l i k o w a n e  

u t w o r y ,  z n a l e z i o n e  w  r ę ­

k o p i s i e .

1-szy raz  o d  lat k i l k u d z i e ­

s i ę c i u  w z n o w i o n e  z b i o r y  

n o w e l .

26 tom ów  (olc. 7000 

str.), co miesiąc I - 2 

tom y ( 4 1. kwartalnie ). 

Już w yszed ł  tom 1 y
T » MM 1 O I OWO .

p ie r w s z o r z ę d n a  s z a ­

ta  z e w n ę trz n a .

CENA: A , B r o s z u r o w d n e :  68 zł -f- zł. na przesyłkę, płatne: 1-sza 
i 2-ga rata po 10 zł., dalsze 13 rac mies. po  6 zł.

B. Opraw ne (płótno): 115 zł. +  10 zł. pa przesyłkę, płatne: 

1-sza i 2 ga  rata po 10 z ł ,  dalsze 14 rat m te s .  po 7.50 zł.

P rzy  odb io rze  w  k .ię g .rn i (ty lk o  w  W arszaw ie ) odpada  koszt p rzesy łk i.

PRZY WPŁACENIU CAŁEJ KWOTY ZGÓRY 10 ZŁ. OPUSTU.
R a t y  w i n n e  b y ć  u i sz c z an e  do 5-QO k a ż d e g o  mi es i ąca ;  o p ó ź n i e n i e  p o w o d u j e  w s t r z y m a ­

nie w y s y ł k i  o d p o w i e d n i e g o  tomu.

Do W ydaw nictw a G E B E T H N Ł R  i W O L F F ,  W arszaw a, Zgoda 12.

Z g ł a s z a m  s u b s kr y pc j ę  na 26 t. P I S M  B O L E S Ł A W A  P R U S A  w b ro s zu r ze  —  

w  o p r a w i e  —  z p r z e s y ł k ą  —  z o d b i o r e m  w  ks i ęgarn i .  R ó w n o c z e ś n i e  w p ł a c i ł e m  na

P.  K .  O ,  ko n to  G e b e t h n e r  i W o l f f  WŚ 16.655 c a łą  n a l e ż n o ś ć  z ł .   ........ _ ..........  z g ó r y  —

I-szą ratę w  k w o c i e  z ł .  10.— , r es z t ę  o b o w i ą z u j ę  s ię  w p ł a c i ć  w  14 —  w  15 ratach.

N a z w i s k o  i i m i ę  __________          .. .. ... ..___   .. ._______________________

A d r e s  ( p o c z t a ,  m i e j s c o w o ś ć ,  ul i ca ,  nr. d o m u ) ___

P o d p i s  *

W y p e ł n i ć  d o k ł a d n i e  i c z y t e l n i e ,  n i e p o t r z e b n e  skreś l i ć .

D Z I 5 p o  c e n a ch  z n i ż o n y c h

O g. 4 ej  G R I - G R I
Porządek  dzienny: l j  Spraw ozdanie z dzia 

łalności za rok  1933/34: a) spraw ozdan ie sekcji 
p ropagandow ej, b) spraw ozdan ie sekcja sz.kole- 
nia, c) spraw ozdan ie sekcji dochodów  niesta­
łych. 2) P rzeczytan ie  protokółu  K om isji Bewi 
z j jn e j.  3) W yb ór n ow ego  Zarządu i Kom isji 
B ew izy jn e j. 41 Program  prac na przyszłość, ójj 
W o lne , wnioski.

Im ienne zaproszen ia roz.ii.iane do wszystkich 
członkiń.

—- WAT NE Z E B R A M F  Z R Z E S Z E N IA  ASY 
S TE N T Ó W  ESB. odbędzie się w  dniu 14 grud 
ni a 1934 r o godzin ie  19-ej w p ierw szym  ter­
minie, a o  godz. 20-ej w  drugim  w G łównym  
gmachu Uniwersyteiu , sala II. Porządek dzienny;
1) W yb ór przewodniczącego 2) odczytań ., pro 
tokóiu poprzedn iego walnego zebrania, ’3) spra­
wozdanie ustępującego Zarządu, 4) sprawozdanie 
kom is ji R ew izyjne j, 5) w ybór w łądz Zrzeszenia 
i (i) wolne wnioski.

Z A B A W Y
Polski Biały Krzyż urządza w  dniu 15 grud 

nia 1934 r. Toinholę-Bridec w  salach S towarzy 
s/enia O ficerów  w  stanie 'S poczynku , jsrzy ul 
M ick iew icza  Nr. 22.

Społeczeństwo W ileń sk ie  .świadome don ios­
łych ce lów  tej organ izac ji, p oprze  z: pew ne tę 
im)>rezę p rzyczyn ia jąc  się w  len sposób do knn 
tym iow au ia  przez PBK  p racy  ku lturalno - oś 
w ia tnw ej w śród w ojska .

Początek  o  godz. 20-ej.
Dancing u „Czerwonego Sztruln‘\ Akad. 

K o io  P raw n ik ów  Z-dów  USB. zaprasza na dan­
cing. k tó ry  odbędzie si-ę dzis wr loka lu  Cnkii r 
ni C zerw onego  Szlrailn.

Początek  o  godz. 23. W jdęp  1 zł. 00 gr.; dla 
akadem ików  zł. 0.99

N A D E S Ł A N E
  Sezon zimowy w „Tcnrsówee" w  Krym

ey. Zarząd G łówny Tow. Naucz. Szkól średnich 
i W yższych  uruchamia w  lii-eżąeym sezonie z i­
m ow ym  dom  w ypoczynkow y w K ryn icy . „ T e ­
n isó w k a " jest okazałym , dw upiętrow y m lnidy n 
kiem, 7. wszeJkiomi n-nwoczesnemi urządzenia 
mi Pośc iel na m iejscu  Cena dla członków  1. N.
S. W . oko ło  6 zł. d zienn ie z ca łkow itom  utrzym a 
n_iem.

o g. 8- BAL W SAV0Y i
Zgłoszen ia p rzy jm u je  Zarząd Główmy T. N. 

> W . W arszaw a , ul. Brarka 13, ew entualn ie  Za 
rząd Koła WŁ1., W iln o , G im nazjum  im. J. Sło 
wackiego.

—  Przewrót w higjeuie dziecka. W iek  XX-ty, 
..wany stuli ciem  dziecka wysunął jeden zasad 
n iozy postulat w sze lk ie  przedm ioty uży tku prze 
znaczone dla dzieci w inny być p rzystosow ane do 
specyficznych  polrzeb  dziecka, a n ie w o ln o  uży 
w aó '(p rzed m io tów  użytkowych  przeznaczonych  
dla dorosłych  P rz y  re a liz a c ji le j słusznej i już 
nic poddaw anej w w ątp liw ość zasady, poili i nię 
lo, jedną n iezm iern ie  ważną dziedzinę h igjeny, 
i m ianow icie : jam ę ustna dziecka. Zmuszano 

dziecko do używania m ię tow e j pasły da zębów , 
zapom ina jąc o  tem. że delikatne dziąsła i pod 
n ieb ien ie dziecka n ie znoszą szczyp iącej i gryzą 
ce j m ięty zroszlą zupełn ie zbędnej d la dzieci. 
W  w yn iku  tego dziecko na wszelk i sposob unika 
ło czyszczen ia zębów , co znów  pociągało  za sobą 
próchnicę' i przedwczesne w ypadan ie m lecza ­
ków, a także zły  ro zw ó j uzęb ien ia stałego. Bo 
kto n ie m ia ł zdrow ych  m leczaków , ten n igdy nie 
będzie m ia ł zd row ego  uzębienia stałego. D opie 
ro obecnie s tw orzono n ow y artykuł, stanow iący 
p raw dziw y  p rzew ró t w  h ig jen ie  dziecka: jest to 
specjalna przystosowana do dziec ięce j jam y ust 
nej, smaczna pom arańczow a pasła do zębów  

BEBED O NT S7.01- M \ \ A “ , w yprodukow ana 
przez zaszczytn ie znaną od lat 35 firm ę ,,Rehc 
fizo fm ana", na k tó re j Pudrze, M ydle i K rem ie 
w ych ow a ły  i w ychow u ją  się m iljo n y  dzieci w 
Polsce D ziecko  z ochotą czyści zęby orzeźw ia ją  
eą ]iaortą, p rzypom inającą mu ulubiony ow oc: 
)iom arańczę. M atki chcąc zapewnić swemu d / 1  er 
1 u na cliłe ży c ie  p iękne i zd row e zęby, od  ukoń 
czonego d rugiego  roku życia dziecka w inny czyś 
eić mu zęby pom arańczow ą pastą d la  dzieci 

BE B E D O N T Ś ZO FM A N A ". ' D r S. A.

O F I A R Y
K en io  P  K. O. N r. fó.555 W ilt-liskicgiI W o

jew ód zk iego  Kom ih  lu P om ocy  O fiarom  Pow n  
dzi w W iln ie  w dniu 7 lun. w ynosiło  zł. 86.y91.37 

Janek O zysiow st i zł. 2 b iednym  dzieciom  
lin gw iazdkę

TEATR  M U ZYC ZN Y  „L E T N IA ".
Repertuar dni świątecznych 

Dziś, w sobotę teatr czynny będzie dwu 
k rotn ie: o  godz. 1 p. p. po cenach zn iżonych  
ukaże się egzotyczna operetka E ineke „G ri - 
G ri" z Z. Lub iczów ną w ro li ly tu łow ej. W iec zo  
rem o godz. 8.15 jzo cenach zn iżom  ch słynna o- 
peretk.i Ałiraliam a „B a l w Savo\ “  z J. K u lczyc 
ką w  rn li głównej.

.łutro, w niedzielę rów n ież dwa w idow iska  
po eonach zn iżonych : jio  poi. o godz. 4 Stylowa 
op. l alla „M adam e P om padou r" z J. K u lczyc 
ką. W ieczo rem  n godz. 8.15 osnuta na m otyw ach  
afrykańskich  operetka I i-ncke „G ri G ri“  z Z 
E u liow iczow ną w ro li tytu łowej.

Na wszystk ie w idow iska reny m ie jsc  zn iżo ­
ne.

W idow isko propagandowe „O rłów " w 
..Lutni". W  poniedziałek najb liższy  na przed  
stan ien iu  propagandow em  ukaże się po raz 40 
rekordow a operetka ,,Orh>w“  z J. Ku lczycką 1 
K. Dem bow skim  w rolach  głównych.

TEATR  M IEJSKI PO H U LA N K A .
Popo łu dn iów ka ! Dziś, w  sobotę dnia 8 grud 

nia o godz. 4 „H a m le t"  który w  o-pinji publicz 
nośri zdobył pełny sukres. Ceny p ropagando­
we.

Wieczorem  o  go<iz. 8-ej —  po ra z drugi dos 
konała kom edja współczesna W . K ata jew a —  
.Kw ieć sta D roga ", w które j autor da je  nam  

p raw dziw y obraz dzis ie jszego  życia  w  Sowie­
tach, 
nik,

- Jutro, 9 grudnia o godz. 8 w lecz. „Kwie  
cista d roga".

—  Jutrzejsza popołudniówka. .Tntro w  nie 
dzie lę  dnia 9 grudnia o godz. 4 „N ig d y  n ie moż 
na p rzew id zieć " —  R. Shaw ‘a Cenj propagan 
dowe.

Na wileńskim bruku
W E R O N A L .

Micchowiczowa W eronika, lat 17, mieszkali 
ka Lidy, przebywająca w W iln ie u swych rod z i­
ców (Zaułek Krawieeki 11) usiłowała popełnić 
samobójstwo przez wypicie weronalu.

Pogotowie Ratunkowe odwiozło desperatkę 
do szpitala św. Jakóba, w słanie niegroźnym. 
Przyczyną targnięcia się na żyeie były oieporo  
zumienia rodzinne.

PRZETARG
Ogłaszam  n ieogran iczony p rzetarg na dostawę 

następujących artyku łów  żywnościowy ch ,

1) Żyta wzgl. m ąki żytn iej razow ej 22000 kg
2) Mąki pszennej 11-go gatunku 4500 „
3) Grochu b iałego 3500 „
4) Fasoli 3000 „
5) Kaszy jęczm iennej 2500 „
6) Pęczaku 2600
7) Cebuli 600 ,,
8| Pieprzu , 15
9) Liści laurowych 15
loco składy W ięzien iu  w Swięcianach p rzy  ul. 
D w orcow ej L. 1.

O ferty podpisane należy nadsyłać w  zapie 
d fę iow anych  i n ieprzejrzystych  kopertach na rę­
ce Naczeln ika W ięz ien ia  w Swięcianacli ulica 
D w orcow a L. 1 z napisem „O ferta  do przetargu, 
na dostawę artykułów żyw nościow ych ". W  o fe r­
cie na leży pow ołać s ię 'n a  ogłoszen ie przetargu. 
Do o fe rty  należy dołączyć próbki o ferow anych  
■ tyku łów  żyw nościow ych  Term in  składania o- 

fert up ływa dnia 21 grudnia 1934 r. o  godz. 10 
przed południem  i tegoż dnia nastąpi otw arcie 
o lerl.

Do o fe rty  w inien być dołączony kw it na z ło ­
żone w  W ięz ien iu  w  Swięcianach wadjum  w 
gotów ce lub papierach w artościow ych , objętych  
ikóln ik iem  M inisterstwa Skarbu z dnia 10 wrze 

śnia 1927 r. D. O. P. 528/III w wysokości 5%> 
oferow an ej sumy.

W adjum  w  razie p rzy jęc ia  o fe r ty  będzie za ­
trzym ane na poczet kaucji um ownej. W ad ja  z ło ­
żone przy ofertach n iezaakceptow anych zosta­
ną zw rócone

w  oferc ie  na leży  nadm ienić, że o feren t p od ­
d a je  się zasadn iczym  warunkom  przotargu. oraz 
zapodać ilość zao ferow anych  artyku łów  żyw no 
śc owych i cenę w walucie polskiej. —  O ferty  
n ie z łożon e  w e w łaśc iw ym  term in ie  i n iepoparte 
wym aganem  wadjum  nie będą rozpatrywane.

Zastrzega się w o lny  w yb ó r ofert, ewentuai 
nie m eprzyjęcie  żadnej z nich.

B liższych in fo rm aeyj udziela kancelaria Za­
rządu W ięz ien ia  w  Swięcianach codziennie, op ­
rócz dni świątecznych, od  godz. 8 do 15-ej i 
tamże są do przejrzen ia szczegółow e -warunki 
przetargu i dostawy.

N aczeln ik  W ięzien ia  u> Sw ięcianach.

I
Sygnatura 580/34.

Dopieszczenie
o licytacji ruchomoś:i

K om orn ik  Sądu G rodzk iego w W iln ie  Il-go  
rewiru H ieron im  L isow sk i m a jący  kancelarję w  
W iln ie  przy ul. G im nazjalnej Nr. 6— 7 na pod­
staw ie art. 602 k. p. c. podaje do publicznej w ia ­
dom ości, że dnia 15 grudnia 1934 r o  godz. 10 
m. 30 w  W iln ie  p rzy  ul. Zaw alnej Nr. 9 odbę­
dzie 1-sza licytacja  ruchomości, należących do 
W ileń sk iego  Spółdzielczego  Syndykatu R oln icze 
go składających się z 5 m łocarń „M o r ilza " szty­
ftow ych  i k ieratu parokonnego, firm y W o lsk ie ­
go, oszacow anych  na łączną sumę zł. 1.200.

Ruchomości m ożna oglądać w  dniu licytacji 
w  m iejscu i czasie w yże j oznaczonym .

Dnia 24 listopada 1934 r.
K om orn ik  

H .  L I S O W S K I .

Wielkie premie gwiazdkowe!
Pom im o w y ją tk ow o  niskich cen naszych k om ­

pletów , postanow iliśm y rów n ież rozdać zupeł­
nie bezpłatnie wśród naszych K lijen lów , k tórzy  
zakupią u nas do dnia 29 grudnia 1934 r. nastę­
pujące prem je: 5 ubrań męskich gotow ych ,
3 płaszcze damskie, 6 kołder watowych, 3 sztu­
ki p łótna b iałego i 5 du>\ cli chustek do odziania *

N A S Z E  R E K L A M O W E  K O M P L E T Y .  

Tylku  za zł. 12.80
wysyłam y : 3 m etry m atorjału na ubranie męslue 
lub na palto damskie (najnowsze desenie obec­
nego sezonu) pełnej p od w ó jn e j szerokości 140 
cm., 1 swetr męski (pu llower) z im ow y z szalo­
wym  kołnierzem , gruby i c iepły, 1 koszulę m ę­
ską z ładnym  wykończen iem  satynow ym  lub 
1 parę kalesonów  z dobrego trykotu, 1 parę 
skarpetek zim ow ych, 1 parę rękaw iczek  męs­
kich w dobrym  gatunku, 1 szal d ługi wełniany 
i 3 chusteczki męskie do nosa z ładnym  k o lo ­

row ym  szlakiem.

Tylko  za zł. 12.30
wysyłam y: 4 m etry m aterjału m odnego na ład ­
ną damską zim ow ą suknię, 1 chustkę zim ow ą 
w  ładne kolo row e kraty jasne lub ciemne, 1 pa­
rę pan tofli damskich (podać rozm iar obu w ia ),
1 apaszkę damską zim ow ą, czysto wełnianą, na j­
m odniejszą, 1 koszulę damską m adapolam ow ą 
stro jn ie  haftow aną w e wszystkich kolorach,
X parę re fo rm  trykotow ych  w doskonałym  ga­
tunku, 1 parę pończoch, 3 chusteczki dam skie 
batystow e z jedw abną obw ódką, 1 grzebień duży 

ro go w y  i 1 lusterko do torebki

Tylku  za zł. 26.—
w ysyłam y: 1 sztukę płótna b iałego 17 m etrów  
w  bardzo dobrym  gatunku, na b ieliznę w szel­
k iego rodzaju. 6 m etrów  flaneli b ieliźn ianej, 
m iękk ie j i  puszystej na wszelką b ieliznę lub na 
p iżam y i szla frok i, 6 m etrów  zefiru  w  m odne 
prążki na koszule męskie, 6 metrów płótna k re­
m ow ego o gęstym  w yrob ie  na pościel lub prze­
ścieradła, 5 m etrów  firan ek  kanw ow ych  do 
okien  w  najładn iejsze desenie żakardow e i S 
m etrów  ręczn ikow ego czysto b iałego lub 2 p rze­

ścieradła b iałe z ko lo row ym  szlakiem. 

W ym ien ione kom plety  w ysyłam y za zaliczeaiiem 
pocztow em  na listowne zam ówien ie. P łaci się 
p rzy odb iorze  towaru na poczcie  BEZ R Y Z Y K A . 
Jeżeli tow ar się n ie podoba, przyjm ujem y 
z pow rotem  i N A T Y C IIV IA S T  zw racam y p ien ią­

dze. Zam ów ien ia należy adresować ty lko . 

F irm a „ Ł Ó D Z K O -B IE L S K A  'T K A N IN A "  
Łudź, ul. Św . Andrze ja N r. 7/68. 

U W AG A: Dnia 1 stycznia 1935 r. og łos im y listę 
osób, które o trzym a ły  prem je.

FAS BYKA CHEM.-
... . ---

&M. „ A P.KOWALSKr WARSZAWĄ
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Poigżny I najpiękniejszy 

film szpiegowski p. t.
i c i y s .  R Y S Z A R D A  

B O L E S Ł A W 5 A IE G O„SZPIEG Nr. 13“
'Si-wŁ Gary  Cooper  i Mar lon  Dav ie s

M a t k a  H a r i  A m e r y k i !  Jej  uściski  o z n a c z a ł y  w i ę z i e n i e  —  je i  p o ca łu n k i  śmierc i  F i l m
który  b ud z i  z a c h w y t  na w s z ys t k i c h  e k ra na ch  świa ta !  W krótce  prem jera W kln ie  Ł C I 3 I I H I

g ł ó w n y c h

R  O  X  Y  | Dziś i jutro  «  u edzielę specjalne P O R A i l C I
po cenach zniżonych 

od 25 gr.KLEOPATRAod gooz. 12 
f i l m u

D la  m ł o d z i e ż v  dOZWOlOne, k a s a  c z y n n a  o d  g o d z .  11 .30

DzIS  początek  o go d z . 2-ej
D Z I Ś !

ffW* *sr*

H E L I O S  |  ̂Z '7' Lk W  JEk w i ^ c ^ E M ^ L A  Z O L I . ’  P
-------------------------------------- N , )  W,<Slt'  I  J  n  I  ^  g  \  D z i e j e  kur tyzany .  k t ó r .
■ z e  a r c y d z i e ł o  f i l m o w e  1934-35 r. ż y ł a  i zmar ła  dla mi ł oś c i

W  rol i  t y t u ł o w e j  g en i a l na  R o s j a n k a  s ł ynna  g w i a z d a  e k r a n ó w  s o w i e c k i c h  A N N A  ST E N  
N a d  p r o g r a m :  A t r a k c j e  W k o l o r a c h .  P o c z ą t e k  s e a n s ó w  o g o d z  4, 6, 8 i  10.15.

P  A  H |

PIESN
D z iś  początek  o godz. 2-ej. F e n o m e n a l n y  ś p i e w a k  —  n a j w i ę k s z y

J ó z e f  S C H M I D T
N a j w i ę k s z ą  r o z k o s z ą  j es t  s ł uc ha ć  S c h mi d t a  t embs r-

Ś dz i e j  na f i aSZGj  a para t ur ze  d ź w i ę k o w e j ,  o d zn a c z a -
W I A T  j ą ce j  się p r e c y z j ą  i do sko na ł ośc ią .

N a d p r o g r a m  u ro z m a i c o n y :  f i a j f l O W S Z G  dodatk i. —  P o c z ą t e k  o 4-ej .  B i l e t y  h o n o r o w e  n i e w a ż n e

t enor  świa ta

ZDOBYWA

Teatr-Kipc R E W J A 1 Balkon  25 gr. W i e l k i  p o d w ó j n y  p r o gr a m.  N a j w i ę k s z y  aktor ,  n a j l e p ­
s zy  r eż yse r ,  n a j w e s e l s z y  c z ł o w i e k  C H A R L IE  C H A P L IN  w  na j l ep sz e j

ŚWIATŁO WIELKIEGO MIASTA
2)  P o  r » z  p i e r w s z y  w  W i l n i e  w e r . j n  rÓl 3 W % DlUff1 llillOW  T01' Mart3 ^°r(*a
dt  w l ę k o w a ,  e p o k o w y  m o n u m e n t a l n y  l i lm D l a  m ł o d z i  e ż y  d o z w o l o n e

p. t.

OztŚ początek se a n só w  o godz. 2-e]

Dzis w Q«óch kinach: CASINO i R0X (
N a j w i ę k s z y  f i lm se zo n u 1934-35 r f  # r r . |  Q  J | a  k j B i l i n  
N o w y  w  e lk i  t r iumf  r e ż yse r sk i  L 6 C H  D r  O C  M l I l G

KLEOPATRA
CLAUDETTE  C O L B E R T  

i JÓZEF SCHILDKRAUT.
św ia t e m!  R z y m  i E g i p t  w s k r z e s z o n e  w  ca łe j  ws pa n i a ło ś c i .  
M o n u m e n t a l n y  f i lm z  d z i e j ó w  upadku s taroży tnośc i .
N a d  progr :am:  Os t a t n i e  w y d a r z e n i e  św i a ta  —  t y g o d n i k  Para-
mountu, ,  B et t y  B o o p  w g r o t e s c e  r y su n ko w e i  o r az  P A T .
U p r a s z a  się o p r z y b y c i e  na p o c z ą t k i  s e an sów :  4, 6, 8 i 10.1

OGNISKO Pieśniarz Warszawy
D z i ś  na j we s e l s z a  
po l ska  k o m e d j a  
m u z y c z n a  p. t.

W  ro l ach  gł. : E. B o d o , M. Znicz, L. B ie g a ń sk i,  B G ile w ska , M. G o rczyń ska , W .  W alte r
N A D  P R O G R A M  D O D A T K I O tW IĘ K O W E  Pu cz .  s e a n s ó w  c o d z i e n n i e  o  g o d z .  4 p. p

u m .

O L L A
r u i   .... .

| K A L E N D A R Z E  na R O K  1 9 3 5
|  OZDOBY CHOINKOWE, POCZTÓW KI ŚW IĄTECZNE
M  p o l e c a  w  d u ż y m  w y b o r z e

M Hurtowy Skład Papieru i M a t e r ja ió ń r  Piśmiennych

Wilno, ul. Zawalna nr. 13

Przy ZABURZENIACH w TRfflłEKlU wewlekl^
u p o d e r .  WtCM z a m t m  h a d m ie r n e j

OTYŁOŚCI. STOSUJE SIL B U  DIETY LUB
zm iany  Trybu życia, » AacoN it pwztcrrszczą iaci

T ?  LTOSCI t  ir̂ grsJ

PAIN —  EXPELLEtt RICHTERA
(znak fabryczny kotwica)

Środek zewnętrzny przy przeziębieniach, 
grypie 1 reumatyzmie.

D o  n a b y c i a  w e  w s zy s t k i c h  a p t e k a c h
U żyw ajc ie  P A I N  —  E X P E L L E R  z Czerw oną Kotw icą.

TANIO
Cera ta ,  k a l o s z e ’ w o j ł o k ,  

l i no l eum po l ec a :
, C E R  A T G U M "  W i l n o ,  

R u d n i c k a  2.

PLAC
do  s pr ze da ni a  rozmiaru 
2 177 kw m e t r ó w .  P r z y  
ul. C h o c i m s k i e j  Nr.  43-a 
ć i e m i a  o g r o d o w a .  D o ­
w i e d z i e ć  się:  at. N o w a  
W i l e j ka ,  Bufet  1 klasy.

Sprzedaję się
P e rsk i d yw an  (T e -
kinsk)  nie duż y,  star. 
ob ra z ,  minia turę  i inne  
antyki .  W i t o l d o w a  55-b 
m. 6 W e j ś c i e  z f rontu.  

O d  8 2 p o po ł ud ni u .

Pianina 1 forte-
piany. Becker,

Betting, B 1 ii t h n e r, 
Erard,  F i b i ge r ,  Ró n i s c h  

i inne o d  zł. 400- 
S p r z e d a ż  na d o g o d n y c h  
war u nk ac h  i w y n a j ę c i e  

N i e m i e c k a  22-
H. A be low .

FRYZJER
B 0 G R 0 W

W . - P o h u l a n k a  1.
G o l e n i e  15
St r zy żen i e  . . 25

pan

PLAC
D O  S P R Z E D A N I A  

na P o ś p i e s z c e  p r z y  ul. 
P i ę kn e j  9. D o w i e d z i e ć  
się w  admin.  „ K u r j e r a  

W i l . "  o d  g o d z  9— 3

Łyżwy
Narty

Sanki
Duży wybór —

n i sk ie  ceny

„LECH"
Wilno, Wielka 24 j

2 ,  i a f r  DRYCirtALNf PHb } l M 
.HIGHEMO-KETtYO SIU

i  KOGUTKIEM
U \ iN ,D K I,S  .

4^ 5, K ł .  J I  • *  " - L
.  I ł f fO lb N A N Il

-•BÓLE GŁOWY
P1IO R CNA , N tW R A I f  JA

4 0 LŁ ZĘBÓW
C  R Y  P A  s i i i i i ą i i t n ,  

b ó lt AR MklYCZNI.
STAWOWI HO ŚTHt < t?

tRDAitii W A.tlaaca raMłaorf
ikiR-Ou tO G U TK IC N

JUZ CZAS
p o m y ś l e ć  o

O g ł o s z e n i a  do  „Kurjera W IIe ń sk .“
i i nny ch  p i sm —  p r z y j m u j e

na bardzo  d o go d n y ch  w arun kach

Biuro Reklamowe
STEFANA GRABOWSKIEGO
W  W IL N IE / G A R B A R S K A  1, tel. B2

Nr, kt 52.3/34.

Obwieszczenie
o licytacji nieruchomości

Kom ornik  Sądu G rodzk iego w N ieśw ieżu  
Nhinisław Sii nkiew icz m ający kanoelarję w  N ie ­
świeżu ul. A lbiańska na podstaw ie art. (>7(> i 1)79 
k. p. o. podajn do publicznej w iadom ości, że 
dnia 23 stycznia 1985 r. o godz. 10 w  N ieśw ie­
żu odbędzie sit; sprzedaż, w drodze publicznego 
przetargu należącej do dłu/nika Matusa Ilenja 
inuiowicza nieruchom ości składa jącej sit; z p la­
cu siedziim ego około 850 n r )  położonej w ni. 
Sitowiu, gru. snowskiej, pow. nieświi skiego, n ie­
ruchomość ta a ie  ma urządzonej księgi hipote- 
ez ne j

N ieruchom oić'• i,szacowana została na sumę 
*1. 15.000, cena zaś w yw ołan ia wynosi zt. II.,>00.

Przystępu jący do przetargu obow iązany jisl 
złożyć  ręko jm ię  w  wysokości zł. 1 300.

R ęko jm ię  należy złożyć  w  go tow iźn ie  albo w 
takich papierach w artościow ych  bądź książecz­
kach w k ładkow ych  inslytucyj, w których w ol 
uo um ieszczać fundusze małoletnich. Pap iery 
w artościow e p rzy jęte  będą w  wartości trzech 
czwartych  części ceny g ie łdow ej.

P rzy  licytacji będą zachowano ustawowe wa 
ruiiki licyu icyjne. o ile dodalkow em  puhlicznem 
obw ieszczeniem  nic będą podane do w iadom ości 
warunki o<Imienne.

P raw a osób trzecich liit będą przeszkodą do 
licy ta c ji i przysądzenia własności na rzecz n a­
byw cy bez zastrzeżeń, jeże li osoby te przed roz 
poczęciem  przetargu n ie złożą dow odu , iżc w n io­
sły' p ow ództw o o zw oln ien ie n ie.uchom ości lub 
jej części od  egzekucji i że uzyskały postano 
wienie w łaściw ego sądu. nakazujące zawieszę 
nie egzekucji

W  ciągu ostatnich dwóch tygodni pj'zed licy 
taeją w olno oglądać nieruchom ości w  dni p ow ­
szednie od  godziny 8 do 18, akta zaś postępow a­
nia egzekucyjnego m ożna przeglądać w  sądzie 
grodzk im  w  Nieś . ieżu ul. Albiańska. sala N r 3.

Dnia 27 listopada 1934 l-
kom orn ik  

( S r )  ST, S I E N K 1 E W K , /

B T
1
7T7

L l JL u l i ']
izt craPiEwiAŁw wgjjBgojnjugęij 

((SKAT* rdzeniu. Piecztwuj
—03UJE iH

BUTiiHALME CZO PK I

m m
e ASE ‘ KIEOO

•f,*X .'eWM.TRZNYCH GUI, ta MCMpUOlMUlYCN

GAL ANT E R J A

ŹrócHc Polskie
W ilno, W ile ń sk a  29

U d z i e l a m y  tabatu  o d  5 %  —  15% z okaz  
15- l ec ia  i i t n i en ia  f i rmy.

P o l e c a m y :  b ie lizną, tryko taże , k ra w a ­
ty, rękaw iczk i, oończoctiy, k o ro n k i,  

gu z ik i i t  p.

D O KTÓ R

liii
c h o r o b y  k o b i e c e  

p r z y juu je  8— 9 1/a ’  5— 7
W ile ń sk a  25, teL1168

D R. M ED.

J FPROivrz-
SZC Ł°f NOWA
C h o r o b y  skórne,  w e n e ­

r y cz ne  i k o b i e c e .
Z a m k o w a  3 m. 9.

P r z y j m .  o d  g. 7 d o  8 7 ’
i od 2 —  4 Vs

D O K T Ó R

IN. INołodźko
o r d y n s t o r  szpi t .  S a w i c z  

c h o r o b r  
skór ne  i w e n e r y c z n e  

p r z y j mu j e  12— 2 i 5— 6
Zaw a ln a  22, tel. 14-42

D O K T Ó R

ZELD0WICZ
Chor .  skórne,  w e n e r y c z ­
ne, n a r z ą d ó w  m o c z o w .  
od  g o dz .  9 — 1 i 5— 8 'tr.

D O K T Ó R

Zeldowiczowa
C h o r o b y  k o b i e c e ,  s kór ­
ne,  w e n e r y c z n e ,  na r zą ­

d ó w  m o c z o w y c h  
od  g o dz .  12— 2 i 4— 7 w.
W ile ń sk a  28, tel. 2-77

D O K T Ó R

Ginsberg
C h o r o b y  skórne,  w e n e ­
r y c z n e  i m o c z o p ł c i o w e
W ile ń sk a  3, tel. 5-67
P r z y j m .  o d  8 — 1 i 4— 8

D O K T Ó R

Wolfson
C h o r o b y  skórne ,  w e n e ­
r y c z n e  i m o c z o p ł c i o w e
W ile ń sk a  7, tel. 10-67
P r z y j m  o d  9— 1 i 4 — 8

D O K T Ó R

Berasztejn
C h o r o b y  skórne ,  w e n e ­
r y c z n e  i m o c z o p ł c i o w e
M ick iew icza  28, m. 5
P r z y j m  o d  9— 1 i 4— 8

D O K T Ó R

M. Zaurman
c h o r o b y  w e n e r y c z n e ,  

skó r ne  i m o c z o p ł c i o w e
Szo p e n a  3, tel. 20-74
P r z y j m u j e  o d  8 — 1 i 4— 8

D O K T Ó R

Blumowicz
C h o r o b y  w e n e r y c z n e ,  

skórne i m o c z o p ł c i o w e
W ie lk a  21, tel. 9-21

Przyjm . od 9— 1 i 3 —8

D O K T Ó R

Kenigsberg
C h o r o b y  w e n e r y c z n e ,  

s kó r ne  i m o c z o p ł c i o w e  
Mic k i ewi c za  4, tel .  10 90 
Przy ini .  o d  9 — 12 i 4 —  8

Duży pokój
z w y g o d a m i  d o  w y n a ­

jęc ia.  T r o c k a  9 — 9.

DR. M ED .

C Y M B L E R
C h o r o b y  skórne ,  w e n e ­
r y c z n e  i m o c z o p ł c i o w e
M ick iew icza  12 r óg

T a ta rs k i e j ,  t e l e f .  1 5 64 
p r zy jm.  o d  9— 2 i 5— 7 7 *

D O K T Ó R

Zwuni n im
C h o r o b y  w e n e r y c z n e ,  

skórne i m o c z o p ł c i o w e
Z a m k o w a  15, tel. 1960
P r z y j m.  o d  8 — 1 i 3— 8

A K U S Z E R K A

Klap Lfflim
P n > j m u j e  o d  9 —  7  w .  
ul. J. J a s iń sk ie g o  S-2C
r ó g  O f i a rne j  ( o b o k  Sądu )

A K U S Z E R K A

SmiaiowsKa
p r z e p r o w a d z i ł a  się

na Orzeszkowej 3— 17
( r ó g  M i c k i e w i c z a )  

t a mż e  g a b i n e t  kosmet . *  
usuwa zma rsz cz k i ,  b r o ­
da wk i ,  kurza jki  i w ą g r y

A K U S Z E R K A

M. Brzezina
p r z y j m uj e  b e z  p r z e r w y  

p r z e p r o w a d z i ł a  się 
Z w i e r z y n i e c ,  T .  Z a n a ,  
na l e w o  G e d r m i n o w  • k i

ul. G rodzka  27

MIESZKANIE
o 2 po k .  i p r z e d p o k ó j ,  
par t e r  z  w y g o d a m i  d o  

w y n a j ę c i a  
ul. Św.  F i l i pa  4 

vis a v i s  Św.  Jakóba

Mieszkanie
4 p o k o j e  z kuchnią  i 
p r z e d p o k o j e m — d o  w y ­
na j ęc i a o d  zaraz  p r z y  
ul. M i c k i e w i c z a  Nr. 44. 
D o w i e d z ,  s i ę  u d o z o r c y

Mieszkanie
5 p o k .  l u ks u so w e ,  c i e ­
p ł e ,  r e m o n t o w a n e ,  d o  

w y n a j ę c i a .
A d .  M i c k i e w i c z a  41.

Do wynajęcia
m ie s zk an i a  2 i 3 p o k o ­

j o w e
ul. P i ł s u d s k i e g o  13

R u t y n o w a n a

prasowaczka
s z t y w n e j  b i e l i zn y

potr rębna
od  azaraz.  W i a d o m o ś ć :  
N o w o g r ó d e k ,  K o ś c i e l n a  
nr. 31, pra l nia  J. N o w a ­

k o w s k i e j .

LEKCYJ
w  z ak re s i e  s z k o ł y  p o ­
w s z e c h n e j  i  g i m n a z j u m  
u dz i e l am.  P r z y g o t o w u j ę  
d o  mat yr y .  —  R y d z a -  

Ś m i g ł e g o  5— 15

w ł a d a  jęz .  ni em.  i a n g „  
p o sz uk u j e  o d p o w i e d n i e j  
pr acy .  Z g ł o s z .  do  a d m i ­
nistracj i  . K u r j e r a  Wi l . “  

dla D an i e l a

Z E D A K C J A  i A D M IN IS T R A C JA  W ilno, Bisnupia 4. Tele fon y Redakcji 79, Adm inistracji 99. Redaktor naczelny przyjm uje od jjodz 2 —  3 ppoł. Sekretarz redakcji przyjm uje od god z . t —  3 ppor- 

Athuinistracja czynna od godz. 91/, — 31/, ppoł. R ękop isów  Redakcja nie zwraca. D yrtk to r wydaw n ictw a przyjm uje od godz. 1 —  2 ppol. O głoszen ia  są przyjm owane ; od god z. 9 ‘/i 3Vs 1 7  ( w iec i*
Konto czekow e P. K. O . Nr. 80.750. Drukarnia —  ul. Biskupia 4. Tele fon  3-40 _

C E N A P R E N U M E R A T Y ; m iesięczn ie z odnoszeniem  do domu lub przesy łka pocztow ą i dodatkiem  książkowym  3 zł., z odbiorem  w adm inistracji 2 zł. 50 g i. Zagranicą 6 zł. (  f  N A  O G ŁO S ZE Ń  Za w  ersa
■ llim e trow y  przed tekstem —  75 gr., w  tekście 60 g r „  za ‘ ekstern— 30 gr., k ionika redakc., komunikaty — O gr. za mm. jednoszp., ogłoszen ia m ieszkaniowe 30 gr.za wyraz. D o tych cen lo l ir z a  s t,

«a  ogłoszen ia cy frow e i tabelaryczne 50% , w  numerach nie zielnych i św iątecznych 25% , zagraniczne 100%, zam iejscowe 25% . Dla poszukujących pracy 5U% zniżki. Za numer d ow od o iry  15 g i

Układ ogłoszeń  w  tekście 4-ro łam ow y, za tekstem 8-m io łam owy. Adm inistracja zastrzega sobie prawo zm iany terminu druku ogłoszeń  i n ie przyjm uje zastrzeżeń m iejsca.
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W y d a w n i c t w »  . J ć u r j r r  u  i h i i s k i '1 S -k a  ■ o g r  e d p Drukarnia „ZNICZ- Wilno, Biskupia 4, tel. d-40. Redaktor odpowiedzialny Witold Kiszki*


